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5 milionom robotników w USA
grozi bezrobocie

Związek górników i Lewis złożyli już kaucję 
Zwolnienie 20000 robotników ze stalowni w Pittsburgu

WASZYNGTON (obsł. wł.). Sąd ków Lewie zdeponował w sądzie kwo- 
federalny w Waszyngtonie podał do 
wiadomości, że związek zaw. górni
ków złożył już w kasie sądowej kau
cję w wysokości 3 i pół miliona dola
rów. Jednocześnie przywódca górni-

Konferencja delegacji 
francuskiej

z Byrnesem i Bevinem
NOWY JORK (obsł. wł.). Delegacja 

francuska na ONZ odbyła konferencję 
* mln. Bevinem i Byrnesem na temat 
zaopatrzenia Francji w węgiel. Jeśli 
chodzi o -wydobycie węgla w brytyj
skiej strefie okupacyjnej Niemiec, to 
dopiero ostatnio dzienne wydobycie 
węgla przekroczyło 200.000 ton. Na 
zaopatrywanie Francji w węgiel u- 
jemny wpływ wywarł również strajk 
górników amerykańskich.

tę 10.000 dolarów.
Wedle ostatnich doniesień, rząd a- 

merykański przygotowuje w związku 
ze strajkiem zarządzenie, które po
zbawi pracy około 5 milionów robot
ników.

WASZYNGTON (obsł. wł.). Strajk 
górników amerykańskich i katastro
falny brak węgla spowodował zwol
nienie dalszych 20.000 robotników 
wielkich hut stalowych w Pittsburgu.

Jak oświadcza zast. min. spr. zagr. 
Acheson, strajk będzie miał poważne 
następstwa w ruchu transportowym.

NIEUSTRASZONY LEWIS

Dlaczego SP 
idzie do wyborów 
samodzielnie

Straszna katastrofa
kolejowa w Niemczech

BERLIN (PAP). Na trasie Hannover 
— Hamburg wydarzyła się straszna 
katastrofa kolejowa. Kilkadziesiąt 
osób jest zabitych i rannych. Kata
strofa wydarzyła się na skutek zde
rzenia ekspressu z pociągiem towa
rowym.

0 ograniczenie zbrojeń
Rezolucja podkomisji do spraw rozbrojenia 

kwestii kontroli nad rozbrojeniem 
stali członkowie Rady Bezpieczeństwa 
nie mogą korzystać z zastosowania

NOWY JORK (obsł. wł.).Na posie
dzeniu podkomisji do spraw rozbro
jenia Mołotow po dłuższej dyskusji 
zgodził się na przyjęcie projektu an- prawa veta. Na zakończenie obrad 
glo_amerykańskiego, w myśl którego 
prawu kontroli i'inspekcji podlegać 
mają wszystkie rodzaje broni nisz
czycielskich. Uzgodniono też, że w

uchwalono rezolucję tej treści, że Ge
neralne Zgromadzenie ONZ uznaje 
za konieczne dla ograniczenia zbro
jeń, szybkie utworzetnft kontroli.

Bymes apeluje
do Arabów i Żydów

NOWY JORK (obsł. wł.). Min. Byr
nes zwrócił się z apelem do Arabów 
1 Żydów, aby wzięli udział w najbliż
szej konferencji londyńskiej, która 
doprowadzić ma do ostatecznego za
łatwienia sprawy palestyńskiej-. Jak 
dalej podkreślił Bymes — Stany 
Zjednoczone są w tej sprawie zain
teresowane i dołożą ze swej strony 
wszelkich starań, aby kwestia Pale
styny znalazła swe rozwiązanie.

Moskwa, Londyn cZy Nowy Jork 
miejscem konferencji pokojowej w sprawie Niemiec 
Konferencja przewidziana na połowę stycznia 1947 r.

NOWY JORK (obsł. wł.). Wobec 
uzgodnienia wszystkich spraw zwią
zanych z zawarciem traktatu pokojo
wego z b. satelitami Niemiec. Rada

Ministrów poleciła swoim zastępcom 
opracowanie ostatecznych tekstów 
traktatów. Prace te potrwają około 
miesiąca, po czym teksty traktatów

rencji w tej sprawie nastąpi w 6 mie
sięcy po ratyfikowaniu traktatów 
pokojowych z państwami bałkański
mi.

Terpentynowy 
Krem —>
Upiększę i konserwuje obuwie

Weteran ostatniej wojny

doręczone będą poszczególnym pań
stwom. Podpisanie przeto nastąpić 
może już z początkiem lutego przy
szłego roku.

W sprawach związanych ze statu
tem Wolnego Miasta Triestu mini
strowie uzgodnili, że w administracji 
kolei triesteńskiej reprezentowane bę
dą zarówno Włochy, jak i Jugosła
wia, a w porcie Triestu, każdemu z 
tych państw przyznane będą oddzielne 
baseny. W sprawie wolnej żeglugi na 
Dunaju uzgodniono ponownie, że 
zwołanie międzynarodowej konfe-

Obecnie Rada Ministrów przystąpi 
do wstępnych rozmów nad traktatem 
pokojowym z Niemcami. Właściwa 
konferencja w tej sprawie zwołana 
będzie prawdopodobnie w połowie 
stycznia 1947 r. i to zależnie od ugo
dy ministrów, bądź w Moskwie, Lon
dynie lub Nowym Jorku. Rada Mi
nistrów będzie musiała ponadto w 
rozmowach wstępnych znaleźć metodę, 
umożliwiającą wyrażenie swoich po
glądów wszystkim państwom, które 
brały udział w wojnie przeciwko 
Niemcom.

Byt zdemobilizowanych żołnierzy-inwalidów ostatniej wojny jest nie 
uregulowany nie tylko wśród żołnierzy armii europejskich. Także i bo„ 
Oaln \meryka niezbyt troszczy się o ich los. Oto obrazek - Phoenixville, 
S<k . pewien niewidomi) inwalida codziennie zjawia się na ulicy Main ■

Street i zatrzymując przechodniów prosi ich e ulżenie jego doli.

Po proteście Francji
Anglia się tłumaczy

LONDYN (obsł. wł.). Po proteście 
wyrażonym przez rząd francuski oraz 
oburzeniu panującym w francuskiej 
opinii publicznej, w związku z poby
tem dr Schumachera w Anglii, bry 
tyjskie koła miarodajne starają się 
obecnie osłabić wrażenie, jakie wy
wołało zbyt serdeczne podejmowanie

przywódcy socjalistów niemieckich. 
W komunikatach podkreślono, że po
lityka brytyjska w stosunku do Nie
miec nie ulegnie żadnej zmianie. Na
stąpi jedynie pewne przyśpieszenie 
w akcji zwalniania niemieckich jeń
ców wojennych z Anglii.

Pniiine na neii daltgaiii golskiei
w Sorbonie

PARYŻ (PAP). W Sorbonie pary
skiej odbyło się przyjęcie na cześć 
delegacji polskiej do UNESCO. Gości 
polskich przywitał delegat Francji do 
UNESCO prof. Joliot-Curle, podkre
ślając w przemówieniu wiązy łączące 
Francję z Polską Następnie przepro
wadził porównanie trzyletniego planu

odbudowy w Polsce z pięcioletnim 
planem francuskim. Na powitanie 
prof. Joliot-Curie odpowiedział prof. 
Pieńkowski w słowach pełnych wzru
szenia i zapału. Na przyjęciu obecni 
byli przedstawiciele francuskiego 
świata literackiego i nauki oraz ofi
cjalne osobistości Polski w Paryżu.

Położenie geopolityczne Polski 
jest skomplikowane 1 niełatwa. 
Dziś jak 1 przed wiekami na zie
miach polskich krzyżują się od
mienne nieraz sobie przeciwstawne 
nurty cywilizacyjne, interesy go
spodarcze i polityczne. Polska 
jest punktem newralgicznym Eu
ropy środkowo-wschodniej. I stąd 
wypływa fakt, że obecnie — w mo
mencie krystalizowania się zrębów 
nowej epoki w dziejach ludzkości 
społeczeństwo polskie również 
przeżywa przełom duchowy bar
dziej bezpośredni i głęboki, bar
dziej realnie odczuwany przez nas 
niż przez Inne narody.

Poza wyjątkowej miary powojen
nymi trudnościami, związanymi z 
odbudową i przebudową kraju, Po
lacy przeżywają kryzys psychicz
ny na tle radykalnego przestawie
nia struktury gospodarki narodo
wej oraz socjalnego i administra
cyjnego ustroju państwa.

Rzecz zrozumiała, że utrwalenie 
i przyswojenie tak rewolucyjnych 
przemian wymaga czasu a przede 
wszystkim szybkiego nagięcia się, 
dostosowania do konieczności dzie
jowych, do nowych form życia o- 
gółn obywateli. Zrozumiałe, że to 
łatwe nie jest i że na tym tle mo
gło powstać pewne napięcie, roz
dwojenie opinii publicznej w Pol
sce.

Tak powstały w Polsce dwie siły 
społeczne, jakby dwa obozy. Obóz 
zwolenników i realizatorów no
wych idei, wielkich podstawowych 
reform, radykalnego postępu, zgod
nego z duchem czasu.

Obóz przeciwny grupuje wy
znawców i zwolenników niezmien
ności odwiecznych form współży
cia społecznego i spokojnego by
towania ze wszelką cenę choćby 
za cenę minimalizmu i zacofania. 
Ludzie opozycji, pozbawieni rea
lizmu politycznego, praktycznego 
wyczucia rzeczywistej polskiej ra
cji stanu, programowi temu nie 
przeciwstawiają żadnego pozytyw
nego ideału, żadnej konstruktyw
nej myśli politycznej, wyżywają 
się jedynie w „totalnej negacji**. 
Zapełniają oni z jednej strony sze
regi band leśnych, z drugiej zaś — 
szeregi niektórych organizacji po
litycznych. Geneza tego odłamu 
opinii publicznej jest prosta, uza
sadniona logicznie, oczywista też 
jest jego droga rozwojowa. Napór 
i wymowa faktów będą tę atmo
sferę nieufności rozładowywały. 
Oczywiście im prędzej — tym le
piej.

Na tym tle uwypukla się rola i 
zadania Stronnictwa Pracy w ży
ciu politycznym dzisiejszej Polski.

Powstałe jeszcze w ubiegłym stu
leciu na gruncie narodowej samo
obrony polskich związków robotn. 
przed pruską polityką ekstermi
nacyjną, Str. Pracy ma za sobą kil
kudziesięcioletnią tradycję walk o 
wolną, demokratyczną Polskę. Na
zwiska jego czołowych działaczy: 
Korfantego, Paderewskiego i gen. 
Sikorskiego, szefa rządu polskiego 
na emigracji w Londynie, znana 
są szeroko za granicą.

Program Stronnictwa oparty fest 
niezmiennie na zasadach narodo- 
wo-robotniczych, chrześcijańsko, 
społecznych. demokratycznych* 
praworządności 1 sprawiedliwości 
społecznej. Jednakże przywódcy
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Stronnictwa, bacznie obserwując!^ kart historii 
olbrzymie przemiany, dokonujące! 
aią na świacie, wyciągnęli z nich| 
we właściwym czasie odpowiednie! 
wnioski i na podstawie głębokiej 
analizy rozwoju historycznego 
stworzyli odrębną swoistą doktry
nę, wyświetlającą przyczyny sła
bości Polski ostatnich trzech wie
ków i wytyczającą drogi wydźwi- 
gnięcia naszego Narodu na należne 
mu miejsce w rodzinie narodów 
europejskich.

Odrzucając bezprzedmiotową o- 
becnie walkę klas, Stronnictwo 
specjalny nacisk kładzie na wy
chowanie nowego człowieka, któ
ry w imię haseł narodowych i 
chrześcijańskich będzie znajdował 
radość w twórczej pracy dla do
bra ojczyzny, a przez nią — dla 
dobra ludzkości. Przezwyciężenie 
bierności życiowej, postawy wege- 
tacyjno-konsumpcyjnej, przysłowie 

wej słowiańskiej nieproduktywno- 
ści, a pobudzenie energii psy
chicznej, inicjatywy, przedsiębior
czości, Instynktu społecznego, he
roizmu nie słomianego, marnotra
wiącego periodycznie najlepsze 
siły narodu, a realnego heroizmu 
codziennego czynu — leży na czele 
idei programowych stronnictwa.

Człowiek 1 naród jest tyle wart 
ile stwarza w dziedzinie gospodar
czej lub kulturalnej. To jest mia
ra jego znaczenia na świede, stąd 
płynie jego prawo do eywllzowa- 
nego życia. Głęboko zakorzenione 
w najszerszych kołach narodu pol
skiego zasady religijne 1 ambitne 
przywiązanie do narodowych tra
dycji mogą stworzyć niespożytą 
bazę emocjonalną dla trwałego, dy
namicznego wysiłku 1 poświęcenia 
się wszystkich obywateli w mozol
nym trudzie dnia powszedniego.

Reprezentując radykalne Ideały 
katolickie w Polsce, Stronnictwo 
Pracy zajmuje w wachlarzu ugru
powań politycznych pozycję cen
trową, stanowiąc jakby trzecią si
łę społeczną w Polsce.

Stronnictwo Pracy głęboko wie
rzy, że przy dobrej woli, umiarze 
w metodach 1 wzajemnym zaufaniu 
da się osiągnąć tak konieczną jed
ność 1 zgodę w społeczeństwie.

•u Stronnictwo widzi dzisiaj swoją 
rolę w łagodzeniu narosłych anta
gonizmów, w „godzeniu zasad tra
dycyjnej wiary ludu polskiego ze 
zdrowymi hasłami rewolucji* i da
ty do ładu, spokoju 1 normalizacji 
stosunków wewnątrz kraju. Czu
ląc, że program ten odpowiada 
szerokim warstwom społeczeństwa 
polskiego, Stronnictwo Pracy z ca
łym spokojem zdecydowało się wy- 11 
stąpić z odrębną listą kandydatów 
w czasie zbliżających się wyborów 
do przyszłego Sejmu — Konsty
tuanty.

Nawet ruiny iwiadcza
o polskości Wrocławia

Wrocław, w grudniu
Najciekawszą dzielnicą Wrocławia 

jest jego śródmieście. Ma ono cha
rakter na wskroś zabytkowy świad
czą o tym niedwuznacznie jego ko
ścioły, kamienice, rozkład, a nawet 
pełne swoistego uroku nazwy ulic, 
takie jak: Złote Koło, Psie Budy, 
Zaułek Pokutniczy, Btałoskómicza, 
Sukiennicza. Kiełbaśnicza itp. Nie
stety huragan wojenny szalał tutaj 
nie gorzej niż w Warszawie, Gdań
sku lub Poznaniu.

Stare Miasto wrocławskie leży w 
gruzach. Spośród bardziej znanych 
budowli zabytkowych ocalały ze stc-j 
sunkowo małymi uszkodzeniami sław

T. MAŁACHOWSKI

Sprawa powiernictwa 
w ONZ

NOWY JORK (obsł. wł.). Komisja 
do spraw powiernictwa ONZ prawie 
zakończyła swe prace. Pozositaje tyl
ko do rozstrzygnięcia kwestia, które 
państwa są „bezpośrednio zaintereso
wane" przy zawieraniu umów po
wierniczych. Delegat radziecki Nowi
ków zażądał, aby w każdym wypadku 
zawierania umów powierniczych, 
wszystkie 5 mocarstw uznać za pań
stwa bezpośrednio zainteresowane, na 
równi z państwami, których dotyczą 
umowy powiernicze. Z kolei wpłynę
ło szereg protestów przeciw dotych
czasowym umowom. M. in. delegat 
Chin sprzeciwił się umowie zawartej 
między Australią a Nową Gwineą.

60 ton darów 
Ojca św. dla „Caritasu"

GDYNIA (am). Statek „Śląsk” przy
wiózł w ostatnich dniach do Gdyni 
transport darów Ojca Św. dla „Cari
tasu” w Polsce. Na dary składa eią 
60 ton towaru m. in. szynka w kon
serwach, marmolada, mleko i owoce. 
Ojciec Święty za pośrednictwem kle
ru amerykańskiego zakupił dary te 
w Ameryce.

Działał tu biskup Nankier herbu 
Oksza, do tego stopnia znienawidzo
ny przez żywioł niemiecki, że w r- 
1328 mieszczanie niemieccy wdarli 
się szturmem do katedry, zabili i po
ranili szereg osób z otoczenia bisku
pa, oraz zrabowali domy kanoników 
polskich. Biskup schronił się wraz 
z kapitułą w Nysie, skąd po kilku 
miesiącach powrócił.

Gdy krótko potem król czeski Jan, 
z niemieckiej dynastji Luksembur
gów, reprezentujący interesy nie
mieckie, zajął Wrocław, biskup Nan
kier udał się do niego osobiście i za-iczan, kupców.

Bevin i Truman 
konferują

NOWY JORK (obsł. wł.). Mm. 
spraw zagr. Bevin opuścił Nowy Jork, 
aby dziś spotkać się w Waszyngtonie 
z prez. Trumanem. Jak stwierdza ko
munikat, treścią rozmów obydwu mę
żów stanu będą sprawy anglo-amery- 
kańskidh zainteresowań, a m. la. rów
nież sprawa Palestyny.

Zakończenie obrad 
w sprawie Indii

LONDYN lobrf. wt). Obrady przy
wódców Indyj * przedstawidelanń 
rządu brytyjskiego zostały zakończo
ne i premier tymczasowego rządu in
dyjskiego Pandit Nehru oraz przy
wódca Sikhów opuścili Londyn już w 
sobotę, udając się w drogę powrotną

Stary Wrocław — kościoły.

r . do Indii.
i Po zamknięciu konferencji

>, ’ brytyjski ogłosił komunikat, tebrytyjskl ogłosił komunikat, te obec
na sytuacja w Indiadi spowodowana 
jest różnym ! niewłaściwym interpre
towaniem propozycji brytyjskich dot 
nowej konstytucji Indii.

'------------- : ■ irimT — r~ -iBrir- -IW

ny ratusz i gotyckie kościoły św. 
Doroty i św. Elżbiety. Inne kościoły, 
których wielka ilość powoduje, że 
Wrocław może skutecznie rywalizo
wać z .miastem kościołów” — Kra
kowem, uległy bardzo poważnym 
zniszczeniom — stoją jeszcze mury 
ale nie wszędzie i nie wszystkie.

Bardzo malowniczą partią zabytko
wego Wrocławia jest oblany wodami 
Odry Ostrów Piaskowy i Ostrów 
Tumski. Spośród koron drzew strze
lają ku niebu wieże kościołów św. 
Krzyża, Panny Marii i katedry. 
Wszystkie trzy kościoły stanowiły 
wraz z mieszczącą się wśród nich 
szkołą katedralną przez długie wieki 
bastion polskości.

Pierwotną katedrę drewnianą wy
budowano w czasach Bolesława Chro
brego. Murowaną rozpoczęto w r. 
1244 staraniem zasłużonego biskupa 
Tomasza I.

Kiedy się patrzy na majestatyczne 
wieże katedry wrocławskiej, z żalem 
trzeba myśleć o katedrze poznańskiej, 
której wieże pierwotnie równie im
ponujące, zostały z biegiem czasu 
beznadziejnie zniekształcone. Jest 
jednak nadzieja, że przy obecnej od-’ 
budowie zostanie im przywrócona 
dawna świetność.

Katedra wrocławska chociaż bar
dzo zniszczona, zdołała oprócz wież 
zachować nieuszkodzony portal go
tycki ozdobiony posążkami, maszka
ronami i bogatą ornamentyką go
tycką. świadczy on o wysokiej sztu
ce budownictwa i o ich związkach z 
budownictwem zachodniej Europy.

Przy katedrze znajdowała się sław
na ze swego wysokiego poziomu nau
kowego szkoła katedralna będąca w 
średniowieczu największym w Polsce 
zbiorowiskiem ludzi posiadających 
stopnie naukowe. Tutaj działali mę
żowie tej miary co biskup Tomasz 
I, którego zabiegi doprowadziły do 
pomyślanego załatwienia sprawy ka
nonizacji św. Stanisława Szczepa- 
nowskiego — biskupa krakowskiego

mowną rzucił królowi w twarz obel
żywe przezwisko królika, nie posia
dającego w Czechach nawet własne
go arcybiskupa, któryby go ukoro
nował na króla

Opodal katedry wznosi się wysoki, 
bo z dwu kondygnacji się składający 
kościół św. Krzyża, wybudowany 
również w XIII wieku przez księcia 
piastowskiego, Henryka IV Probu- 
sa, wielkiego miłośnika poezji i 
ksiąg, a pód względem politycznym 
dążącego do zjednoczenia rozbitej 
na dzielnice Polski.

Na sąsiednim Piaskowym Ostro
wie, znajduje się również gotycki 
kościół Panny Marii, ufundowany 
przez Marię, żonę znanego dorad
cy Bolesława Krzywoustego — PiO“ 
tra Własta. Na filarach portalu znaj
dujemy bruzdy podobne do tych jakie 
widać w portalu kościoła św. Jana 
na Malcie, a pochodząc rzekomo od 
mieczów rycerskich.

Często trzeba we Wrocławiu my
śleć o Poznaniu, ale szczególnie du
żo porównań nasuwa się na widok 
ratusza i rynku. Rynek wrocławski, 
podobnie jak poznański, zabudowany 
był pośrodku domkami budniczy- 
mi. Niemcy nie posiadali zupełnie 
zrozumienia dla zabytkowego cha
rakteru rynku i oszpecili go tak sa
mo jak w Poznaniu, wielkim pseudo- 
gotyckim budynkiem Zarządu Miej
skiego, który zasłania sobą i przy
tłacza piękny, zabytkowy ratusz. Na 
dodatek wznieśli naprzeciwko wielki 
supernowoczesny gmach (obecnie 
siedziba Banku Polskiego).

Sprawy Grecji i Persji
na Radzie Bezpieczeństwa

port — rząd w Teheranie wysiał do 
wszystkich prowincyj perskich od
działy wojska. Oddziały te jednak nie 
mogły wmaszerowad do Azerbejdżanu 
na skutek wyraźnego sprzeciwu tam
tejszych władz lokalnych Następnie 
w raporcie zaznaczono, że nie ma on 
na celu spowodowania interwencji 
Rady Bezpieczeństwa, a stanowi je
dynie informacje, bowiem w myśl po
wziętej uchwały, Rada Bezpieczeń-

NOWY JORK (obsł. wł.). Z kół 
ONZ podano do wiadomości, że skar
ga Grecjj rozpatrywana będzie już we 
wtorek przez Radę Bezpieczeństwa, 
przy czym premier Tsaldaris osobiście 
przedstawi uzasadnienie skargi.

Jednocześnie ogłoszono, że ambasa
dor Persji w Waszyngtonie — Hussein 
Ala złożył Radzie Bezpieczeństwa ra
port w sprawie układu stosunków 
między perskim rządem centralnym
a Azerbejdżanem. Dla zapewnienia 1 stwa winna być informowana o bie- 
spokoju i bezpieczeństwa w zbliżają-1 żącym stanie stosunków perskich, 
cych si§ wyborach stwierdza ra-l

Ratusz wrocławski oglądany z 
zewnątrz przedstawia się jako ze
spół trzech budynków gotyckich,, 
postawianych jeden przy drugim i 
nakrytych każdy odrębnym dachem. 
Całość wieńczy wieża, z której w 
r. 1418 lud polski doprowadzony do 
rozpaczy uciskiem stosowanym przez 
niemiecką radę miejską, powyrzucał 
rajców na bruk.

Ściany zewnętrzne ratusza są bo
gato ozdobione według maniery 
późnogotyckiej. Na konsolach stoją 
wysoce artystyczne posążki miesz- 

  1 __r ' , rycerzy, mnichów,
żądał natychmiastowego opuszczenia (kobiet, dalej mniejszych rozmiarów ■ 
miasta. Otrzymawszy odpowiedź od- postaci żarłoków pijaków, flecistów, 

dudziarzy, w fryzach widzimy sceny 
pojedynków, turniejów, polowań. 
Okno środkowego wykusza ozdobio- 

i ne jest po obu stronach humorystycz
ną płaskorzeźbą przedstawiającą nie
porozumienie małżeńskie Mieszczka 
rozgniewana na widok powracającego 
w stanie niezupełnie trzeźwym mę
ża pijaka ściąga z nogi drewniany 
Pantofel celem doraźnego wymierze
nia sprawiedliwości. Mąż zbliża się i 
z, miną bardzo skruszoną i z... dwo
ma dzbanami wina pod pachą.

Wnętrze ratusza stanowią wielkie, 
chłodne, pięknie sklepione sale go
tyckie. Na zwornikach mnóstwo her
bów. W sali na I piętrze widzimy 
oddrzwia dokładnie takie same jak w 
sali Odrodzenia w ratuszu poanań- , 
skim. Żelazne drzwi tak samo po-| 
dzielone na ukośne pola wypełnione/  
postaciami lwów i orłów (w Poznaniu | wojskowym na Po.
tylko lwy). Orły to nie Jedyne,znakiwekach odbył rię pogrzeb śp. 
polskości. Po kościołach znaleźć brygady Stanisława Edwarda
na oprócz nich także toneherby dowódcy K-ej dywizji pie
skie - Poraj. Lehwa, Połkozic. w nabożeńStwi. uczestniczył

Od popalonych i I*^^^.^&elny dowódca WP 
m’entLL* t^STnoSdd/Żymierski, gen. dyw. Spychalski wraz 
czar średniowiecza i wieść o poisiaej/ ? > ę
przeszłości miasta W.M.K / 1V7 arszawę eptsscM nowomdanowa-

T KTlZK/r 2 ny ambasador RP w Londynie, 
V J3raav IN MYŁ gjerzy Michałowski, udająe się do W.

WARSZAWA (PAP). W Warsza-^BrytaniL Ambasador Michałowski do 
wie rozpoczęła obrady dwudniowa gmarca br. był pierwszym radcą am- 
konferemcja przewodniczących Nad-^basady RP w Londynie, >po czym zo- 
zwyczajnych Komisyj Mieszkanio-|stał zastępcą delegata RP przy ONZ 
wych. Obrady zagaił przewodniczącymi Radzie Bezpieczeństwa, 
NKM Rusinek, który w przemówieniu | y Belgradu nadeszła na ręce pre- 
swoim wyraził uznanie dla tereno-g^” miera Osóbki-Morawskiego depo- 
wych NKM za dokonane wysiłki i do-|sza marsz. Tito z podziękowaniem za 
tychczasowe poważne osiągnięcia nagprzesłane życzenia z okazji święta 
polu poprawy warunków mieszkanie-^państwowego Jugosławii.
wych* świata pracy. Po referatach/ T\ obrowolne wpłaty na Daninę Na
raz win ęł a się ożywiona dyskusja. rodową dokonywane są coraz

/liczniej, tak, że suma tych wpłat

Ambasador Reale Persji
opuszcza Polskę IV 2 ministrów i 8 wiceministrów c

WARSZAWA (PAP). Na Plaeu|^u
2misji, gdyż w mysi obowiązujących 

Zwycięstwa w Warszawie odbyła się|pMepisdw członkam nie woino 
uroczystość złożenia wieńca na Gro-/kandydować do parlamentu.
bie Nieznanego Żołnierza przez o-^ X Ta konferencji przywódców Indyj 
puszczającego Polskę ambasadora^V z udziałem wicekróla x ramienia
włoskiego Reale, który został pow<Jrządl! bjytyjskiego przewodniczył 

łany na inne stanowisko do Włoch. rancuskie min. spraw zagr. *a- 
Chargś d'affaires Włoch w Warsza-^^ jęte jest studiowaniem noiy ame- 
wie zostaje radca ambasady hr.w sprawie repatriacji nie- 
Soardi ^mieckich jeńców wojennych. Na ogól

/panuje przekonanie, że oddanie jeń- 
gców niemieckich wpłynie ujemnie na  /francuskie życie gospodarcze.
m n odczas demonstracji przed za-

Wadami przemysłowymi Chal- 
^menrs w Milwaukee, w których od 
Ż222 dni trwa strajk, 4 osoby odniosły 
grany przy starciu z policją.
| Tj dward Herriot został wybrany 
g C członkiem Akademii Francuskiej.

T) rzewodniczącym parlamentu ru- 
muńskiego został wybrany znany 

^pisarz Mihail Sadoveanu. W roku 
^1931 był on przewodniczącym senatu. 
§ E) rzybył do Moskwy ambasador 
^4 nadzwyczajny i pełnomocny Re- 

publiki Tureckiej w ZSRR Faiik Zih- 
|ni Akdur. Na dworcu witali go człon- 
Skowie ambasady tureckiej na czele * 
^charge d'affaires Yuzel.

T) rezes Banku Międzynarodowego
Eugene Meyer zrezygnował z zaj- 

^mowanego stanowiska. Koła finanso- 
§we przywiązują dużą wagę do nomi- 
Snacji nowego prezesa.
§ TA nia 17 grudnia rozpocznie się W 

Norymberdze proces przeciwko
^byłemu marszałkowi Milchowi, oskar- 

 żon emu o udział w deportacji robot-
^ników zagranicznych oraz rozstrze
laniu brytyjskich lotników, którzy 
jjdostali się do niewoli niemieckiej.

Już w najbliższym ozasle ukaże slą

Jlustcouianw-
JCsiąźkowy 3 JCJ

Kalendarz ten, zawierający bogaty dział Informacyjny 
ze wszystkich dziedzin tycia — stanowić będzie 

małq encyklopedię
Okoliczność, że Kalendarz Książkowy „IKP” ukaże się 
w nakładzie kilkudziesięciu tysięcy egzemplarzy, że 
wszyscy abonenci otrzymają go bezjiłatnie 
że będzie on do nabycia w kioskach gazetowych I księ
garniach całej Polski — czyni zeń najlepszy środek 

REKLAMY dla przemysłu, handlu i rzemiosła
Ogłoszenia do kalendarza książkowego kierować należy 
do działu ogłoszeń llustr. Kur. Polskiego w Bydgoszczy 
przy ul. Jagiellońskiej 2, najpóźniej do dn. 11 11 46 r

Z uwagi na praktyczną wartość Kalendarza Książko
wego IKP, polegającą na wyczerpującym dziale informacyj
nym, reklama, któro ukaże się nie za działem redakcyjnym 
lec* w tekście, będzie reklamą skuteczną.

C.n.
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Obrazki ze starej Moskwy
„Drapacze chmur** i niebrukowane ulice — Pierwsze rowery — Ożywiony handel 

uliczny — Szpiedzy japońscy — „Pietruszka**
Stolica ZSRR — Moskwa, któ

ra) tempo tycia, najnowocześniej
sze budowle wzbudzają entuzjazm 
zagranicznych gości, przedstawia
ła w przeszłym wieku widok zu
pełnie inny,

W latach 80-ych ub, wieku było 
bardzo mało domów wielopiętro
wych. Kilka „drapaczy chmur" 
znajdowało się w centrum miasta, 
pozostałe ulice zaś i zaułki składa
ły się z piętrowych, drewnianych 
domów, przeważnie z ogromnym 
podwórzem i sadem owocowym. 
Przy każdej cerkwi stał rząd ma
łych domków, należących do pro- 
boszcza i służby cerkiewnej. Nie
które z tych budynków zachowa
ły się do dnia dzisiejszego. Przed
mieścia były niebrukowane i bar
dzo słabo oświetlone lampami 
naftowymi.

Śnieg na ulicach), nigdy nle- 
■przątany, wyrastał do rozmiarów 
zporych pagórków. Jazda saniami 
przez nierówne koleiny, nie nale
żała bynajmniej do przyjemności. 
Inny zupełnie widok przedstawia
ły te same ulice i jezdnie w czasie 
wiosennych roztopów i jesiennych 
ulew. O przejeździe w tym czasie 
w ogóle nie było mowy. Upały 
letnie dla odmiany powodowały 
unoszenie się w powietrzu tuma
nów kurzu. W końcu lat 90-tych 
główne ulice były już polewane 
wodą. Jednokonny wóz z beczką 
zakończoną blaszaną, dziurkowaną 
rurą, to były ówczesne polewacz
ki. O kanalizacji nie było jeszcze 
mowy. Na placach Moskwy były 
budowane okrągłe fontanny, które 
przez woziwodę zaopatrywały 
mieszkańców stolicy w wodę. Te
lefony zaczęły się dopiero pokazy
wać w ważniejszych biurach, sa
mochodów nie wyobrażano sobie, 
tramwajów nie było jeszcze w ca
łej Europie.

Straż Pożarna była naturalnie 
konna. Na przedzie jechał ordy- 
nans w miedzianym hełmie, da
jąc przeraźliwe sygnały na trąbce. 
Za nim pędziła czwórka koni z je
dną wzgl. dwoma pompami, a z 
tyłu parokonne wozy z beczkami 
wody. Dźwięk strażackich trąb, 
liczne dzwonki, zawieszone u szyi 
koni, składały się na niebywałą 
kakofonię.

U schyłku 8O-tych lat pokazali 
się pierwsi rowerzyści, jeżdżący 
na tzw. bicyklach, które obecnie 
widzimy chyba tylko w cyrkach.

Życie miasta było szumne i 
sgiełkliwe. Po ulicach snuło się 
wielu sprzedawców, zachwalają
cych swój towar przeraźliwym 1 

donośnym głosem. W rannych go
dzinach przyjeżdżali mleczarze 
wykrzykując: „mleka, mleka".

Wspomina o tym nawet Lew 
Tołstoj. Umorusany węglarz, za
chwalający swój towar, kupowany 
przez gosposie do zagotowania wo
dy w samowarach, był postrachem 
dzieci.

Południowi Słowianie zachwa
lali metalowe wyroby: „dobry na
czynia, garki, rondle, dobry na
czynia". Czesi sprzedawali drew
niane wyroby i jakieś fujarki, na 
których prawie wcale nie umieli 
grać. Sprzedawcy owoców i ja
gód proponowali swój towar no
szony w koszach na głowie. Tuż 
obok kręcili się handlarze jarzyn.

Okrągłe fontanny, budowane w centrum miasta, zaopatrywały mieszkań
ców Moskwy w wodę.

„ogórki zielone, świeże radyski, 
szpinak zielony". Na rogach u- 
lic stali wyjątkowo wysocy męż
czyźni, sprzedając własnego wy
robu lemoniadę. Spragnieni pili 
kolejno z tej samej, nigdy nie my
tej szklanki.

W Moskwie ówczesnej, wyjąt
kowo dużo było handlarzy starzy
zną. Jedni z nich to Rosjanie, wo
łający grobowym głosem: „starych 
butów, starych ubrań czy nie ma 
sprzedać", a drudzy to Tatarzy. 
Ci ostatni chodzili z- ogromnym 
workiem na plecach, sprzedając, 
kupując i zamieniając. Używaną 
bieliznę i ubrania nazywali oni 
„szurum-burum", a uwagę swoich 
klientów zwracali piskliwym krzy
kiem „dobra towar, mieniać, sprze
dawać, kupować".

W końcu XIX wieku pojawiło 
się na ulicach stolicy dość dużo 
Chińczyków, sprzedających wach
larze, pudełeczka itd. Chińczycy ci, 
poza tym pokazywali różne sztucz
ki magiczne i demonstrowali żon- 
glerkę. Jak się okazało w później
szym czasie, znajdowało się wśród 
nich dużo japońskich szpiegów.

Wielką sympatią cieszył się u 
kobiet domokrążca z galanterią. 
Zwykle wchodził on do mieszka
nia przez kuchnię, a ponieważ to
war jego był tańszy niż w skle
pach, znajdował on chętne nabyw- 
ćzynie na agrafki, koronki, wstąż
ki itp.

Dziatwę specjalnie cieszył sprze
dawca żurawin, który w między-

czasie bawił kupujących teatrem 
kukiełek poruszanych za pomocą 
pedałów. Popularni byli również 
Cyganie z tresowanymi niedźwie
dziami, prowadzonymi przez nich 
na wąziutkim łańcuszku. Misie 
były zupełnie oswojone i doskona
le wytresowane. Na rozkaz po
kazywały, jak „chłopcy kradną 
groch", jak „pijany zatacza się‘.

Parę razy do roku odbywały się 
uroczyste, publiczne zabawy. Pla
ce w tym czasie pokrywały się 
huśtawkami i karuzelami. Domo
rośli artyści wabiąc publiczność 
wychodzili przed namiot, a właści
ciel „teatru" w tym czasie targo
wał się z publicznością, zaprasza
jąc do wnętrza, żądając za bilet 
o 300% więcej i stopniowo zniża
jąc cenę.

Karuzele, kręcące się przy dźwię 
kach rozstrojonej katarynki, cie
szyły się wielką popularnością u 
młodzieży. Panny siadały w po
wozach, zaś kawalerowie na ko
niach. Chłopcom dawano lasecz
kę, którą trzeba było „w biegu" 
zdjąć kółeczko wiszące na slupach, 
w pobliżu karuzeli. Wyczyn taki 
upoważniał do bezpłatnej jazdy. 
Również gwarny był targ w sobotę 
i Niedzielę Palmową.

Amatorzy książek mieli swój o- 
sobny rynek, czynny w niedzielę i 
i święta. Oprócz stoisk z meblami, 
zabawkami i towarami spożyw
czymi, były namioty z książkami, 
które nabywało się początkowo 
dosłownie za kopiejki. Nie rzad
ko trafiały się „białe kruki".

I wreszcie, jako jedna z ostat
nich znakomitości, to „artysta" da
jący przedstawienia na rogach u- 
lic, sygnalizujący swój występ 
donośnymi okrzykami. Był to nie
pokonany amant i bohater swoich 
własnych utworów, których ofia
ry z reguły kończyły śmiercią z 
rąk reżysera i odtwórcy w jednej 
osobie. Bez względu czy to był 
doktór, milicjant, czy też narze
czona, po wielu pociesznych sy
tuacjach „Pietruszka", jak go na-

Światowe ii® morskie
Na obecnej sesji Organizacji Na

rodów Zjednoczonych wyłoniło się za
gadnienie ogólnego rozbrojenia i kon
troli sił zbrojnych, utrzymywanych w 
różnych częściach świata. Tymcza
sem obserwujemy niepokojący objaw 
wyścigu zbrojeń, zwłaszcza flot wo
jennych. Trzeba bowiem podkreślić, że 
zakończenie działań wojennych bynaj
mniej nie osłabiło tempa w tej dzie
dzinie, lecz przeciwnie jeszcze je 
wzmogło. Źródła powojennych zbro
jeń morskich są różne. Niektóre 
mocarstwa jak np. Stany Zjednoczo
ne pragną ugruntowania swego pry
matu na morzach, inne jak Anglia 
i Związek Radziecki dążą do uzu
pełnienia strat i unowocześnienia 
swego sprzętu okrętowego. Państwa 
pomniejsze, zwłaszcza Szwecja, Hisz
pania i Turcja zbroją się, aby zy
skać argumenty dla swej polityki za
granicznej. Pozostałe państwa znaj
dują się w momencie niemal zaczyna
nia od początku budowy sił morśk. na 
skutek znacznych strat i deformacji 
wojennych. Tutaj można wymienić 
Francję, Holandię, Grecję, Jugosła
wię, Danię, Polskę i inne.

Zbrojenia morskie mają przede 
wszystkim charakter polityczny. We
dług opinii panujących na Zachodzie 
potencjał reprezentowany przez floty 
wojenne z przynależnym do nich ja
ko częścią składową — lotnictwem, de- 
cuduje o hierarchii państw. Przed 
wybuchem drugiej wojny światowej

Tak wyglądała ulica Pokrowska w 
końcu ub. wieku.

zywano, uderzeniem potężnej bu
ławy zabijał swoją ofiarę, ku wiel
kiej uciesze gawiedzi. Zakończe
nie było jeszcze bardziej nieocze
kiwane, bo oto nagle wyskakiwał 
straszliwy pies i chwyciwszy „Pie
truszkę" za nos, wyciągał go za 
prowizoryczną kurtynę.

Opracował Edro

kolejność przedstawiała się następu
jąco: Anglia, Stany Zjednoczone, Ja
ponia, Francja, Włochy i Niemcy. 
Teraz wypadła Japonia, Włochy i 
Niemcy z rzędu potęg, podobnie 
Francja. Na trzecie miejsce nato
miast wchodzi Związek Radziecki, 
potęga jednak raczej lądowa.

Szczegóły najnowszych zbrojeń 
morskich są dość charakterystyczne. 
Stany Zjednoczone kładą bowiem na
cisk na budowę dużych i najwięk
szych okrętów, co wywołuje koniecz
ność stworzenia typów pośrednich i 
różnicuje wyraźnie flotę USA pod 
względem jakościowym.

„Sveriges Flotta" podaje następu
jące dane w odniesieniu do najnow
szych konstrukcji amerykańskich: 
dwa okręty liniowe „Illinois" i „Ken
tucky" największego typu na świecie, 
dwa lotniskowce floty „Reprisal" 
i „Iwojima", cztery lotniskowce 
eskorty „Bastogne", „Eniweton", 
„Lingayen" i „Okinawa", trzy krą
żowniki pancerne siedem ciężkich i 
dziesięć lekkich. W porównaniu do 
tych dwudziestu óśmiu ciężkich jed
nostek buduje się tylko siedemnaści* 
małych.

Anglia rywalizuje ze Stanami 
Zjednoczonymi pod względem dużych 
okrętów, ale siła jej nie podnosi się 
proporcjonalnie, gdyż nowe jedno, 
stki idą w dużej mierze na zastąpie
nie starych, zużytych już i częsta

(Ciąg dalszy na str. następnej)

Powieść z czasów Katarzyny Wielkiej
Z profilu uderzała przede wszystkim nadzwyczajna 

wypukłość jej czoła i piersi. Górna część czoła była tak 
apłaszczona, iż włosy jej z rudawym odcieniem — za
czynały się na samym prawie wierzchu głowy. Miała 
pod pięćdziesiątkę, ale nie wyglądała na więcej, niż na 
czterdzieści. Rysy jej przypominały ojca, tak jak przed- 
ctawia go zdjęta z natury maska woskowa, przechowy
wana w akademii petersburskiej. Z tą wszakże różnicą, 
że u Piotra rysy były w proporcji do wielkości twarzy. 
Elżbieta zaś odziedziczyła je jakby w miniaturze. Oczy 
miała duże i piękne; rysy były drobne. Nos mały, re
gularny, usta ładne, kształtne — psuły je nieco braki 
w uzębieniu. Prześliczne miała ręce, drobne, delikatne, 
iż wierzyć się nie chciało, że do tak tęgiej należeć mo
gą kobiety. Tuszę jej zwiększały spódnice. Lubiła je no- 
lić po kilka na raz.

Wzięła do rąk ulubioną bursztynową fajeczkę — po- 
'daj jeszcze, Aleksy, fidybus! — pyknęła kilka razy, 
Uspokoiła się. Pogłaskała go po głowie — pisz, Aleksy!..

Szesnaście lat już sprawowała rządy. Tych szesnaście 
lat pozwoliło jej zapomnieć o koszmarnej młodości... 
Jeszcze póki żył ojciec, wszystko było dobrze. Ojciec, 

a, zdążył już stać się legendą — Wielkim go przezwa
no nie darmo — pamięta go doskonale, boć miała pięt
naście lat kiedy umarł... Rzadko go widywała, to pra
wda... Zawsze w rozjazdach, zawsze w pochodach, ze 

szczęściem lepił dla historii swój brązowy pomnik... 
Potem, z jego śmiercią zaczęły się lata strachu.

Gdyby nie Mienszykow, wierny matki przyjaciel, 
Bóg wie co by się z nimi stało. Tak, Mienszykow przy 
pomocy archimandryty Teofana, nie zasypiał gruszek 
w popiele. Wiedział jak się w Rosji zdobywa władzę!

Osadził na tronie carów markietankę, której ojciec, 
chłop pańszczyźniany, zbiegł z dóbr białoruskich pana 
Sapiehy. Katarzyna I nie umiała pisać ani czytać. Nie 
są to niezbędne kwalifikacje do trudnej sztuki rządze
nia. Zawsze się kogoś znajdzie do tych głupich funk- 
cyj... Jakoż, za mamę podpisywała akty państwowe 
szesnastoletnia córeczka i w ten sposób sama przecho
dziła początkowy kurs samodzierżawia. Ale cóż za nu
da gryzmolić podpisy, kiedy się ma szesnaście lat i kie
dy się wie, że w parku odbywa się zmiana warty i że 
właśnie czekają tam na nią prześliczni gwardziści: jak 
Apollo zbudowany Iwinskij, Panin z zabójczym wąsi
kiem, Piotr Szuwałow o rysach Antinousa, Roman i Mi
chał Woroncowie, niby nowocześni Orestes i Pylades, 
dowcipny Sievers, Lalin, Wojczyński, Musin-Puszkin...

Więc przemyślna panienka, którą cesarzowa-matka 
sadowiła przy biurku w przyległym z jej pokojem ga
binecie, kazała uczynnej rówieśnicy przewracać arku
sze tak, aby szeleściły głośno. Rówieśnica z duszą na ra
mieniu wysłuchiwała przez otwarte drzwi rozporządzeń 
imperatorowej, której się zdawało, że mówi do córki...

Hej, hej, dobre to były lata! Ale wszystko co dobre 
trwa tak krótko. Mama po dwuch latach rządów — 
rządów, ściśle mówiąc, Mienszykowa — umiera. Trzy 
lata panuje teraz dziecko. Piotr II, wnuk Piotra I. Wła
dzę od Mienszykowa zagarniają Dolgorukowie. Mien
szykow idzie ciupasem na Sybir.

Kiedy dziecko-imperator umarło na osnę, do tronu 
carów pierwszeństwo miały dwie córki Piotra Wielkie

go: starsza, księżniczka Anna, za mężem księżna hol
sztyńska, i młodsza — Elżbieta. Ale cóż, pierwsza była 
daleko, w Holsztynie, a druga — hm — chociaż nieza
mężna, leżała właśnie w połogu... Ten niewczesny po
łóg o dziesięć lat opóźnił jej wstąpienie na tron.

W Mitawie, niedaleko mieszkała młoda wdowa po 
księciu kurlandzkim, Keti'.-rze, który miał nieszczęście 
umrzeć na własnym weselu. Wdowa była córką cara 
Iwana, brata Piotra Wielkiego. Stryj lubił małą Annę, 
brał ją za podbródek i wzdychał: „Szkoda, żeś nie chło
pak..." Sprowadzono z Mitawy młodą wdówkę i zro
biono z niej carową Annę.

I tu zaczęły się dla Elżbiety lata smutku i grozy. 
Spadały na szafotach niesforne głowy, krnąbrnym da
mom ucinano języki i knutówano je na publicznych 
placach, na Sybir gnały kibitki.

Anna rada by pozbyć się stryjecznej siostry. Spoglą
dała na nią nieufnie. Dwie królowe w ulu to u pszczół 
rebelia. Więc niech jedna wyfrunie... Ale dokąd? Swa
tano ją za Ludwika XV. Nic jakoś z tego nie wyszło: 
opasły Burbou wybrał Marię Leszczyńską. Potem znów 
o rękę Elżbiety tentował — zuchwały! — Tahmasp 
Kuli-Chan, awanturnik a później szach perski. Odmó
wiła: w Petersburgu było tak przyjemnie! Chociaż — 
strasznie. Ale, iż była lekkomyślna, Elżbieta przestała 
w końcu budzić podejrzenia. Więc ją zostawiono w spo
koju.

Po śmierci Anny — rok 1740 — Niemcy kurlandz- 
cy, którzy się przy niej nad wszelki wyraz rozpano- 
szyli, .umyślili oddać tron małoletniemu księciu brun* 
świckiemu, po kisielu i po kądzieli potomkowi cara 
Iwana Aleksiejewicza. ftiron mianował się regentem. 
Feldmarszałek Miinich wywrócił regencję Birona i ogło
sił regentką księżnę Annę, matkę małoletniego księcia 
brunświckiegOb (Ckjp doimy mutąpij
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(Ciąg dainty M tir. poprtodnioj) 
naprawianych. Warto tutaj dodać, ie 
admiralicja brytyjska postanowiła 
■kreślić aż sześć okrętów liniowych. 
Anglia jednak obok tego prowadzi 
na wielką skalę budowę jednostek 
lekkich, i to aż 90 kontrtorpedowców 
i 40 okrętów podwodnych, przy czym 
na stoczni jest także prototyp nowe
go rodzaju „stalowych rekinów" z 
napędem gazowym, który wywoła 
niewątpliwie przewrót w tej dziedzi
nie.

Wiadomo tylko, te Zw. Radziecki 
buduje trzy niezależne od siebie wiel
kie floty-eskadry dla Bałtyku, dla M. 
Czarnego i Oceanu Spokojnego. Pro. 
gram morski obejmuje zaś jednostki 
wszystkich klas od okrętu liniowego 
do podwodnego.

Średnie marynarki wojenne należą 
do państw, które nie brały udziału w 
drugiej wojnie światowej. Zarówno 
Szwecja jak Turcja i Hiszpania nie 
poniosły więc żadnych bezpośrednich 
■trat i właściwie rozbudowują swó. 
stan posiadania w tych działach, któ
re mają dla nich specjalne znaczenie.

Część państw pozostałych, które 
znajdowały się pod okupacją nie
miecką otrzymały z powrotem okręty 
zajęte przez łudzi Raedera i Donitza 
o ile oczywiście nie zatonęły one w 
walce. Pewną rekompensatę strat od 
Niemców otrzymała tylko Francja, 
od Włochów zaś ta sama Francja, 
Grecja i Jugosławia.

Inna część państw dostała pewną 
Ilość okrętów od Anglii, bądź to w 
czasie wojny bądź też w okresie po
wojennym. Są to Holandia, Grecja, 
Norwegia, Dania i Polska.

W konkluzji należy stwierdzić, że 
jeżeli państwa pomniejsze mają pra
wo a nawet obowiązek reaktywowa
nia swych tó morskich, o tyle mocar
stwa powinny uzgodnić swe poglądy 
i wspólnie określić granice ilościowe 
i jakościowe swych programów mor
skich, przynajmniej na pewien czas, 
aby powstrzymać często nieuzasad
niony wzrost wysiłków, który raczej 
nbliża świat do nowych konfliktów 
wojennych aniżeli go od nich oddala.

DO PODŁÓG I OBUWIA
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Tragedia Montgomery’ego
Zza kulis prywatnego życia najwybitniejszego wodza

angielskiego ostatniej wojny
Łódź, w grudniu

W roku 1937 obecny marszałek 
’ Montgomery był skromnym puł- 
1 kownikiem, dowódcą 9-tej brygady 

piechoty w Portsmouth. Był to jas
ny okres jego życia. Ukochana je
go żona, piękna Betty, była razem 
z nim, a ich syn Dawid umieszczo
ny został w szkole w Surrey. Mont- 

■ gomery’owie mimo przeciwnych 
1 charakterów tworzyli idealne mai- 
1 żeństwo. O jednym marzyli od 

dłuższego czasu: aby po wszystkich 
l wędrówkach zagranicznych, gdzie 
■ zebrali piękne kolekcje dywanów 
, perskich i kosztownych drobiaz- 
, gów, zwłaszcza w Stambule i Bag

dadzie, wreszcie urządzić dom i za
mieszkać. Niedaleko Portsmouth 

. wyszukali pięknie położoną willę 
i zabrali się ochoczo do jej urzą
dzania. Wkrótce dom był gotów do 

’ zamieszkania. Kiedy dokonywano 
ostatnich pociągnięć, Montgomery 
został powołany na manewry. Zde
cydowano więc, iż piękna Betty z 
synem Dawidem spędzi wakacje 
nad morzem w Burnham-on-sea, 
poczem po wakacjach cała rodzina 
zamieszka jut w nowym domu.

Będąc nad morzem, pewnego 
dnia Betty poczuła się chorą. Wła
ściwie było to błahe ukąszenie o- 
wada w nogę, o którym nie mogła 
sobie przypomnieć, kiedy to miało 
miejsce. Infekcja jednak rozsze
rzała, się z taką gwałtownością, iż 
Betty wieczorem musiała się poło
żyć do łóżka i zawezwać lekarza. 
Do Montgomery’ego zatelefonowa
no, iż żona jego czuje się niezu
pełnie dobrze, ale to drobiazg, ja
kieś ugryzienie złośliwej muszki. 
Mimo tak uspokajającego telefonu, 
Monty pośpieszył natychmiast do 
Burnham-on-sea. Stwierdził on, że 
stan żony był już bardzo poważny 

Zwołano konsylium, lekarze 
jednak byli bezsilni, gdyż nie moż
na było znaleźć antidotum na jad 
wpuszczony do krwi. Zdecydowa
no amputację. Po operacji nadzieja 1 
wstąpiła w serce Monty’ego. Z e- 
nergią zabrał się do sprowadzenia 
specjalnego krzesła na kółkach, '■ 
informował się o postępach w dzie- ' 
dżinie protez. Do pokoju Betty zo- 1 
stały sprowadzone jasne meble. 
Monty konferował cały dzień ze ‘ 
specjalistami.

Piękna Betty 
z każdym dniem 
coraz większe, z 
uśmiech. W listopadzie po raz 
pierwszy Monty został przez los 
pokonany: jego ukochana Betty 
zmarła.

Wrócił ze swym synem do pu
stego domu. Zaangażował guwer-

nera do wychowania Dawida, sam 
zaś wykonywał swą pracę bez 
zmian, precyzyjnie, punktualnie,

Montgomery

poczem wracał do domu, gdzie prze
bywał sam, bez towarzystwa nawet 
najbliższej rodziny. Kiedy po tej
tragedii wrócił, aby-dalej dowodzić ojczyzny".

Co piszą inni?swoją brygadą na manewrach, ni
komu nie mówił o swej stracie, a 
jego surowa i zacięta postawa nie 
upoważniała nikogo do wyrażania 
mu wyrazów współczucia.

Jeżeli jest jakaś tajemnica w ży
ciu Montgomery’ego, to dotyczy i 
ona okresu po śmierci żony. Co 
mógł robić Monty sam w pustym 
domu podczas długich zimowych i 
wieczorów! O czym myślał! Sta
czał, walkę, lecz nie była to zwykła 
próba pogodzenia się z losem, wal-: 
ka ta toczyła się miesiącami. Ro-i 
dżina starała się go rozerwać, przy
jeżdżała aby wciągnąć go przynaj
mniej do dyskusji, ale daremnie.;
Nic poza służbą i obowiązkiem 8° 2 poziom produkcji przedwojennej, to 
nie obchodziło. Był w stanie kom-|fató MtrałtalaBła d]a osiągnięcia tego 
p... i-*—»’»»»i««
Monty mówi o tym okresie: „moje|^ r- 1938 ^kuje stopień radości 
pożycie małżeńskie było jednymi’ naszego zadowolenia. I z pewnością 
promieniem, zaś śmierć żony po-= trzeba przeprowadzić redukcję zbęd- 
grążyła mnie w taką otchłań roz-|nego personelu administracyjnego, 
paczy i beznadziejności, it z wiel-f zwłaszcza, że właśnie > powodu pras
kim trudem i bardzo powoli otrzą-g ładowania biur sprawy w naszych 
snąłem się z tego poświęcając s’" = UTZędach bardzo często załatwia się 
wychowaniu mego syna i ofiaro-|ab a]e<<
wując wszystkie me siły dla dobra =

E Przyczyn, utrudniających podnie- 
E sienie poziomu życiowego w Polsce 
Ę jest wielo. Dobrze, że staramy się je 
|obiektywnie ustalić. Łatwiejsza bę- 
|dzie wtedy walka se złem i zwiększą 
| się szanse osiągnięcia pożądanego 
Ścełu.

RZECZPOSPOLITA
Na posiedzeniu Komisji Centralnej 

Związków Zawodowych — jak infor
muje „Rzeczpospolita" sekretarz ge
neralny p. Rusinek, omawiając za
gadnienie konieczności walki ze spe
kulacyjną zwyżką cen, wskazał rów
nież na inne przyczyny utrudniające 
podniesienie poziomu życiowego maa 
pracujących.

„Jeżeli przemysł węglowy szczyci 
się tym — słusznie powiedział p. Ru
sinek— że przekroczył plan i pobił

esuia się jednak 
gorzej. Bóle były 
twarzyczki znikł
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Zlikwidować żebractwo
Jedno x pism stołecznych zamieści-] ku spotykamy się z ich nadmiarem. | 

łó onegdaj bardzo dowcipny felieton, 
obrazujący historię żebractwa war
szawskiego na przestrzeni ostatnich 
wieków Wszystkim znane są histo
rie żebraków, którzy na tym proce
derze podorabiali się niebyłe jakich 
fortun. Ale też i do brzydkich kart 
historii miast polskich należą te nie
kończące się szeregi .dziadostwa', 
natrętnie zaczepiające na każdym 
niemal kroku przechodniów.

Żebractwo, które niby szarańcza 
opadło wszystkie wejścia do kościo
łów, teatrów, kin czy lokali rozryw
kowych — stało się problemem, nad 
którego usunięciem debatuje prasa 
krajowa.

W czasie wojny zginęły z widowni 
publicznej rzesze żebractwa w oba
wie przed zabraniem na roboty przy
musowe. Zaledwie ucichły ostatnie 
salwy armatnie, a już miasta polskie 
zaroiły się znowu od pasożytów, któ
rzy umiejętnie grając na strunach 
ludzkiego współczucia,, wyciągają 
miesięcznie niezłe sumki.

Przykre, wręcz niesmaczne wra
żenie odnieść musi każdy obcokrajo
wiec, którego już na granicy polskiej, 
w miastach portowych lub wokół 
dworca warszawskiego otoczą żebrzą- 
ce dzieci, starcy, kaleki i różni wy
drwigrosze. Poza tym pełno na uli
cach miast polskich od Gdyni po Kra
ków dzieci handlujących papierosa
mi. Jakoś dziwny wstyd nas ogar
nia. Przecież w Polsce mamy pracy 
na kilka pokoleń. Narzekamy na 
brak rąk do pracy, a na każdym kro-

I Czemu to przypisać? Już obecnieg Q/jgljniV 73Ch0dlM 
Iwprowadza się w życie dekret o za-= ■*•»••»■■■■•>» fcUUIIwIml 
trzymaniu dzieci wałęsających się| Jesteśmy dziś państwem • szero- 
samotnie po dworcach czy ulicach. = kim wybrzeżu. Jako państwo mor- 
Ta sprawa, wymaga, dokładnego prze=9kie posiadać mutómy również wielki 
prowadzenia i realizacji. Żebractwo = prOgT-am morski. Poświęca temu aa- 
musi być bezwzględnie wytępione. igacteieniu „wdanie kafo-

Z winno rodziców czy opie-g^ Zaehodni", piaząo
kunów. którzy małe dzieci wysyłają |M 
na ulicę, zamiast sami pracować na =
utrzymanie. Dziecko traci poczucie f „Morze jest żarłoczne, żąda stale 
własnej godności kłamie i kradnie. =i żąda dużych wkładów, nie patrząc, 
Zamiast się uczyć, pęta się po uli- E że nasz budżet trzeszczy pod naporem 
each i lokalach, staje się handla- = ciężaru rozlicznych i koniecznych po- 
rzem i szachrajem. . | trzeb. Państwo — ■dewastowane.

Starsi, a może nawet bezdomni, = materialnie wyczerpane, w okresie, 
pozbawieni przez zawieruchę wojen-wszysCk<> jerf pilne i ważne — 
ną własnego kąta - mogą w za-|dajw hojnie> 
kładach oddać jeszcze nieocenione | bie w 
usługr, przekształcający w rzenue-g^^ nad Bałt 
ślmków czy przyuczonych robotni- = . ... /
ków. Trzeba by dla nich stworzyć f miliony ec,nw rzucamy
odpowiednie przytułki, które jako = wodę". Mors zwraca,
warsztaty pracy, stałyby się z bie-i CO 00 nas *»«««,/ grubymi odsetka, 
giem czasu samowystarczalne i zbyt- E Amortyzacja wkładów nastąpi
nio nie obciążyłyby budżetu państwo. | szybko, — potem morze będzie pra
wego. Do usunięcia plagi żebractwa = cować na nas darmo. Znają tę zasadę 
z terenu całej Polski, kompetentne I narody morskie, które morze podnio- 
jest Ministerstwo Opieki Spo-Ęsło do potęg gospodarczych. Nauczy- 
łecznej, które mocą nowych rozpo-sliśmy się tej złotej reguły i my dlar- 
rządzeń, zamiast udzielać doraźnych | tego już dziś powiedzieć możemy 
zapomóg, zajmie się przeszkoleniem | śmiało, że szczęśliwie zap>wiadają 
żebraków na ludzi, mogących zarób-1 się horoskopy polskiej ekspansji mor- 
kowo pracować na swoje utrzymanie.

Oby ten plan został jaknajprędzej 
zrealizowany. Dobrobyt mas i moż
ność pracy jest bezsprzecznie warun
kiem stopnia kultury danego narodu.

skiej".
Zdaliśmy egzamin w ramach małe

go programu morskiego, sdamy swój 
egzamin również w ramach wielkie* 
go programu bałtyckiego.

Na marginesie książki dra A. Klafkowskiego

IMa niemietka w Poto
w świetle prawa narodów

\ POZNAIł, w grudniu.
Pod powyższym tytułem ukazała 

•ie ostatnio nakładem Instytutu Za
chodniego w Poznaniu praca dra Al
fonsa Klafkowskiego, która z uwagi 
na swą wartość naukową i charakter 
dokumentacyjny zasługuje na naj
większą uwagę. Dotychczasowy brak 
bowiem systematycznego opracowa
nia okupacji niemieckiej w Polsce 
l jej konfrontacji z zasadami kon
wencji haskiej z 18 października 
1907 r. był poważną luką w naszej 
powojennej literaturze prawniczej — 
o zasięgu nie tylko krajowym, lecz 
przede wszystkim międzynarodowym. 
Ścieśnienie tematu do zagadnień dot. 
terytorium, ustawodawstwa, wymia
ru sprawiedliwości, zasad administra
cji 1 pozycji prawnej obywateli pol
skich — przyczyniło się niewątpliwie 
do podniesienia wartości j zwięzłości 
wykładu. Przez to autor szczęśliwie 
uniknął „zepchnięcia rozprawy na to
ry kazuistycznych rozważań" które 
to niebezpieczeństwo niewątpliwie 
mu groziło przy opracowaniu tak 
■ze okiego tematu.

Rozprawa dzieli się na trzy główne

części. W I części (str. 9—41) autor 
omawia na tle bogatej literatury pod
stawy narodowo-socjalistyczne; dok
tryny prawa międzynarodowego. 
Przedstawiciele „nowej" nauki praw
niczej dążyli do kompletnego odrzu
cania norm prawnych krępujących 
przemoc. Tendencja ta występowała 
z początku przez negację uznanych 
dotąd zasad prawa międzynarodowe
go, a następnie przez pozytywne 
sformułowanie nowych pojęć, pozba
wionych jednak treści prawnej (jak 
np. „Reich” „Lebensraum", „Gross- 
raum"). Miały one wartość ..zwy
kłych sloganów polityczno-propagan
dowych" Maniackie te koncepcje 
spotkały się z pewną, choć nieśmiałą 
reakcją nawet u niektórych profeso
rów prawa, którzy bezpodmiotiowo 
dali do zrozumienia, że tą drogą wy
znacza się prawu międzynarodowemu 
„dwuznaczną funkcję pretekstu 
prawnego” wzgl. „robi się z niego 
propagandowo-ideologiczną zasłonę 
dla nadużyć politycznych”.

W TT części (str. 47—112) autor 
rozpatruje z właściwą mu wnikliwo
ścią i wielkim obiektywizmem kon

cepcję „Generalgouvernement" w 
świetle zasad prawa międzynarodo
wego. Dzieli całość okupacji niemiec
kiej w Polsce na trzy okresy. Pier
wszy (do 15 sierpnia 1940 r.) jest to 
okres władzy wojskowej na okupo
wanym terytorium, w którym prze
ważają jeszcze elementy „occupatio 
bellica" — mimo częstego łamania 
więżących okupanta postanowień 
prawa międzynarodowego- Drugi 
okres trwa „merytorycznie i instytu
cjonalnie" do końca okupacji z wy
raźnymi akcentami „debellatio”; pod 
względem myśli politycznej natomiast 
kończy się w piątą rocznicę istnie
nia „Generalgouvernement", tj. 26 
października 1944 r. W tym dniu bo
wiem wygłosił min. Frank charakte
rystyczne przemówienie, z którego 
wynikała jawna chęć nawrotu do 
„occupatio bellica”.

W końcu pierwszego okresu wła
dze niemieckie stanęły bez najmniej
szego uzasadnienia na stanowisku, 
że ..Generalgouvernement" utraci,,o 
charakter terytorium okupowanego i 
stało się „ein mittelbares Reichsge- 
biet" jako wynik faktyczny „debel
latio" Polski — bez potrzeby zawar
cia formalnego układu pokojowego 
Tym samym Rzesza nabyła — zda
niem ich — w sposób „samorodny" 
pełną władzę i prawo rozporządza
nia w stosunku do terytorium i lud
ności polskiej. Zagadnienie okupo
wanej Polski miało więc być ze
pchnięte z płaszczyzny prawa mię
dzynarodowego na płaszczyznę nie

mieckiego prawa państwowego — ze 
wszystkimi wynikającymi stąd kon
sekwencjami. Pierwsze dwa okresy 
przedstawiają obraz wzrastającej, a 
w końcu całkowitej samowoli oku
panta niemieckiego wbrew wszelkim 
zasadom prawa międzynarodowego, a 
zwłaszcza konwencji haskiej, podpi
sanej w swoim czasie dobrowolnie 
również przez Niemcy.

W III części (str. 115—150) autor 
omawia samą koncepcję niemieckiej 
okupacji w Polsce oraz stosunek nie
mieckiej naukj prawa do tego zagad
nienia. Otóż niemiecka nauka prawa 
bez wyjątków pomijała podstawy 
prawne „Generalgouvernement" zu
pełnym milczeniem, dając tylko apro
bujące komentarze wzgl. niezręcznie 
sklecone i koniunkturalne teorie do 
przedmiotowych dekretów kanclerza 
Rzeszy. Autor nie znalazł anj jed
nej rozprawy naukowej, która by 
skonfrontowała koncepcję niemiecką 
„GG" z zasadami i postanowieniami 
prawa międzynarodowego. Ani razu 
nie stawiono w nauce niemieckiej 
pytania, czy koncepcja i przebieg 
okupacji w Polsce jest zgodny z pra
wem międzynarodowym, na które w 
innych wypadkach stale się powoły
wano. Aż do końca okupacji dla 
prawnego określenia „GG" nie znale
ziono żadnej wyraźnej i jednolitej 
koncepcji. Improwizowano i ekspery
mentowano przy pomoru oraktyków 
administracyjnych o sneevfieznet 
umysłowości polityczny Niemiecka 
„occupatio bellica" w Polsce, która

pod względem prawnym była fikcją, 
mająca stanowić osłonę dla komplet
nej samowoli, przeobraziła się w ten 
sposób w oczywiste bezprawie, przy 
czym nie zwracano uwagi nawet na 
pozory prawa międzynarodowego. 
Taki typ okupacji zmierza do biolo
gicznej zagłady okupowanego naro
du. Trafnie więc podkreśla autor, te 
niemiecką koncepcję „GG” można 
porównać do rozważań notorycznego 
przestępcy nad sposobami ujścia 
przed odpowiedzialnością prawną.

Do poważnych zalet omawianej 
pracy należy zaliczyć wielką źródło- 
wość, logiczne uzasadnienie koncep
cji myślowych, trafność sądu 1 nie
słychanie jasny styl. Zacięcie publi
cystyczne, które wyczuwa się zwła
szcza przy zwięzłej i doskonałej po
lemice z autorami niemieckimi, nie 
poniża wartości naukowej pracy, lez 
wręcz przeciwnie uwypukla korzyst
nie jej walory.

Pracą tą autor zdobył zasłużony 
biret doktorski. Wystartował do pra
cy naukowej po mistrzowsku i z nie
słychanie aktualnym tematem Oby 
następne prace przyczyniły się do 
dalszego wzbogacenia polskiej literat, 
prawniczej. Ze względów ogólno- 
oaństwowych i propagandowych na
leży wyrazić życzenie, by praca dra 
Klafkowskiego doczekała się wnet 
przekładu na język! obce. Leży to 
w interesie Państwa Polskiego '.jego 

psunków na arenie międzynarodo
wej. dr T. N.
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Jak brzmi wielkie zamówienie współczesnej Polski ?
Nasze zadania wobec Ojczyzny

Obywatelu Premierze, Obywa
telu Marszałku, Dostojni Goście, 
Koledzy Delegacil

Stronnictwo nasze podjęło starą 
pracę na nowej drodze. Pierwszy 
powojenny Kongres starego Stron
nictwa w tak nowej rzeczywistości 
siłą zmienionych warunków zmu
sza do głębszych przemyśleń, do 
głębszych rozważań, do uważniej
szego rozejrzenia się po nowych 
drogach, niżby to kiedykolwiek 
indziej musiało mieć miejsce.

Stronnictwo polityczne ma rację 
istnienia tylko wtedy, kiedy wyra
ża i organizuje istniejące w- roz-
proszeniu siły i dążenia społeczne.

Szanse rozwoju 
Stronnictwa

Stronnictwo polityczne ma szan
se rozwijania się tylko wtedy, je
żeli organizuje i mobilizuje ludzi 
wokół zadań przyszłości, zgodnych 
z prawami rozwoju społecznego. 
Albowiem każde żywotne społe
czeństwo, każdy żywy naród roz
wija się, idzie wprzód i w nie
ustannym postępie przeobraża 
swoje formy pracy i współżycia 
człowieka z człowiekiem.

Jednym słowem — żywotne 
stronnictwo musi odpowiedzieć na 
zamówienie społeczne, istniejące 
dzisiaj i sięgające dnia jutrzej
szego. *

Jak brzmi wielkie 
zamówienie współczesnej

Polski ?
Jak brzmi wielkie zamówienie 

społeczne Polski współczesnej?
Oto pytanie, które ciśnie się na 

usta każdemu odpowiedzialnemu 
działaczowi, oto pytanie, na które 
odpowiedź uzasadni sens istnienia
i rozwoju naszego Stronnictwa. 
Dlatego od tego zagadnienia, od 
takich rozważań należy rozpocząć 
dzisiejszy referat kongresowy.

Jako Polacy nie miejmy złudzeń, 
bądźmy dla siebie dostatecznie 
krytyczni, by z całą wyrazistością 
uprzytomnić sobie braki, by ze 
znajomości tych braków i błędów 
wyrosła wola przezwyciężenia ich. 
Historia poucza, że schodziły z 
karty historii te narody, które to
nęły w samouwielbieniu — wycho
dziły wprzód te z nich, które z 
twórczego niepokoju i samokry
tyki czerpały siły do marszu 
wprzód. Rozumieć — to móc.

Byliśmy i jesteśmy społeczeń
stwem zacofanym. Odziedziczy
liśmy to po przodkach, a pogłębiły 
to zacofanie warunki życia i walki, 
którą na tym obszarze naród o swe 
życie musiał toczyć.

Jak było w dwudziestoleciu 
drugiej Rzeczypospolitej ?

W dwudziestoleciu drugiej nie
podległości drugiej Rzeczypospoli
tej czepialiśmy się kurczowo prze
mijających form gospodarki i sto
sunków socjalnych,- których nie
wydolność już się wyraźnie oka
zywała w krajach bogatych. — a 
tym bardziej do niczego nie pro
wadziła w Polsce. Doganialiśmy 
przez lat dwadzieścia tzw. Zachód, 
uczepiwszy się form gospodarki 
liberalnej i wielkokapitalistycznej 
i to w kraju, który podatników 
o dochodzie rocznym powyżej 
40.000 zł liczył niecałe pięć ty
sięcy. W takich warunkach gospo
darstwo narodowe musiało się we
sprzeć na dopływie zagranicznych 
kapitałów Ale cóż stąd, gdy po
życzki te „zaciągane były” — 
skarży się dosłownii sanacyjny 
minister skarbu Ignacy Matuszew
ski — ,,na tak’ procent że inwe- 
stycje z nich zbudo mi nie -ą 
w stanie pokryć tego piocentu”.

Referat kongresowy dra Feliksa Widy-Wirskiego
Jedni nie chcieli, drudzy nie 

umieli dostrzec dla nas nowej, 
a już w święcie wyraźnej perspek
tywy planowej, docelowej gospo
darki, gespodairki kierowanej, nie 
rządzonej już tylko ślepym pra
wem popytu i podaży, ale pozwa
lającej produkować to, co przede 
wszystkim potrzebne w skali ogól

' Z pierwszego powo ennego Kongresu Stronnictwa Pracy w Warszawie |

Widok ogólny sali obrad Kongresu W pierwszym rzędzie w Środku marszałek Żymierski i premier Osóbka- 
Morawski^

nej, niezależnie od aktualnej ren
towności rynkowej produktu.

Szamotaliśmy się w pułapce 
sprzeczności ginącego świata przez 
lat dwadzieścia. To też mimo wszel
kie zewnętrzne pozory cofaliśmy się 
w produkcji nie tylko w cyfrach 
porównawczych, ale w cyfrach ab
solutnych. Dość przeglądnąć naj
smutniejszą lekturę owych cza
sów — Mały Rocznik Statystycz
ny. W roku 1928 produkujemy 
węgla kamiennego 41 milionów ton, 
w roku 1937 już tylko 36 milionów 
ton, — cynku 162 tysiące ton w 
roku 1928, a 107 tysięcy ton w roku 
1937. W ołowiu cyfry te przedsta
wiają: 37 tys. ton w roku 1928 
i 18 tys. ton w roku 1937.

Co nam dały doświadczenia 
drugiej wojny ?

W produkcji stali — podstawo
wego artykułu dla dalszej produk
cji — utrzymujemy się na pozio
mie około półtora miliona ton 
rocznej produkcji, gdy naprzykład 
Związek Radziecki powiększa pro
dukcję stali czterokrotnie w oma
wianym dziesięcioleciu. Gdy jesz
cze w roku 1928 uczestniczymy 
w produkcji światowej w 0.7 pro
centach — to już w roku 1937 
udział nasz w tej produkcji spada 
na 0,5 procent. Jest już potem 
naturalną konsekwencją, że o o- 
bronności państwa we współczes
nym tego słowa znaczeniu nie 
mogło być mowy Gdy biologiczny 
potencjał państwa pozwalał na 
wystawienie do 140 wielkich jed
nostek — to siły gospodarcze były 
w stanie współcześnie wyposażyć 
i utrzymać w walce dwadzieścia 
cztery dywizje strzeleckie O mo
toryzacji ich i broni pancernej 
w jej współczesnym zastosowaniu 
nie mogło byc mowy To też -zybko

■ -’’iśmy lako element realnej 
siły z ogólnoświatowego ich ukła

du. Potrzebni byliśmy tylko jako 
spłonka do wybuchu wielkiej miny.

Cóż to się działo? Co za potwor
ne dreptanie w miejscu? Czy ro
botnik, chłop, inteligent polski nie 
umiał i nie chciał pracować? Nic 
podobnego. Nie umieliśmy, czy nie 
chcieliśmy znaleźć współczesnych 
awangardowych form ustrojowych, 

potęgujących wysiłki. Towarzy-j przeszłości. O bezkonstruktyw- 
szyła temu wszystkiemu tak po- ności — o jał.. ..ości takiej posta- 
tężna i tak ofiarna i tak świat wy dla narodu i państwa nie trze- 
zdumiewająca wola suwerennego 
życia najszerszych mas całego na
rodu, która umiała znaleźć ujście 
tylko w ofierze i cierpieniu a nie 
zdobyła się na ustrojową nową!nie widzą i widzieć nie chcą.
przekładnię, na nową transmisję,! Ale nie uważamy także za po- 
na dokonania produkcyjne, bezużytecznych tych, którzy z bezmyśl- 
których wszystko stawało się fik-i nością chciej i by kopiować bez 
cją pod znakiem zapytania. I taki reszty to, co po części na innej 
dreptaliśmy bezradnie w pułap-i glebie wyrosło, tych co nie widzą 
ce sprzeczności między więzamijalbo nie czują ciążenia tysiąca lat 
sztywnej tradycji, a naporem ży- własnej tradycji.
ciowych i coraz bardziej oczywi
stych potrzeb. I dopiero doświad
czenie drugiej wojny światowej, 
wyrosłe z morza krwi i ofiar 
wszystkich klas i warstw narodu 
uprzytomniło oczywistość i ko
nieczność reform podstawowych, 
tych reform, których wydajność 
i celowość potwierdziło doświad
czenie innych państw i innych na
rodów.

Stało się oczywiste to, co jako 
tęsknota, program i postulat żyło 
w masach świata pracy, że naród 
nasz, aby był nowoczesnym naro
dem w nowoczesnym świecie musi 
zdobyć się na reformy, potęgujące 
jego twórcze możliwości. Stała 
się jasna konieczność ujęcia przez 
naród podstawowych gałęzi pro
dukcji, a w ślad potem stał się 
jasny mus demokratyzacji rów
ności startu i równości praw. Stały 
się oczywiste takie formy ustro
jowe, któreby pociągały cały na
ród do współodpowiedzialności 
i współrządzenia. Stały się oczywi
ste nowe pozycje narodu i pań
stwa w powojennym świecie, w no
wym układzie sojuszów i przyjaźni.

A wszystkie te sprawy tak oczy
wiste, konieczne — były tak inne, 
tak różne od wszystkiego, co wielu 
Polaków wypielęgnowało w swo
jej oderwanej od ziemi wyobraźni 
o powojennej Polsce, że wydawać

się musiały prawdziwym trzęsie
niem ziemi. Musiały u wielu czy 
to osobiście bezpośrednio, czy po
średnio dotkniętych reformami wy
wołać absolutne ,,nie" — general
ny sprzeciw — totalną opozycję, 
coraz bardziej odrywającą się od 
rzeczywistości i zdążającą w świat 
rojeń i przeżuwanych wspomnień 

ba wiele mówić. Dlatego uważa
my za szkodliwych tych, co z bez
myślnym uporem trwają w negacji 
i w rzeczywistym świecie niczego

własnej tradycji.

Narodziny nowej syntezy
Takie jeśt prawo życia, prawo 

rozwoju, że ze zwarcia się prze
ciwieństw rodzi się coś trzeciego, 
nowa obowiązująca synteza.

Gdy z całym rozmachem rewo
lucyjnej żywiołowości uderzyły! 
reformy nowej Polski w uświęco
ny tradycją i utrwalony nawykiem 
styl życia polskiego — musi kon
sekwentnie wyłonić się własna 
droga, coś co w rytmie przemian 
ogólnych podąża, a trwale się wią- 
że ze środowiskiem, jego kolory
tem i jego potrzebami. Prawo to 
obowiązuje we wszystkich dzie
dzinach życia zbiorowego — za
równo materialnego jak i ducho
wego. Dla przykładu wystarczy 
przytoczyć sprawę kolektywnego 
władania ziemią. Bezwzględnie — 
jest faktem rozwoju, że maszyna 
i traktor, wtargnąwszy na wieś 
musiały ją zrewolucjonizować. 
Jest prawdą, że godzi to w małą 
własność rolną. Ale gdy rozwią
zanie tej sprawy na drodze koł
chozów miało przygotowanie w 
tradycji ludu rosyjskiego — w sta
rej instytucji tzw. mirów gmin
nych, cechujących się wspólnym 
władaniem ziemią, to w Polsce 
rozwiązuje się sprawa wykorzy
stania dobrodziejstw mechanizacji 
przez wprowadzenie spółdziel

czości bez potrzeby naruszania in
dywidualnej własności chłopskiej.

Jest sprawą ciążenia naszej tra
dycji, że wnosimy w swoich refor
mach wielką próbę pogodzenia 
indywidualnej inicjatywy twór
czego człowieka z planową, zna- 
cjonalizowaną na kluczowych po
zycjach gospodarką publiczną, 
państwową i spółdzielczą.

Jest kwest ją czasu ocena wy
dajności, sprawności i trwałości 
takiego układu gospodarczego, ale 
tym nie mniej stanowi on praw
dziwe pionierskie novum we 
współczesnym świecie. I tylko 
dzięki niemu możliwe stało się 
postawienie przed narodem wiel
kiego, wspólnego zadania — Na
rodowego Planu Gospodarcze
go, mającego w okresie trzylet
nim przynieść najbardziej pod
stawowe inwestycje, zdejmujące 
z obywatela surową troskę o ka
wałek chleba i mieszkanie.

Sprawa oddziaływania 
Kościoła Katolickiego 

w Polsce
I w tym miejscu dochodzimy do 

istotnego współczynnika życia pol
skiego, zakotwiczonego w tysiąc
letniej tradycji naszego narodu — 
współczynnika, dla którego pod 
grozą nieobliczalnych szkód musi 
się znaleźć miejsce i zrozumienie, 
który niedostrzeżony być nie mo
że. Jest to siła oddziaływania Ko
ścioła Katolickiego w Polsce.

Obywatel Prezydent Krajowej 
Rady Narodowej potwierdził to w 
swoim wywiadzie prasowym, mó
wiąc, że „Kościół Katolicki jest 
w Polsce instytucją o wielowie
kowych tradycjach historycznych. 
Wyznawcami Kościoła Katolic
kiego są wielomilionowe rzesze 
społeczeństwa polskiego. Kościół 
Katolicki jest jednym z czynni
ków, kształtujących psychikę sze
rokich warstw obywateli". Psy
chika zaś szerokich warstw oby
wateli to jest to, co nazywamy 
charakterem narodowym.

Znaczenie i swoistość odrębno
ści charakteru narodowego nie jest 
przez nikogo kwestionowaną.

Wśród niewątpliwie wielu in
nych narodów, które stanowią o 
naszym układzie psychicznym, o 
naszym charakterze narodowym 
— Kościół Katolicki jest czynni
kiem ważnym — jak to podkreślił 
był ob. Prezydent.

Dla nas nie ulega żadnej wątpli
wości, że o zdolności przetrwania 
naszego narodu tylu doświadczeń 
i burz dziejowych, że o jego od
porności na ciosy, które los nie na 
wiele narodów zsyłał, zdecydo
wał wpływ Kościoła Katolickiego.

O wpływ 
na ps ehikę polską

Ale dla nas, jako ludzi zadań 
państwowych, dla nas stronnictwa 
politycznego, dla nas, którzy 
wzięli na swoje barki odpowie
dzialność za rozwiązania i osiąg
nięcia dnia codziennego — dla nas 
staje konieczność zmobilizowania 
się wszystkich sił materiałowych 
i duchowych narodu dla wy- 
dźwignięcia się wielkim zrywem 
mas z naszego zacofania, z gospo
darczego niżu. I tutaj — w tym 
życiowym zadaniu musimy oddać 
temu dziełu ten wpływ na psychi
kę polską, którą posiada Kościół 
w Polsce. Bodziec do tego czer
piemy w najautorytatywnieiszych 
źródłach Przytoczę tezy III Kon
gresu katolickiego z r. 1937, wy
drukowane w numerze 69 Biblio
teki Akcji Katolickiej: Czytamy 
tam: ..jest faktem niezaprzeczal
nym, że naród polski nie spełnił 
dotychczas wobec Boga obowiąa-
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Tak pisano już w fokuku współuczestnictwa w akcie nach". 

stwórczym, że zeszedł z drogi peł- 193?. 
nego rozwoju swych sił ducho- „
wych i ekonomicznych... Faktem; Problem mobilizacji Sił 
jest niezaprzeczalnym, że katoli
cyzm wywarł głęboki i decydują
cy wpływ na ukształtowanie się 
naszego charakteru narodowego".

„Złączenie się katolicyzmu dok
trynalnego" — czytamy dalej w 
tezach III Kongresu katolickiego 
— „z odrębnymi właściwościami 
psychicznymi poszczególnych na
rodów, żyjących w danych wa
runkach zewnętrznych i w danym 
okresie dziejów — wytwarza róż
ne narodowe systemy realizacyj
ne katolicyzmu. O ile katolicyzm 
doktrynalny t jest niezmienny ’ w 
czasie i przestrzeni, o tyle syste
my realizacyjne są z natury swej 
zmienne, a przynajmniej takimi 
być powinny... A więc my kato
licy, jesteśmy odpowiedzialni za 
obecny stan naszego kraju i na 
nas spoczywa obowiązek wytwo
rzenia takiego narodowego syste
mu realizacyjnego, przy którymby 
naród polski mógł osiągnąć pełnię 
rozwoju we wszystkich dziedzi-

wszyscy są w stanie ją rozumieć i 
ważności jej dostrzec i docenić. 
Można było nie szukać swojej 
własnej drogi. Można było potrzą
snąć tanią demagogią, pochlebićdla dzieła odbudowy

Dla nas dzisiaj były to wręcz 
prorocze tezy. Naród, państwo, 
stanęło dzisiaj po zniszczeniu 2-e| 
wojny światowej przed ostrym Tania, krótkotrwała popular- 
probleraem ogólno - narodowej i ność, jałowa opozycja, polityczny 
wszechstronnej mobilizacji sił dla nonsens, wsteczne odwracanie hi- 
dzieła odbudowy i rozbudowy. storii, szkoda dla kraju, przedłu- 

Dla praktycznego polityka rysu-i żanie chaosu wewnętrznego, bez- 
je się z całą ostrością zadanie co radne boczenie się na płynący po- 
zrobić, aby wielkie potężne siły mimo to wprzód potok życia — 
wytrwałości, ofiary i cierpienia słowem to wszystko co stało się 
stały się w narodzie siłami napę- świadomym, czy nieświadomym u- 
dowymi budownictwa narodowego.

Dla praktycznego polityka jest 
to pytanie, jak miliony Polaków 
modlących się i pielgrzymujących 
zespolić czynnie i twórczo w 
krzyżowym pochodzie na zdobycie 
świata materii i uczynienie z nie-: 
go podstawy dla życia lepszego, 
sprawiedliwszego, bogatszego 
szczęśliwszego dla wszystkich 
bywateli naszej ziemskiej 
czyzny.

zawiedzionym nadziejom i zagrać 
na niezadowoleniu z trudnego o- 
kresu pierwszych dni nowej pań
stwowości, zaprzeczyć całej swo
jej przeszłości i bojowaniu.

Ratunek przed katastrofą

o-
oj-

Postulał godzenia 
przeszłości z przyszłością

W odpowiedzi na to pytanie, w państwu reformy, o które walczy- 
jego czynnej realizacji tkwi, liśmy lat dziesiątki i Jktóre nasi 
wprowadzanie w czyn — mieści 
się realizowanie ważkiego postu
latu pogodzenia przeszłości z 
przyszłością, tradycji z postępem. 
Na tej drodze znajduje się speł
nienie wezwania Prymasa Polski 
o „pogodzenie zdrowej, rewolu
cyjnej treści czasu z wiarą ludu 
polskiego". Taka praca zapo
biegnie jakiemukolwiek rozłamowi 
między religią i ojczyzną.

Obok reform społecznych i eko
nomicznych, a raczej w ślad za ni
mi idzie takie oto powyżej sfor
mułowane zamówienie społeczne 
w Polsce.

Kto ma je wykonać?
Jakie ze stronnictw ma dogod

niejszy splot warunków, zakotwi
czonych w swojej tradycji i 
niejszości do podjęcia tego 
nia?

Jeżeli nikt inny, jak partia 
lucji proletariackiej nie był zdol
ny w sposób realny postawić 
sprawy zacofania gospodarczego i 
dróg ustrojowych jego rozwiązań 
— to zaryzykuję twierdzenie, że 
nikt inny jak Stronnictwo Pracy 
nie jest bardziej upoważnione do! 
podjęcia tego zagadnienia leżą-, 
cego w j ’ 
wych narodu.

Kto ma wykonać 
te zadanie ?

Dlaczego? Rozpatrzymy to 
kolei.

U fundamentów Stronnictwa 
Pracy, jako jego człon podstawo
wy, znajduje się dorobek ruchu 
narodowo - robotniczego. Narodo
wa Partia Robotnicza. Jako ruch 
pierwiastkowo robotniczy głosiliś
my te ideały socjalne, które na
rzucają robotnikowi warunki jego 
pracy w warsztacie, w fabryce. I 
być może, że w ideałach tych i 
programach ruch nie umiał w 
działaniu wyjść dalej, nie posunął 
się poza wiązania zawodpwe — 
być może było to umiarkowane, 
ale tym nie mniej zdecydowane i 
wywalczane uparcie drogą potęż
nej organizacji zawodowej. Zje
dnoczenia Zawodowego Polskiego 
walczącego o ideały ekonomiczne, 
i socjalne Świata Pracy Ideały, 
te zaś zmierzały twardo po linii 
dzisiaj w życje wprowadzonych 
reform ustrojowych, przewidując 
zarazem miejsce w nowym ustro
ju dla wolnej inicjatywy człowie
ka, uznając jego prawa do owocu 
swojej pracy, do małej własności 
użytkowej i produkcyjnej.

Jako Stronnictwo o takiej 
dyc" 'kcepto 
we konieczne

działacze od pierwszych dni wy
zwolenia praktycznie w życie 
wprowadzali i gruntują nadal już 
pod własnymi sztandarami.

Prostowanie dróg 
porozumienia z ZSRR

Od tej strony jesteśmy przeto 
stronnictwem postępu, walki o 
zdobycze socjalne ludu pracujące
go, walki o życiodajne reformy u- 
strojowe. Dalej. Pracując przez 
dziesiątki lat pod ciągłym napo- 
rem imperializmu pruskiego głosi
liśmy współpracę z narodami sło
wiańskimi. Same warunki formo
wały świadomość mas naszych 
członków i zwolenników przeciw 
jakimkolwiek porozumieniom z 
Niemcami, W ciągu dwudziesto
lecia odżegnywaliśmy się uporczy
wie od polityki awanturnictwa na 
wschodzie w sojuszu z całym 
wstecznictwem hitlerowskich Nie
miec. W latach okupacji przez 
działalność „Zrywu" prostowaliś
my drogi w kraju polityce poro
zumienia ze Związkiem Radziec
kim Generała Sikorskiego.

Dzisiaj bliski z lat naszej dzia- 
______ __„ । łalności wśród Polaków w Niem- 

zakresie przeżyć ducho-, czech jest nasz związek z autoch- 
: tonami naszych nowych ziem.

I od tej strony Stronnictwo Pra
cy, przynajmniej w swojej części 
walczyło o jedynie właściwe miej-1 
see naszego nowego państwa w 
powojennym układzie sojuszów i 
przyjaźni. Jesteśmy więc Stron
nictwem nie obcym „rewolucyjnej • 
treści czasu”.

Jesteśri’ stronnictwem 
katolików

Stronnictwo Pracy jest Stron
nictwem katolików. Jego tezy 
programowe wyrażają tradycję i 
postulaty chrześcijańsko-społecz- 
ne. jako takie Stronnictwo Pracy 
ma więc w prostej konsekwencji 
od tej strony prawo i obowiązek 
zadośćuczynić . w 
tycznej potrzebie „pogodzenia re
wolucyjnej treści 
ludu polskiego".

Wszystko to razem wskazuje na 
Stronnictwo Pracy, lako na to, 
które naszej rozwojowej potrze
bie .naszkicowanej na wstępie, 
musi sprostać i które w tej potrze
bie, naszkicowanej na wstępie, 
znajduje sens swojego istnienia i 
soki żywotne wspaniałego roz
woju.

Tak pojmujemy zadania i przy
szłość Stronnictwa. My wiemy, że 
ta droga twórczej polityki — jak 
każda df-o^a wielkiej twórczości, 
nie jest ani łatwa ani prosta. Nie

teraż- 
zada-

rewo-

po

praktyce poli-

czasu z wiarą

tra-
podstawo- 

współczesnemu

działem Polskiego Stronnictwa 
Ludowego — oto droga utarta, 
wygodniejsza, łatwiejsza — na 
którą Stronnictwo wchodziło. 
Trzeba było w porę ratować 
przed katastrofą. I o to poszło. 
Nie o procenty we władzach, nie 
o małe ambicje muśieliśmy się 

1 rozstać z tamtymi, którzy odeszli 
i zawiesili się w działalności.

| Nie my byliśmy winni temu kry
zysowi, nie nas ogarnęła żądza ta
niej popularności i taniego pokla
sku za negację wszelkiej pracy 
pozytywnej. Dzisiaj widzimy wy-

1 raźnie do czego to prowadziło i że 
znowu 
jeszcze 
każdy 
ślepota
ła start Stronnictwu, która pro
wadziła je na manowce, ten sam 
brak zdolności przewidywania 
rozwoju wydarzeń i sił politycz
nych — szedł nadal na czele 
Stronnictwa.

My zaś głosiliśmy hasło uczest
nictwa w radach terytorialnych, 
inicjatywy politycznej w komi
sjach międzypartyjnych My wi
dzieliśmy niewątpliwą katastrofę 
Stronnictwa i nie tylko Stronnic
twa w opozycji przeciw układowi 
sojuszów w nawraca, do trady
cji przedmurzowych przeciw naj
konieczniejszym reformom, prze
ciw całej nowej racji stanu na
szego narodu.

ZrcbiJjśnr wsz'S?’ o...
Ze swej strony zrobiliśmy 

.vszystko. aby ster Stronnictwa na 
wytkniętej programem linii utrzy
mać. W poczuciu odpowiedzial
ności nie mogliśmy oddać Stronnic
twa w ręce napierających, jakichś 
niejawnych, poza Stronnictwem, 
a może poza Polską stojących sił. 
Nie zrobiliśmy nic innego, jak tylko 
powstrzymaliśmy Stronnictwo od 
stoczenia się w przepaść awantu
ry politycznej. Nie ma więc nic 
dziwnego, żeśmy nie mieli wspól
nego języka. My przemawialiśmy 
już językiem dnia dzisiejszego, a 
może dopiero jutrzejszego — oni 

' utknęli sztywno i nieruchomo w 
dniu wczorajszym.

Po właściwej linii szły uchwały 
większości we władzach haczel- 

; nych. A czy mniejszość podpo
rządkowała się większości? Czy 
nie jest warcholstwem, przekra
czającym wszelkie ludzkie poję
cie to, co zrobiono w odpowiedzi. 
Stwierdzam, że agitowanie za za
wieszeniem działalności Stronnic
twa jest przewinieniem wobec 
tradycji ruchu, jest profanacją pa
mięci tych, którzy w imię ideałów; 
i żywotności ruchu, życie oddali 
w obozach koncentracyjnych i 
przed lufami plutonów egzekucyj
nych.

Jaki umysł tymi 
obliczeniami kierował ?

Jakiż to szaleńczy umysł wymy
ślił, jakimi obliczeniami się kie
rował? Tylko samobójczymi. Ja
ka to demokracja — nie podpo
rządkować się uchwałom więk
szości. rozbijać Stronnictwo i zą- 
wieszać działalność, dezertować i 
to w obliczu tak doniosłego aktu 
państwowego, jak wybory. Stwier
dzam znowu, że 
nie jest niczym 
dalszym ciągiem 
czej, którą ci

racja była przy nas, ale 
trzy miesiące temu file 

to dostrzegał. Ta sarha 
polityczna, która opóźni-

Stronnictwu w r. 1942, a której 
roku 1946 już nie narzucą. My 
trzymamy w swoich dłoniach moc
no sztandar ruchu, sztandar Stron
nictwa. gdy oni usunęli się samo
wolnie i do anarchii masy człon
kowskie wezwali Myśmy zrobili 
wszystko, aby ułatwić sytuację 
ówczesnemu prezesowi Popielowi, 
który nieopatrznie zawierzył kil
ku awanturnikom, wojennym 
członkom Stronnictwa, których 
przedtem nie znał i nie zdążył wy
cofać się na czas z sytuacji nie
wątpliwie trudnej. Całe szczęście, 
że tylko nikły procent kół dał po
słuch warchołom i politycznym sa
mobójcom. Zacytuję tutaj list 
z terenu, już dziś klasyczny, 
bo przykładowy, charakteryzują
cy najlepiej sytuację, jeden z wie- 

które napływały po wezwaniu 
zawieszenia działalności:

„Obrzycko, dnia 8. 8. 1946- 
Do Zarządu Głównego 
Stronnictwa Pracy w War
szawie, ul. Konopnickiej 3/7

Niniejszym pismem potwier
dzamy odbiór Memory jandom, wy
stosowane do Prezydium Krajo
wej Rady Narodowej i Ob. Pre
miera Rządu Jedności Narodo
wej w Warszawie z dnia 5. 7- 
1946.

Przyjęliśmy do łaskawej wia
domości z zadowoleniem postę-

to, 
do

W

powanie Zarządu Głównego, 
lecz Koło Obrzycko nie zawie
siło swej czenności, albowiem 
inna jest Wasza czenność, a inna 
nasza w kole, Mamy dużo 
spraw rentowych i innych do
tyczące spraw członków natu
ry osobistej w biegu. Prosimy 
Was o nas nie zapominać i nie 
brać nam za złe. Oczekujemy 
miły i łaskawy od W as odpo
wiedzi.

Z mitem pozdrowieniem" 
Sekretarz (—) Kubiak, Preses 
(—) Bennig, Skarbnik (—) Bo
rowski.

Ludzie ci małodusznie 
opuścili pole walki

Ludzie ci, którzy małodusznie 
opuścili pole walki politycznej 
przed generalną bitwą o sejm i 
konstytucję, którzy nie sprostali 
myślą burzliwej epoce, którą 
przeżywamy, pomylili się, sądząc, 
że oni i Stronnictwo — to jedno.

Dzisiaj ten wspaniały Kongres 
świadczy o zwycięstwie i słuszno
ści naszej linii, świadczy sam za 
siebie. Świadczą o tym stare sztan
dary ruchu z pieczołowitością i 
pod grozą śmierci przechowywane 
przez lata okupacji, a rozwinięte na 
dzisiejszym kongresie. Zwyciężyli*, 
my. Ale też stwierdzamy, że nie 
brakło złośliwości, ani oszczerstwa, 
ani nieczystości, którymi by nas nie 
obrzucano. Obsyłano Prezydenta, 
Premiera i inne czołowe osobisto
ści listami pełnymi oszczerstw I 
nonsensów. Pisano tam, że pozo
stało nas w Stronnictwie kilkuna
stu. Rozejrzyjcie się po sali, po 
delegatach, z których* każdy re
prezentuje setkę członków.

Przygwożdżone kłamstwo
Dzień dzisiejszy przygważdża to 

kłamstwo ostatecznie. Zapowia
dano i głoszono, że zmieniamy 
chrześcijańsko-społeczny program 
stronnictwa, kiedy my w pierw
szej uchwale na Radzie Naczelnej 
podkreśliliśmy jego nienaruszal
ność. Wymyślano i kolportowano 
niesłychane, zabawne bajeczki 
obliczone na głupców i malucz
kich o bezbożnikach, o poganach, 
o wtyczkach itd. Ze szczególnym 
zamiłowaniem atakowano trady
cyjną grupę konspiracyjną „Zry
wu" — podczas gdy w numerze 
czwartym „Zrywu" z dnia 15. VI. 
1942 czytamy to, co dziś 
raźnie aktualne, 
nie!

„Aż do XX 
masy społeczne 
tury europejskiej ciągle jeszcze 
dreptały przed barierą historii. 
Tymczasem problemy, stojące 
przed polskim ,.być albo nie być" 
rozwiązane być mogą tylko przez 
wydobycie i włączenie w życie 
nowych sił dźwigających — to 
co istnieje w kręgu naszego ży
cia, dziś nie jest w stanie zada
niom tym podołać. Gdzie są 
źródła tych sił? Widzimy je: a) 
w szerokich masach, dotychczas 
tylko biernie wciąganych w 
rytm historii i b) w wyzwoleniu, 
wewnętrznym człowieka jako; 
nowej formie humanizmu twór-i 
czego, szukającego dla siebie? 
form w kulturze. Problematyka; 
powyższa jest nietylko polską, 
ale i powszechnie ludzką. Nie
przemijające wartości chrześci
jaństwa stają się podstawą no
wej dynamicznej syntezy".
Co więcej, zdołano oszczercze: 

sugestie poddać na chwilę Księ
żom

Cytuję
jest wy- 
dosłow-

szerokiewieku 
w świecie kul-

Mówią, że przyzwyczajenie jest 
drugą naturą. Dzisiaj, kiedy my 
budujemy w trudzie Stronnictwo 
i wytyczamy mu drogi — oni na 
uboczu zabawiają się dalej znowu 
na ten sam sposób, wymyślając 
tym razem już nie nam, a sobie 
wzajemnie od antychrystów. Ty
godnik „Dziś i Jutro" w numerze 
44(50) z dnia 10 listopada 1946 r. 
zdradza rąbek tych spraw. Jak 
wiadomo, panowie ci chcieli mieć 
jeszcze jedno stronnictwo, ale ja
koś nie wychodzi, bo — jak pisze 
„Dziś i Jutro" — czytam dosłow
nie, rozbiła się sprawa o prezesa:

„W okresie montowania partii, 
trudności ujawniły się w całej 
pełni. Nie brakło polityków, 
którzy zaczynali rozmowę od 
stawiania sprawy, iż muszą być 
prezesami, nie brakło grup, któ
re uważały, że one muszą mieć 
„gestię" nad całą działalnością 
partii, nie brakło poglądów, że 
tylko taka, a nie inna taktyka 
polityczna, musi być z góry 
zaakcentowana, nie brakło argu
mentów, że tylko zdolność do 
gadań przedwyborczych i tylko 
umiejętność robienia „szumu" 
muszą zadecydować w wysuwa
niu ludzi na czoło przyszłej 
partii. Temu wszystkiemu to
warzyszyły — niestety — brud
ne plotki, wskazujące na jed
nych jako na „złych katolików", 
na innych jako na „kupionych" 
itp. Trudno się więc dziwić, że 
w tej atmosferze, ^zdradzającej 
wszystkie złe strony rozbujałe- 
go partyjnićtwa, • przekreślają
cej ideę, a stawiającej na jej 
miejsce ambicje — nie mogło nic 
realnego powstać. Słuszne o- 
kazałc się ostrzeżenie ks. Piwo
warczyka. że katolicy, podeimu 
jący tak wielką odpowiedzial
ność, muszą być przede 
kim katolikami".
Nareszcie przeniosła się 

już ta sprawa licytacji o 
gorliwości w katolicyzmie
syć. Dla nas to już przeszłość. 
Dzisiaj jest wielki dzień przeglą
du sił. Przemawiam tutaj na 

k ongresie
। uiiiuvia• Pracy na t|. starych 

li nowych sztandarów, do osiwia-

takie postępowa- 
innym. >ak tylko 
'e> lini samobój- 
Ludzie narzucili

Biskupom.

Prób' tworzenia 
nowegc stronnictwa

Potępiamy ten rodzaj walki, 
choć rozumiemy, że nie jest ła
two pogodzić się ze skutkami tego, 
że się nie czuje ani nie rozu
mie współczesności, i że się wo
bec niezrozumiałych trudności nie-oierwszym powojer nyn 
może zdobyć na nic innego, jak na ronnict 
zawieszenie działalności. |

wszyst-

od nas 
stopień 
Ale do-
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łych w bojach o prawa ludu pra- że np. apteki są potrzebne i poży-lwało zawsze 
cującego i polskość jego działaczy teczne, aptekarze zaś niepotrzebni 
Narodowej Partii Robotniczej i i godni potępienia.
Zjednoczenia Zawodówego Poi- jest tylko funkcja i jej pożytecz- 
skiego, do działaczy b. Chrzęści-' iość społeczeństwu 
jańskiej Demokracji, b. Związku Dlatego jesteśmy konsekwentni. 
Hallerczyków, NPR- Lewicy, Pol-(Stronnictwo Pracy — jako Stron- 
skich Związków 7 
„Praca", Młodzieży Pracującej 
„Jedność", „Orlę", Tbwarzystw 
Ośw.-Kult.-Rrbotn. „Pochodnia”, 
do działaczy i bojowców grup 
Stronnictwa okresu konspiracji: 
Zrywu i Kadry Polski Niepodleg
łej, Polskiego Związku Wolności. 
Widzę młodych nowych działaczy, 
widzę na sali chłopów z Lubel
skiego i Kieleckiego, wyrosłymi 
w stronnictwie z walki partyzanc
kiej z okupantem.

Zwarte, odrodzone 
z doświadczeń wojny 

stronnictwo

Ważna zaś tu

w obronie pozycji 
Kościoła i duchowieństwa w Pol
sce z* pomocą tych wszystkich 
środków i wpływów politycznych, 
które posiada i które osiągnie i to 
niezależnie od takiej czy innej na
gonki kandydatów na mandaty 
z „Tygodnika Warszawskiego”.

A v* i taty —— janu uuuu*
Zawodowych , ictwo Katolików będzie występo- 

Prarniarp.i

Polityka swojego narodu
Stronnictwo Pracy atoli jest tak

że Stronnictwem Polaków i pro
wadzi politykę swojego narodu. 
Troska więc, aby powiązać naj- 
hąrmonijniej interes powszech
ności katolickiej z interesem poli
tycznym. z racją stanu Państwa 
Polskiego jest pierwszym i trud
nym zadaniem, nad którym musi- 
my pracować nieustannie w tym 
okresie raczej narastających prze-ikowi Radzieckiemu na szczerej 
ciwieństw i rozbieżności. Stano-1 i wiernej przyjaźni dwudziesto-

tego, że znamy i rozumiemy te fun
damentalne motywy j nienaruszal
ne zasady ideowe, na których bu
duje Związek Radziecki współ
pracę wolnych i demokratycznych 
narodów. Po drugie dlatego, że nie 
mamy najmniejszych podstaw są
dzić, aby tak samo jak nam za
leży na przyjaźni Związku Ra
dzieckiego — nie zależało i Związ-

)est pierwszego powojennego Kongresu Stron. Pracy |
abyi

tra-
tra- ...L JPOi

Uważam, że dzień dzisiejszy 
dzień Pierwszego Kongresu 
najwłaściwszy po temu, 
stwierdzić, że wszystko to. co 
mieniłem — to cenna i ważna 
dycja historyczna. Ale tylko
dycja — z dniem dzisiejszym zwie
ramy się w jedno, zwarte odrodzo
ne z doświadczeń krwawej wojny 
i okupacji i potrzeb nowej Demo
kratycznej Polski, jednolite Stron
nictwo Pracy.

Dzisiejsze Stronnictwo Pracy pod 
względem grup społecznych skła
da się w 7b procentach z robotni
ków, w 12 procentach z rzemieśl
ników, w ośmiu z chłopów, a w 
pozostałych czterech z kupiectwa 
i pracującej inteligencji.

Chłopi w Stronnictwie rekrutują 
się z byłych robotników rolnych, 
zjednoczeniowców — uwłaszczo
nych przez reformę rolną na Zie
miach Zachodnich, na Podlasiu zaś 
i Kielecczyźnie z b. żołnierzy na
szej formacji bojowej.

Jeśli chodziło by o rys dominu
jący dzisiaj i tradycję, to jesteśmy 
stronnictwem robotników i rze
mieślników z domieszką inteligen
cji i kupiectwa.

Zadania i racja naszeg< 
rozwoju

Określiliśmy to, co jest zada
niem i racją rozwoju Stronnictwa 
w Polsce współczesnej.

Nie ze Wschodu ani z Zachodu, 
lecz z potrzeb tej okrwawionej 
ziemi i umęczonego pokolenia wy
nikają te zadania, które podejmu
je Stronnictwo Pracy.

O tak sformułowane ideały lała 
się już krew naszych działaczy 
przed lufami plutonów egzekucyj
nych, w partyzanckich walkach 
i na barykadach Warszawy. Ona 
zobowiązuje i ona wiąże silniej po
nad wszystko inne.

Dla przeprowadzenia tego w prak
tyce społecznej obowiązuje kon-: 
sekwentnie wynikająca z f -»— > 
wowych założeń platforma poli-' 
tyczna odnośnie poszczególnych 
zagadnień i równie konsekwentna 
linia polityczna.

My w tej spra *4e 
nie jesteśmv obłu i...

W jednakowo brzmiącym liście 
skierowanym do Obywatela Prezy
denta, ob. Premiera i ob. W -Pre
zydenta Szwalbego z dnia 1 X. 
1945 roku, a podpisanym przez 
p. p. Karola Popiela i Konrada 
Sienie wieża, czytamy dosłownie: 
„Stronnictwo Pracy reprezento
wało zawsze ideologię chrześci- 
jańskc-społeczną. daleką od wszel
kiego klerykalizmu.”

My w tej sprawie nie jesteśmy 
obłudni. Stoimy na stanowisku, że 
społeczeństwo współczesne cechu- i 
je podział funkcji i usług i umie
jętności i powołania. Skoro uwa
żamy, że Kościół jest potrzebny 
i ma ważką rolę także i z punktu 
widzenia interesu państwowego — 
to musimy respektować ducho
wieństwo ’ pracę mu ułatwiać. 
Gdybyśmy robili inaczej, podobni 
bylibyśmy do ludzi, którzy wierzą,I

Stól prezydialny.

wisko nasze w tej istotnej kwe- kilkumilionowego narodu — przy- 
stii jest tym samym określone jaźni, zdolnej wytrzymać każdą 
prosto i wyraźnie w pełnej zgodzie 
z całym charakterem i progra
mem Stronnictwa.

Stronnictwo Pracy w sojuszach 
i przyjaźni ze Związkiem Radziec
kim widzi coś więcej niż koniunk
turalny układ polityczny, podlega
jący takim, czy innym fluktuacjom 
zewnętrznym. Stronnictwo Pracy 
w przyjaźni tej widzi gwarancję 
swoich granic na Odrze i Nysie, 
widzi zabezpieczenie pokoju, po
trzebnego dla zaleczenia ran na
szego narodu w powojennym świę
cie. Stronnictwo Pracy wysoko 
ceni krew żołnierzy radzieckich, 
która zmieszana z krwią naszych 
bohaterów wsiąkła tak obficie 
w ziemię polską.

O przyjaźń zdolną 
wytrzymać każdą próbę 

historii
Niosąc wysoko sztandar naszej 

podsta-i suwerenności państwowej i sztan- 
_ —u । dar prawa do budownictwa wła

snego życia narodowego, prawa do 
szukania własnej drogi do pokoju, 
do postępu, do demokracji i spra
wiedliwości społecznej, 
nictwo 
właśnie 
piecza 
pełnej 
rycznej

próbę historii.

Nie chcemy pozostawać 
poza żelazną kurtyną

Nie czujemy się wcale i nie chce- 
my pozostawać poza żelazną kur
tyną. Współpracę naszego nowe
go Państwa z wielkimi państwami 
zachodu uważamy za ważną po
trzebę nowego Państwa. Ale Str. 
Pracy z prawdziwym niepokojem 
patrzy na rewizjonizm i dążenia 
odwetowe Niemców, z żalem i nie
pokojem obserwuje zabiegi państw 
sojuszniczych, podtrzymujące ten 
rewizjonizm, a stosunek swój do 
nich określać będzie wzajemną 
miarą stosunku tych mocarstw do 
naszego podstawowego problemu 
życiowego, tj. do naszej granicy na 
Odrze i Nysie z polskim portem — 
Szczecinem.

rosłych przeciwieństw, w nor
malizacji stosunków wewnętrz
nych, zagwarantowaniu harmo
nijnej współpracy, gospodarki 
publicznej i prywatnej. Rolę tę 
spełnić może tylko silne stron
nictwo środka, cieszące się tra
dycyjnym zaufaniem społeczeń
stwa. Zarówno więc tradycja, 
program ideowy, jak i doświad
czony, zahartowany zespół dzia
łaczy, wyznaczają Stronnictwo 
Pracy do tęgo historycznego 
i wielkiego zadania.

2- Stronnictwo Pracy uważa, 
że walka wyborcza na Ziemiach 
Odzyskanych w trakcie ich za
gospodarowania jest niepożądana 
i rozbija jedność narodową na 
tym szczególnie ważnym obsza
rze w chwili o historycznym zna
czeniu.

W konsekwencji tego stano
wiska i jako odpowiedź na agre
sywne dążenia rewizjonistyczno- 
odwetowe wszystkich partyj nie
mieckich, Stronnictwo Pracy 
zgłasza swój udział w bloku wy
borczym Stronnictw Demokra
tycznych na Ziemiach Odzyska
nych."
Jest to uchwała o pełnej kon

sekwencji wewnętrznej, W tej 
części bowiem, w której deklaruje 
wspólny blok wyborczy Stron
nictw Demokratycznych na Zie
miach Odzyskanych, głosi, te ab
solutna jedność wysiłku nad zago
spodarowaniem tych ziem, nieroz- 
praszanie się na walkę wyborczą 
jest najlepszą i jedyną odpowie
dzią całemu światu na jakiekol
wiek roszczenia i zakusy do tych 
ziem, W tej zaś części, w której 
uchwała mówi o własnej liście wy
borczej Stronnictwa na Ziemiach 
Macierzystych, daje wyraz tym od
rębnościom Stronnictwa, które wy
nikają z jego zasad programowych 
i o które chcemy walczyć w przy
szłym Sejmie,

Jakie to odrębności?

O odpoczynek w reformach
Stronnictwo Pracy jest ze swojej 

tradycji i programu stronnictwem 
postępowym. Stronnictwo Pracy 
z robotniczą konsekwencją głoso
wało za 
niu ich

reformami, w realizowa- 
jego działacze brali udziai

Stron-
Pracy wie, że • ten sojusz 
najpełniej te prawa zabez- 

Głosimy to w poczuciu 
odpowiedzialności histo- 

— przede wszystkim dla-

Nasz wybór
Dla nas bowiem nie 

sprawa wyboru między 
dem, czy Zachodem, Związkiem 
Radzieckim, czy Anglią, — dla nas 
istnieje tylko wybór między odbu
dową naszej państwowości w so
juszu ze Związkiem Radzieckim 
i bratnimi narodami słowiańskimi, 
a szybko odbudowywanymi i dy
szącymi odwetem Niemcami. I to 
jest druga sprawa postawiona 
przez nas prosto i bez reszty.

istnieje 
Wscho-

Sprawa wyborów do Sejmu
Przemyślaną konsekwencją nasze

go stanowiska programowego jest 
uchwała władz naczelnych Stron
nictwa w sprawie udziału w wy
borach parlamentarnych. Uchwałę 
tę przedstawiamy Kongresowi do 
zatwierdzenia. Brzmi ona nastę
pująco;

„Dnia 19. 10- obradował w War
szawie Zarząd Główny i Prezy
dium Rady Naczelnej Stronnictwa 
Pracy. W wyn.ku obrad, po
święconych m. i. sprawie usto
sunkowania się Stronnictwa w 
nadchodzących wyborach, Za-- 
rząd Główny i Prezydium SP poi 
dokładnym rozważeniu sytuacji!

wewnętrznej kraju, wynikłej po 
rozbiciu bloku wyborczego stron
nictw, na podstawie przeważa
jącej opinii większości działaczy 
terenowych, powzięły następu
jącą uchwałę:

1. Stronnictwo Pracy wierne 
swej tradycji narodowo-robotni- 
czej i chrześcijańsko-społecznej 
uważa za konieczność naszego 
okresu historii skupienie w nad
chodzących wyborach wszyst
kich czynników umiarkowania 
i spokoju wewnętrznego wokół 
własnej listy wyborczej.

Stronnictwo Pracy widzi swo
ją wielką rolę w złagodzeniu na- i

• czynny od pierwszych dni wyzwo
lenia. Co więcej — Stronnictwo 
Pracy uważa, że jeszcze wiele re
form mamy przed sobą dla urze
czywistnienia ideału demokracji 
i sprawiedliwości społecznej,

Ale Stronnic Iwo Pracy uważa, że 
zmęczony wojną i okupacją naród 
potrzebuje odpoczynku nie w pra
cy, ale odpoczynku w reformach. 
Mamy już swoisty nowy układ go
spodarczy — z sektorami państwo
wym, spółdzielczym i prywatnym. 
Układ ten uwzględnia prawo oby
watela do twórczej inicjatywy 
swojego warsztatu pracy i małej 
własności. Nie ryzykuję twierdze
nia, że współdziałanie tych sekto
rów nie zgrzyta Owszem -r- zgrzy
ta i to bardzo. Pozwólmy, aby oka
zało się, żeby przejściowy okres 
szabru i spekulacji mógł się zmie
nić na twórczy w rytmie ogólnych 
potrzeb narodu idący wysiłek kup
ca i rzemieślnika. Spróbujmy.

O porozumienie tych 
spod Lenino i Monte 

Cassino
Ktoś mógłby powiedzieć, że nie 

chcemy permanentnej rewolucji — 
ale to także prawda, że chcemy 
spokoju wewnętrznego i nie chce
my permanentnej kontrrewolucji. 
Wiąże się to z rozładowaniem pod
ziemia w Polsce, do czego Stron
nictwo będzie dążyło. Polityczna 
amnestia oczywiście tylko dla tych, 
którzy choć jeszcze błądzą — 
krwią bratnią rąk nie zbrukali — 
będzie postulatem Stronnictwa. 
Tutaj musi się znaleźć porozumie
nie i zrozumienie wokół wspólnego 
dzieła dla Lenino i Monte Cassino, 
Falaise i Kołobrzegu. Prawdą jest, 
że masy robotnicze i pracownicze 
cierpią najwięcej z powodu trud
ności mieszkaniowych. Widzimy 
wysiłki Rządu, zmierzające do po
prawy tego stanu rzeczy przez 
sprawiedliwszy podział mieszkań. 
Ale widzimy także, jak wykonanie 
wypacza najlepsze intencje i do
tyka często ludzi, zasługujących 
raczej na opiekę. Dlatego walczyć 
będziemy o szeroko zakrojone in
westycje budownictwa mieszkanio
wego, aby mieszkania budować, 
a nie z mieszkań do mieszkań prze
rzucać.

Oio nasze postulały
grubsza biorąc nasze po-Oto z 

stuiaty wyborcze, które nie pozwa
lają nam na demagogiczne obiet
nice, nie wyrzucają nas za burtę 
pozytywnej pracy na bezdroża ja
łowej negacji, które czynią z nas 
Stronnictwo Środka, Stronnictwo 
Umiaru Społecznego, które zapew
niają nam oddźwięk w społeczeń
stwie i sukces wyborczy.

Jest niezaprzeczalne, że nasz 
udział w sterowaniu państwem, 
w Rządzie, w samorządzie, w Kra
jowej Radzie Narodowej, w radach 
terenowych, w związkach zawodo
wych jest nieproporcjonalnie mały 
w stosunku do wpływów w społe
czeństwie. Jesteśmy szczerzy, nie 
obarczamy za to winą nikogo i pre
tensji nie 
siebie.

Prawdą 
grywają, 
kierownictwu, dzięki sterowaniu 

, na manowce i polityczne bezdro
ża — straciliśmy tempo. Start 

' nasz był opóźniony. Dlatego też 
■ i te pozycje, którymi dysponujemy, 

są raczej wypracowane indywi
dualnym wysiłkiem poszczególnych 
działaczy. Szczególnie boleśnie od
czuwają nasi działacze swoje upo
śledzenie w ruchu zawodowym. 
Uważamy, że teraz kiedy podję
liśmy starą pracę na nowych dro
gach, teraz, kiedy masy naszych 
członków z nowym kierownictwem 
zrozumiały, że można nad każdym 
konkretnym zagadnieniem poży
tecznie współpracować wszędzie 
w radach terenowych, zakłado
wych, komisjach międzypartyjnych 
i ruchu zawodowym — a przy tymj Stronnictwo Pracy niech żyjel

stać mocno na swoim gruncie 
ideowym, — teraz rzeczy ulegną 
zmianie.

Uważamy, że ta część społeczeń
stwa, która wypowiada się za 
Stronnictwem Pracy, uzyska swoją 
właściwą reprezentację w dalszym 
współbudownictwie państwa i o to 
będziemy zabiegali. Albowiem nie 
możemy narzekać na brak sym
patii w narodzie. Te dziesiątki 
i setki nowych deklaracyj człon
kowskich, które dzień w dzień za
pełniają sekretariaty naszych kół 
świadczą o tym dowodnie, choć 
róże nie ścielą się na naszej poli
tycznej drodze.

rościmy, jak tylko do

jest, że nieobecni prze- 
Dzięki nieumiejętnemu

Spłacamy dług tym 
co wyginęli...

Siłą rzeczy na pierwszym powo
jennym Kongresie Stronnictwa, 
które podjęło starą pracę na no
wej drodze, musiały paść sformu
łowania dalej i głębiej idące, niż 
zwykłe hasła polityki bieżącej. 
Trzeba było bowiem podać wy
raźnie, jak rozumiemy nasze zada
nie wobec swojej Ojczyzny i wo
bec wielkich ideałów ludzkości, 
postępu, sprawiedliwości i miłości 
bliźniego. Rozumiemy, że taką 
pracą spłacamy dług swój wobec 
tych, co wyginęli, dług za to, że 
walki nie unikając, dane nam 
było przeżyć tę walkę i wolności 
Ojczyzny i budowania Jej dożyć, 
choć walki nie unikaliśmy.

Nasza suwerenna, demokratycz
na Ojczyzna i Prezydent Kra wej 
Rady Narodowej, niech żyjąl
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„Głód" w Niemczech
Osobnym zagadnieniem dzisiej

szych Niemiec jest wielkim roz
głosem ciesząca się sprawa apro- 
wizacyjna. Od pewnego czasu 
Niemcy głoszą na wszystkie stro
ny świata, że giną z głodu, skarżą 
się, że czego nie zdołała dokonać 
wojna, tj. wyniszczyć naród nie
miecki, to zrobi obecny pokój. I 
im więcej nad „zgłodniałymi" 
Niemcami litują się Anglosasi, 
im więcej urządzają zbiórek na 
rzecz rzekomo ginących Niemiasz- 
ków, tym głośniejszy jest ich 
krzyk, tym gwałtowniejszy wyczy
niany wrzask celem jeszcze więk
szego spotęgowania akcji zbiórko
wej na rzecz Niemiec w krajach 
anglosaskich.

Niemcy umieli się tak sprytnie 
urządzić, że nawet rzeczoznawcy 
ekonomiczni amerykańskiego za
rządu wojskowego w Niemczech o- 
świadczają, iż dotkliwy brak środ
ków żywności w zimie 1946—47 r. 
stanowi już obecnie jeden z najgor
szych problemów okupacyjnych. 
Niemieccy rolnicy twierdzą, że u- 
rodzaje w tym roku były bardzo 
słabe i że niemożliwe jest im zao
patrywać ludność niemiecką wy
datniej w żywność,

Niemcy dziś już nie tylko pro
szą o dostawy żywnościowe, ale 
wręcz ich żądają. Grożą rozrucha
mi głodowymi, o ile rychło nie na
dejdą więlkie transporty żywnościo 
we z krajów anglosaskich. Dowód
cy wojsk okupacyjnych są wyraź
nie podenerwowani tymi groźbami 
i coraz częściej alarmują swoje 
rządy, domagając się od nich na
desłania rychłej pomocy dla na
rodu niemieckiego.

Czy jest istotnie aż tak źle w 
Niemczech? Czy naprawdę czeka 
ich śmierć głodowa na wypadek 
nie przyjścia im z pomocą? Śmiemy 
twierdzić, że nie. Tego zdania są 
również korespondenci prasy an
gielskiej, którzy zdążyli się na 
pewno lepiej zorientować w praw
dziwym położeniu Niemiec, niż ca
ły ciężki okupacyjny aparat biu
rokratyczny. Korespondenci ci 
twierdzą stanowczo, że wieś nie
miecka przy cichym poparciu lo
kalnych* władz niemieckich sabo
tuje zarządzenia władz okupacyj
nych i nie dostarcza żywności do 
miast w rozmiarach nakazanych 
i możliwych do wykonania. Rol
nik niemiecki, przywykły do dy
ktatorskich sposobów ściągania 
kontyngentów i do bezwzględności 
swoich władz policyjnych, które

opornych zamykały w obozach 
koncentracyjnych, z łagodnych za
rządzeń alianckich nie wiele sobie 
robi. Wie, że mu i tak wszystko 
ujdzie bezkarnile. Woli nadmiar 
swoich produktów sprzedać na 
czarnym rynku lub krętymi, nie
uchwytnymi drogami dostarczyć 
do spożywców miejskich. Im mniej 
żywności dostarczy się oficjalnie 
do miast, tym większe będą dosta
wy anglosaskie — kalkuluje się 
w Niemczech nie bez słuszności.

Zapewne nie jest w Niemczech 
różowo. Daleko jednak jeszcze do 
głodu, o którym się tyle mówi i 
pisze. Na pewno żyją dziś Niem
cy o wiele lepiej i odżywiają się 
dostatniej, niż dziesiątki milionów 
Europejczyków w podbitych przez 
nich krajach w czasie wojny. Prze
cież sami koresp. angielscy nie 
dawno temu pisali, że wygląd 
dzieci niemieckich jest zdrowszy 
od dzieci angielskich, że dzieci te 
są czerstwe i rumiane, i że na ich 
buziach nie widać żadnego nie
dostatku.

Niemiec nauczył się w wojnie 
jednej rzeczy — maskować się. I 
doszedł w tym do mistrzostwa. U- 
miejętnie zamaskował dziś swoje 
zapasy żywności. A krzyk o ,,gło
dzie" w Niemczech to nic innego, 
jak owe osławione goebbelsow- 
skie „Tarnung" w jeszcze jednej 
dziedzinie.

Dziwimy się najwięcej Anglosa- 
som, że tak trudno im poznać się 
na farbowanych lisach niemiec
kich.

SlranliwyrBjeslrzliroilniii8tworówzllav8nsliru[k
Rozpoczęcie procesu 16 nieludzkich zbrodniarzy obozu koncentracyjnego dla kobiet

BERLIN (PAP). W Hamburgu
rozpoczął się proces 16 członków o- 
bozu koncentracyjnego w Ravens- 
briick. Oskarżeni oświadczyli, że są 
niewinni.

Wśród sędziów znajduje się przed
stawiciel Polski, gen. Estrop, oskar
żenie prowadzi prok. Steward, który 
brał również udział w procesie prze
stępców wojennych w Belsen. Proku
rator oświadczył, że obóz w Ravens- 
briick, to jakby miasto 100-tysięczńe, 
które nagle znikło z powierzchni 
ziemskiej. Nad całym obozem unosił 
się straszliwy odór ciał gnijących w 
rowach. Wygłodzonym więźniarkom 
Niemcy rzucali kawałki chleba, aby 
rozkoszować się widokiem nieszczę
śliwych kobiet, bijąeych się „jak psy 
o kawałek chleba".

Teodora Binc stosowała względem 
więźniarek prysznice gorące i zimne 
i zanurzała je w wodzie, aż zemdlały. 
Wiele kobiet trzymano w ciasnych 
pomieszczeniach, w których nie można 
było usiąść ani się położyć i w któ
rych pozostawały tygodniami bez ru
chu. Większość dostawała obłędu. 
Którejś nocy kobiety-zaczęły się du
sić z braku powietrza. Komendantka 
bloku Carmen Mory zrobiła wszyst
kim po kolei zastrzyk fenolu. Rano 
zastano same trupy. Na 12 młodych 
dziewczynach, Cygankach, lekarze nie
mieccy dokonali operacji sterylizacji 
bez znieczulenia. Kiedy wiadomość o 
przestępczym zabiegu dotarła do W. 
Brytanii i została podana, do wiado
mości światu przez radiostację lon

dyńską, wszystkie pozostałe przy ży
ciu „króliki doświadczalne" zostały 
rozstrzelane, świadek Odette Sam
son, która sama przebywała przez 
długi okres w bunkrze, opisała sa
dystyczne metody karne, stosowane 
w obozie.

W 1945 r. Himmler zwiedził Ra- 
vensbriick. Oświadczył on, iż miesz
kanki obozu nie umierają dość szybko 
i wobec tego sprowadził z obozu z
Oświęcimia' dr Winklemanna i ko
mendanta obozu Schwarzhubera, od
powiedzialnych za wymordowanie 3 
milionów ludzi. Przed zagazowaniem 
kobiet dentysta Helinger wyrywał o_

iFelieton

HHillllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllillllllllllll!

Ostrzeżenie
Jedyni pozostali przy życiu współwłaściciele firmy Fabryka 

Perfum i Kosmetyków TOWARZYSTWO „CAZIMI" sp. z. o o 
uruchomili obecnie w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 132 wytwórnię 
perfumeryjna - kosmetyczną, która posługuje się własnymi, dawnymi, 
przedwojennymi przepisami i receptami firmy „CAZIMI".

Lokal firmy „ęAZIMI" w Warszawie, jako mienie jeszcze nle- 
reprywatyzowane, wydzierżawione zostało przez Okręgowy Urząd Lik
widacyjny firmie „CARINI", która produkuje w danym lokalu wyroby 
perfumeryjno-kosmetyczne pod firmą „CAZIMI". ’

ZAZNACZAM, że wyroby tej firmy nie mają nic wspólnego 
z prawdziwymi, dawnymi wyrobami „CAZIMI".

Okręgowy Urząd Likwidacyjny zaznaczył, że wydzierżawił Jedy
nie lokal i część niezniszczoną maszyn dzierżawcom „C A R I N I", 
a w żadnym wypadku nie wydzierżawił nazwy firmy „C A Z I M I".

3448r Janina Steuermerowa

liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Z dni hańby > klęski został żaden, ale obaj znajdują się

Na Kopernika w Lodzi
Napisał Stanisław Statkiewicz

Część II.
(Dokończenie)

— Pocoście jedli tyle na kolację, 
lepiej noc przespać głodnym, a w 
dzień się trochę najeść. Moja mama 
jest chora, babcia tu nie przyjedzie, 
waszych matek nie ma.

Józiowi ścisnęło się serce. Począł 
gmerać pod głową, jakby rozwią
zywał worek. Dwaj młodsi położyli 
się z powrotem, starszy zmizero- 
waną twarz obrócił ku księżycowi. 
Przez chwilę słychać było ciężkie 
oddechy śpiących. Potem równy, 
spokojny głos polskiego dziecka 
popłynął ku gwiaździstemu niebu:

— Ojcze nasz, któryś jest w nie- 
biesiech, święć się Imię Twoje, 
Przyjdź królestwo Twoje, bądź wo
la Twoja, jako w niebie tak i na 
ziemi. Chleba naszego powszed
niego daj, nam dzisiaj i odpuść 
nam nasze winy, jako i my... — Tu 
głos mu się załamał, a reszta słów 
rozpłynęła się w łkaniu — O ma
mo, mamo!

Józio z worka wyciągnął duży 
bochen chleba pieczonego przez 
matkę, zmacał krzyż wyżłobiony 
jej palcem na wierzchu, zmacał 
wszystkie chropowatości i spęka
nia. zmierzył okiem odległość dzie
lącą go od chłopców i wolną prze
strzeń Jak się puszcza z góry ka
mień młyński, lub toczy koło .od

wozu, tak on kulnął chlebem ku 
(śpiącym chłopcom i cicho legł na 
podłodze. A ku niebu popłynął o- 
statni akord modlitwy:

— I nie wódź nas na pokuszenie, 
ale nas zbaw ode złego. Amen.

Józio zasłonił twarz dłońmi. I od
puść nam nasze winy, jako i my 
odpuszczamy naszym winowajcom 
— tego właśnie nie rozumiem. Czy 
człowiek ma brać przykład z Boga, 
czy Bóg z człowieka? Zmęczony 
duch jego na to pytanie nie usiło
wał znaleźć stosownej odpowiedzi, 
tedy uczynił co ' mógł dla siebie 
najlepszego: zasnął.

W jakąś godzinę potem, na ko
rytarzu uczynił się okropny hałas. 
Ludzie po schodach biegali jak 
szaleni, wpadali na salę obaliwszy 
dozorców przy drzwiach, pokładali 
się .gdzie który mógł. Kobiety na 
dole zaczęły piszczeć i wyć. Zapa
lono światło, na salę weszli gesta
powcy z blokowym. Niemcy wolno 
zaczęli przechodzić między rzęda
mi leżących, każdemu zaglądali w 
oczy, w kątach świecono latarkam. 
Ludzie obojętnie spoglądali na 
przybyłych. EKestapowcom latały 
szczęki, ten i ów uderzał się by
kowcem po cholewach Rloknwv 
'nził zmieszany i blady,

— Chłopy, -dwóch z was, z tej 
sali było u kobiet. Schwytany nie

tutaj. Kto z was wie, którzy, niech 
wskaże. Uniknie w ten sposób zbio
rowego ukarania.

Milczenie było odpowiedzią, nikt 
nawet palcem nie kiwnął.

— Po raz drugi i ostatni ogła
szam. Winowajcy niech zgłoszą stę 
sami. Do namysłu macie 20 minut, 
po 20 minutach karany będzie cały 
obóz, nie wyłączając, kobiet i 
dzieci.

Po wyjściu gestapowców, hałas 
zapanował na sali. Lebioda zrzucił 
z siebie łachmany.

— Szpicel! kra jego mać! Zapa
miętać go na po wojnie. Do kobiet 
nie da iść, człowiek nie ryba, go- 
rącokrwisty, Bożą Wolę czujący. 
Ludzkie prawo ci odebrali, teraz 
biorą się za Boskie. Nie dać się, 
chłopy!

Gromadka chłopców spod okna 
słucha. Dzieci cisną się ku sobie, 
jak kiełbiki w gęstej matni. Pącz- 
kowski spogląda ku chłopcom.

— Nie bójcie się, nic wam nie 
zrobią. Będziemy musieli trochę 
polatać. Wam wyjdzie na zdrowie, 
a mnie kto brzucha pomoże dźwi
gać?

Chłopcy się już śmieją.
— Nie trzeba tyle jeść!
Sala grzmi i huczy, latają wyp

raży niedwuznaczne; Lebioda rę
kami wywija, niczym wiatrak 
skrzydłami.

— Stragan w Łagiewnikach mi 
rozbili, Świętych Pańskich potłu
kli, nawet Judasza i dwóch łotrów 
nie uszanowali, choć to ich patro
nowie i opiekany. Teraz mi wszy
stko jedno, niech robią, co chcą.

fiarom złote korony i plomby. Dzieci 
urodzone w obozie uśmiercano zaraz 
po przyjściu na świat.

BERLIN (obsł. wł.j. W toczącym się 
w Hamburgu procesie przeciwko 16 
kierownikom i dozorcom obozu kon
centracyjnego dla kobiet — Ravena
bl'd ck, zeznawała jako świadek b. 
więźniarka tego obozu — Norweżka. 
Zeznała ona, że stosunki panujące w
obozie były nie do zniesienia. Więź
niarki godzinami wystawać musiały 
na apelach, przy czym komendant o- 
bozu i lekarze wybierali chore i słaba 
więźniarki, które następnie uśmier
cano.

Jfrgpisoł; fdro

ta i ioitita arywalna
— Pardon z przeproszeniem, panie 

trunkowy. Czy nie wie pan szanow
ny, co to są te arrasy, które nam za 
granica, względnie W Ameryce bu- 
dhli?

— Cholera mnie do tego. I we 
wogóle z głupim zapytaniem pan do 
poety natchnionego się zwracasz. 
Nie moja branża i nie mój interes.

— Widzę faktycznie, że kwiprokwo 
popełniłem, za co pana pardon ale 
obserwując, że z inteligentem przy 
większej wódce w barze się spotka
łem, odważyłem się na to towarzy
skie alibi. A tak prawidłowo, to pan 
szanowny w papierowym interesie 
robi?

— Już z tych paru słówek odczu
wam, że mam przyjemność z ciućmo- 
kiem z prowincji, bez kanalizacji. 
Jak już powiedziałem, poeta nadgrob- 
kowy jestem Smutne wiersze na ka
mieniach marmurowych dłutem wybi
jam Firma moja wszystkim świętej 
pamięci jest znana. Pan pozwoli się 
przedstawić:

— Hipolit Obstrukcja i Synowie 
jestem...

— Z całym szacunkiem dla mistrza. 
Alojzy Ziółko, szlachcic równy wo
jewodzie.

— ...O wiele szanowne Ziółko na 
szlachetnym zdrowiu nawala, wier
szyk pośmiertny na poczekaniu mogę 
zaiwanić za małą zaliczką. Rodzinie 

■rabat akademicki.
— Broń mnie Panie Boże, panie 

Obstrukcja. Zdrowie mam krowie,

Józio leży spokojnie, nawet nie

jak to się mówi i do aniołków nie
ziemskich wcale mi nie pilno. A za
liczkę i tak przepić można. No to 
po jednemu!

— Cyk!
— Ciach!
— A swoją drogą, panie natchnio

ny, mnie ta arrasa już cztery dni mę
czy. Co się ludzi rozpylałem, każden 
jeden inną kontrę daje: dywan strze
żony, kryśtał z Zachodu, młyn paro
wy i cholera nie wie, co jeszcze.

— Na moją inteligencję, to musi 
być jakiś jedwab z czystej wełny 
bielskiej, ale to już pan krawca, tam 
i nazad sfastrygowanego, zapytaj, a 
nie człowieka, któren w zaświatach 
przeważnie przebywa.

— Krawcy naród szanowny i 6.300 
zł za gamiturek rąbią.

— Ciemny brunet, czyli tuman 
przez teściową w móżdżek kopnięty 
taki pieniądz zapłaci. Za dawnych 
czasów król rzemskj Herod przeście
radłem nieobrąbianym nagość zakry
wał i na bal w takim widzie cho
dził. Dzisiaj takaż moda nastanie, o 
wiele. cennik na łeb i szyję nie spad- 
nie.

— Hurtowo pomysł nie zły, ale w 
detalu różne moralne felery ma. Wy
obraź pan sobie: facet mazura tań
czy i te prześcieradło na boki mu się 
rozwiewa. Śmiech na sali i artykuł 
karalny gotowy. Za taką pieczeń 
rzemską milicja do mamra sadzi.

— Nie mów pan o milicji, bo mnie 
natychmiast kamień żółciowy o nerw 
sztuknie i nieszczęście gotowe. Man
dat mi karny wpędzili za inicjatywę 
prywatną, czyli Wenus.

drgnie. Wielki, długi nos sterczy 
mu nad ustami, jak potężny okap 
w dachu. Siwa, bujna czupryna 
wala się na podłodze. W dołku, na 
odsłoniętej szyi czerwienią mu się 
na tle bladej, przepoconej skóry, o- 
pite krwią pluskwy. Maniuś wodą 
z kranu obmywa sobie posiniaczo
ną twarz. Kupiec Banderka strząsa 
z długich czarnych włosów obfity 
kurz. Jact^ś patrzy w blednące nie
bo. Pączkowski wskazuje na Józia,

— Patrzcie, ten był dziś w nocy 
u kobiet. Jaki spokojny i zadowo
lony. Czekaj, będziesz ty zaraz 
skakać.

Gestapowcy powtórnie weszli na 
salę. *

— Wstawać i na dziedziniec!
Pączkowski trąca śpiącego Józia: 
—Wstawaj stary, pobudka!
W całym* obozie zapanował ha

łas. Ludzie jak pszczoły z ogrom
nego ula wylegli na korytarze, ko
rytarzami na kształt wezbranych 
wód po schodach toczyli się z hu
kiem na dziedziniec. Józio stawał 
pod oknami na dole, gdzie rozmie
szczeni byli Żydzi.

Wczesny wiosenny świt ubielił 
szczyty dachów, smukłe sylwetki 
fabrycznych1 kominów, w parkach 
obudził ptaki. Gdzieś daleko w 
mieście odezwały się pierwsze 
trąbki samochodowe, dzwonki 
tramwajów. Łódź zwolna, leniwie 
budziła się do niewolnego życia 
Hen daleko za miastem, gdzie bory 
pachniały żywicą, łąki leżały wy
kąpane w siwej rosie, powietrz,' 
nabierało barw złota i purpur?, 
wschodziło słońce.

— Popatrz pan, popatrz. A co to 
jest Wenus?

— Kobieta bez górnych członków, 
co z piany powstała.

— Chi, chi, chi, panie Nadgrobek. 
Lipę to pan dzieciom zaiwaniaj. Z 
piany, pan mówisz?

— Nie ja, a jeden lekarz miłosny.
— No, a jak to było?
— Zwyczajnie, panie Trawa. Po

szliśmy z kolegami na jednego. Wia
domo czasy są ciężkie i zarobki ma
łe. Na wódkę starczyło, a na zaką
skę nie. Pierwsze pół litra pod kor
niszona. drugie pod piwo, trzecie 
pod dymek, a czwarte tak sobie. 
Wracamy z Felusiem przez most, a 
on nagle łzami ryknął i mówi:

— Zniszczyli nas Niemcy, chole
ry. Tutaj pomnik kobiety Wenus stał, 
młodzież szkolna rozrywkę kultural
ną miała, a teraz co?

— Mnie żał straszny ogarnął i mó
wię:

— A właśnie nie damy się szko
pom i będzie pomnik. Raz, dwa, sak- 
palto precz, ubranie precz, bieliznę 
takoż i tylko w skarpetkach przy
działowych na kamień wlazłem i 
stoję. Narodu się nazbierało, brawo z 
radości biją, a ja nic. Stoję, chociaż 
mi od wiatru zimne mrówki po krzy
żach łażą. I co pan powiesz? Przy
szła milicja.' z pomnika zdjęła i oo- 
nieważ Feluś prysnął jak kamień w 
wodę, w płaszcz wojskowy ubrali, do 
komisariatu pod rączkę zaprowadzili 
■ protokół spisali!

- Tak, tak gnębią naród prywat
ny No. ale napijmv się pod ‘ego 
Wenus A a". swoią drogą. c7.v nie 
wiesz pan, co to jest ta arrasa?

Edro



KULTURA i SZTUKA
llllmil tan:
Trój głos grafiki w Bydgoszczy — Debiut Grudziądza
Piękna inicjatywa Ministerstwa 

Kultury i Sztuki organizowania sie
ci ośrodków kulturalnych i artystycz
nych, w obrębie których mogłaby 
następować wymiana wystaw pla
stycznych, tym większe będzie miała 
szansa powodzenia, im liczniejszy tu 
będzie udział poszczególnych miast i 
im bardziej intensywny ich wysiłek 
w tym kierunku. Pomorze nie liczy 
na pomoc z góry, nie czeka wystaw 
x Warszawy czy Krakowa — organi
zuje Js własnymi siłami, wykazując 
wielkie zainteresowanie sprawami 
sztuki i dając jednocześnie przykład 
Inicjatywy i energii.

Przodują dotychczas Bydgoszcz 1 
Toruń — ale ciągle nowe ośrodki 
stają ambitnie do szlachetnej rywa
lizacji. Wnosząc własny dorobek, mo
gą starać się o pozyskanie wystaw 
z innych miast drogą wymiany — 
mają do tego pełne prawo.

Sygnalizowaliśmy niedawno wysta
wę malarską w Inowrocławiu — ty
dzień temu odbyły się dwa wernisaże 
jednocześnie! w Bydgoszczy 1 Gru
dziądzu.

Bydgoska „Wystawa Grafiki 1 
Akwarel" w Pomorskim Domu Sztu
ki obejmuje prace trzech artystów. 
St. Brzeczkowski dał grafikę różnych 
technik, wśród których przeważa drze
woryt. Na ogół najbardziej przeko
nywujące są prace, gdzie artysta 
operuje raczej plamą niż kreską. Wy
różniają ełę: „Martwa natura" 1 
,,Autoportret", uzyskujące szczęśliwe 
efekty zdecydowanym akontrastowa- 
nięm plam biało-czarnych. W szere
gu prac St. Brzęczkowskiego zazna
cza etę charakter fłuetracyjny. Osob
no zasługuje n*  podkreślenie Jego 
Interesujący dział grafiki użytkowej.

•) Dzieje Słowiańsiczyzny Pół 
no-Zachodniaj, Poznań 1677—02 ł

L. Tyrowicz x Łodzi wystawił gra
fikę, rysunki, akwarele 1 gwasze 
Różnorodność zainteresowań artysty 
przejawia etę w bogactwie motywów 
treści, eo znajduje także swój wy
raz w rozwiązaniach formalnych. Ty- 
rowicz nie tylko posługuje się wielu 
technikami, ale w ich obrębie zmie
nia się ciągle Jego drzeworyty, zwy
kle wykonane kliku narzędziami, 
różny mają charakter. Równowaga 
plam białych 1 czarnych bywa za
chwiana często na stronę czerni. Nie
raz, Jak np. w „Tece Huculskiej", za
sadniczą rolę odgrywa nie plama, 
lecz kreska na Se czarnym, a sylwet
ka przedmiotu oddzielona bywa od 
tła często jedynie konturem.

Rysunki i akwaforty odznaczają 
cię miękkością i delikatnością linii.

Na ogół artysta drogą wyraźnego 
komponowania elementów treści ra
czej stara się stworzyć nową rzeczy
wistość, niż dać wyraz obserwacjom 
natury. W Jego pracach spotyka się 
częściej tok żywej narracji, niż 
zwięzłą metaforę — co w przekładzie 

na język plastyki brzmiałoby mniej 
więcej tak, że artysta ma raczej ten
dencję wzbogacania, niż syntetyza- 
cję formy.

K. Śramkiewicz jest w swych ry
sunkach i grafikach bardziej miękki 
i raczej liryczny. Jego małe mia
steczka, wiejskie drogi, chaty j most
ki toną w łagodnej poświacie, która 

Ludwik Tyrowtea „Stara jabłoń" ' Drzeworyt dwubarwny

modeluje je ślizgając się po powierz
chni. Światło nadaje bryłowatość 
przedmiotom, które artysta rozbudo
wują w głąb według zasad perspek
tywy, zwykle u niego zupełnie prze
konywującej. Rysunki kredką Śram- 
kiawlcza odznaczają się przedziwną 
miękkością modelunku. W rysunkach 
tuszem na tle bieli łub ciemniejszej 
plamy kreska pulsuje swoim wła
snym intensywnym tyciem. Kolekcję 
uzupełniają linoryty, gwasze i akwa
rele.

V^ojciech Bąk

Jllodlitica do Jlladl - /Hdlki
(Fragment poematu wyjęty z nowo wydanego zbioru wierszy 
laureata poznańskiej nagrody literackiej — p. t. „Syn Ziemi").

Jakżebym nie miał matki mej dobrej wychwalaóf — 
Panno — Tobie me usta dziecięco oddane!
Więc niech się słowo moje jak kadzidło spala
I niech jak trawa szumi, obudzona ranem.

Niegodne jest me słowo — lecz i jam niegodny, 
A przecież Panna — matki ma dla mnie źrenice — 
1 przyjmie me błaganie uśmiechem pogodnym 
Jak jabłko z ręki dziecka, jak szept dziecka życzeń...

Bo Matka moja dobra i błagań wysłucha, 
Nieznużona prośbami, w modły zasłuchana — 
Córko Ojca — Matko Syna — Oblubienico Ducha — 

Oto słowa padają na kolana!

Wystawa w Grudziądzu obejmuje 
praca młodego malarza Nowaka Teo
dora, który studiował pod kierun
kiem prof. Pieńkowskiego -z Krakowa.

Rysunki, a zwłaszcza obrazy olej1 
ne, zdradzają poszukiwanie własnej 
formy i wyrazu oraz sumienne studia 
malarskie.

W portretach widoczna jest ten
dencja realistyczna — w większości 
prac Nowak rezygnuje jednak z wier
nego odtwarzania obserwowanej rze
czywistości na rzecz z góry powzię
tych założeń formalnych. Wyróżnia 
się „Tarnina", konsekwentnie prze

prowadzona w kontrastach linii 1 
walorów 1 harmonijna w zespole 
barw. Świadczy ona, iż artysta po
trafi przezwyciężyć pewną nieśmia
łość, widoczną jeszcze w innych pra
cach. Wystawa stanowi podsumowa
nie zdobytych wartości i ładną zapo
wiedź na przyszłość.

Tak się przedstawiają dwie ostat
nio otwarte pomorskie wystawy Kto 
następny?

Mgr Alina Chyczewska

PRZED MIĘDZYNARODOWYM 
FESTIWALEM MUZYCZNYM 

W KOPENHADZE
Na zebraniu polskiego Towarzy

stwa Muzyki Współczesnej wyłonio
no jury krajowe na Międzynarodowy 
Festiwal Muzyczny w Kopenhadze. 
W skład jury, które ustali reprezen
tację polską na festiwal, weszli dyr. 
Grzegorz Fitelberg, Zbigniew Drze
wiecki, prof. Hofman, Eugenia Umiń
ska i inni.

KONCERTY POLSKIE ZA GRANICA
W teatrze Des Champs Elysćes w 

Paryżu odbył się recital znakomitego, 
pianisty polskiego — Witolda Małcu- 
żyńskiego. Rozentuzjazmowana pu
bliczność wielokrotnie wywoływała 
pianistę, zmuszając go do bisowania

Znany pianista polski, Stefan Aske- 
naze, święcił 50-tą rocznicę swych 
urodzin recitalem w największej sali 
koncertowej w Brukseli, zorganizo
wanym pod patronatem Komitetu Ho
norowego, złożonego z wybitnych 
osobistości belgijskiego świata arty
stycznego.

KU CZCI ZYGMUNTA NOSKOW
SKIEGO

Filharmonia Krakowska organizuje 
w 100-ną rocznicę urodzin znakomi
tego kompozytora 1 pedagoga Zyg
munta Noskowskiego uroczysty kon
cert symfoniczny. W koncercie weź
mie udział chór i orkiestra Filharmo
nii Krakowskiej pod dyrekcją W. 
Bierdiajewa oraz soliści Klonowski i 
Morbitzerowa.

WŁOSI O SIENKIEWICZU
Prasa wioska sporo miejsca po

święciła ostatnio 100-nej rocznicy 
urodzin Sienkiewicza. ,J1 Matino 
dTtalia" zamieścił dłuższy artykuł 
G. Legi, w którym autor kreśląc 
obraz życia 1 twórczości wielkiego 
pisarza polskiego, stwierdza nie
śmiertelność jego dzieła. Poprzednio 
poświęcił Sienkiewiczowi dłuższą 
wzmiankę wychodzący w Bergamo 
„Eco di Bergamo", przypominając z 
okazji minionej rocznicy postać pol
skiego pisarza 1 podkreślając wyso
kie wartości najbardziej za granicą 
znanego dzieła jego „Quo vadis".

Z KRONIKI TEATRALNEJ
Nowa sztuka Jerzego Zawieyskiego 

„Rozdroża miłości", grana obecnie w 
Starym Teatrze w Krakowie wzbu
dziła duże zainteresowanie publiczno
ści 1 kół artystycznych Krakowa. Z 
Inicjatywy Zw. Za w. Literatów zor
ganizowano publiczną dyskusję na te
mat sztuki, w której wzięli udział 
m. in. najwybitniejei pisarze i kry
tycy literaccy Krakowa.

Na małej scenie Teatru Starego w 
Krakowie ukaże się kolejno: „Promie

SEycie kulturalne
niści" Krystyny Grzybowskiej, nową 
eksperymentalna inscenizacja „Wie
czoru Trzech Króli" Szekspira, „De
waluacja Klary" — Jasnorzewskiej, 
nowa sztuka Flukowskiego „Odysa u 
Fesków" oraz „Otello" Szekspira w 
nowej inscenizacji.

*
Na budowę Teatru Narodowego w 

Łodzi zebrano w miesiącach paź
dzierniku i listopadzie milion złotych. 
Akcję zbiórki przeprowadza Komitet 
Budowy Teatru przez nałożenie do
płaty do biletów teatralnych orax 
przez specjalne „cegiełki”.

ZBIORY PONISSKICH ZABEZPIE
CZONE

Zbiory muzealne 1 bilioteczne ro
dziny Ponińskich, wykryte przez wła
dze bezpieczeństwa w majątku Ko
ścielec w pow. inowrocławskim 
przedstawiają poważną wartość. Po- 
chodzą one przeważnie x końca 
XVIII w. 1 z początku XIX w. Naj
większą część zbiorów stanowi por
celana i szkło. Wielką wartość przed
stawia zwłaszcza 5 kielichów zabyt
kowych, z których 2 są pozłacane. 
Zbiory zawierają w głównej mierze 
stołową porcelanę saską i berlińska. 
Uwagę zwracają kunsztownie wyko
nane przybory na biurko, pewna ilość 
szpad 1 kling, zresztą bardzo zni
szczonych. Książki umieszczone w 30 
skrzyniach stanowią bardzo bogaty 
materiał naukowy. Jest wśród nich 
wiele starych druków z XVI 1 XVII 
w. Cały zbiór należycie skatalogo
wany, zabezpieczony został przez 
władze wojewódzkie do dalszej dys
pozycji miarodajnych czynników rzą
dowych.

ODKRYCIE ZBIORÓW BIBLIOTECZ
NYCH W JELENIEJ GÓRZE

JELENIA GÓ<RA. W archiwum miej
skim w Jeleniej Górze znalezio
no pokaźną ilość książek, skonfisko
wanych przez Niemców w czasie, o- 
statniej wojny. Są to książki w róż
nych językach, pochodzące z księ
garń, bibliotek, m. In. z biblioteki 
Uniwersytetu Wrocławskiego.

Znajdują się tu dzieła Wellsa, T. 
Manjia, E. Ludwiga Maurois, Oppen- 
heima, Funka, Remarque’a, oraz 
książki wielu innych słynnych pisa
rzy, w tej liczbie dzieła zagraniczna 
o zbrodniach niemieckich i o inwazji 
■ta Polskę.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
Zmarł w Poznaniu po dłuższej cho- 

obie artysta malarz — Wit Gawęcki. 
Dał się on poznać jako utalentowa
ny pejzażysta na zbiorowej wysta
wie swych prac, urządzonej w Po
znaniu na początku br. i w Bydgo
szczy w Pomorskim Domu Sztuki.

T)1r jentni'es S halki

Józef Modrzejewski

Kto kogo uczył żeglugi ?
Początki ekspansji morskiej Słowian Zachodnich

We wszystkich niemieckich publi
kacjach naukowych podkreśla się z 
całym naciskiem fakt pionierskiej 
roli elementu germańskiego w zakre
sie ekspansji morskiej na wodach 
Bałtyku i Morza Północnego. W 
związku z tym traktuje się Wikin
gów jako plemię związane wspólny
mi celami politycznymi i wojskowy
mi z narodem niemieckim, a zwła
szcza wspólną walką ze Słowiań
szczyzną. Nie zapomina się też o spo
radycznych wyprawach żeglarskich 
.poszczególnych ochotników ze szcze
pu Anglów lub Sasów

Źródła niemieckie podnoszą zna
komitą i zupełnie oryginalną orga
nizację wojenno-morską szczepów 
normandzkich, dalekosiężność ich 
raidów i ich nieprzeciętne zdolności 
w zakresie budowy urządzeń porto
wych. Przypisują im poza tym powo
łanie do byti! pierwocin handlu mor
skiego, który następnie został rozwi
nięty przez Hanzę

Wytworzone sugestie podniecały 
niewątpliwie dunzę narodową i krwio- 

żerczość na- i podwodnych korsa
rzy III Rzeszy. O ileż jednak jest 
złudny powyższy obraz i jak niepew
ne było źródło niemieckiego patrio
tyzmu morskiego. Rewizja faktów i 
hipotez, zapoczątkowana przez Wil
helma Bogusławskiego, a kontynu
owana obecnie przez naukę polską 
współdziałającą w wielkim dziele re- 
polonizacji Zięm Odzyskanych, przy- 
nosj zgoła odmienne wnioski.

Okazuje się, że na schyłku staro
żytności i przez połowę okresu śred
niowiecza właśnie nasi pobratymcy 
są rasowymi ludźmi morza i nauczy
cielami... Wikingów. z

Słowianie zachodni żeglują na obu 
morzach — Północnym i Bałtyckim. 
Według przekazu historyka bizan
tyńskiego Teofil akta Simokaty (591 
r.) pierwsze nazywają „Oceanem Za
chodnim" a z nim jest także związana 
najdawniejsza wzmianka o okręcie 
słowiańskim. Jest to notatka Korne
liusza Neposa z 1 wieku przed Chr.i 
• wyrzuceniu na brxeg Germanów 

wraku należącego do żeglarzy W in
dów czy Wenedów.

Charakter handlowy ekspansji mor
skiej naszych pobratymców nie sprzy
ja ich dokumentaryzacji. Musimy 
więc sięgnąć do innej formy odkry
wania przeszłości Będzie to etymo
logia. Badania językoznawców ubie
głego stulecia, powtórzone przez W. 
Bogusławskiego odnalazły dwa szcze
gólnie ważne węzły żeglugowa: port 
przelotowy pomiędzy dwoma morza
mi Wendsysset (kraniec półwyspu 
Jutlandzkiego) i Wiltenburg w Ho
landii, Czas powstania ich określa 
się na okres IV—V wieku po Chr. 
Rdzenia językowe są ściśle związa
ne z popularnym mianem Wendów, 
określającymi zachodnich Słowian 
(Wilten — Wilden — Wenden). 
Wendsysset i Wiltenburg są osada
mi nadmorskimi zapewne o charak
terze zbliżonym do kolonii fenickich. 
Pierwsza jest bewzględnie potrzebna 
statkom i okrętom słowiańskim w 
długich rejsach ■ między bałtyckimi 
i zachodnimi portami Obotrytów, 
druga stanowi zapewne podstawę do 
desantów na Anglię, którą Słowianie 
przeprowadzają wspólnie z Sasami I 
Anglami pod wodzą królewiczów 
Hengista i Horsy (449—445 r po 
Chr.) z pomyślnym skutkiem Głów
ną podstawą dla ekspansji m.wsklaf 
Obotrytów foajznakoinitazych obok 

Ranów ludów morskich) na morzu 
Północnym było ujście Łaby. Od r. 
810 Słowianie są tu stroną atakowa
ną i zrazu podstępnie wypartą przez 
Niemców. Zostaje bowiem wtedy za
łożona „osada misyjna" Hamburg 
Niemieckie metody są podobne. W po
wyższym wypadku mamy wzór agre
sji na ujście Odry i Wisły, Zawsze 
chodzi o kontrolę rzeki wraz z zaple
czem i zależność gospodarczą.

Obotryci opamiętywują się i od 
roku 842 rozpoczynają prawie dwu- 
stutrzydziestoletnie zmagania o Ham
burg, których uporczywość, ogrom 
poświęceń i bohaterstwa nie ustępu
ją polskiej walce o Gdańsk. Sprzy
mierzeńcami Obotrytów są... floty 
nonnandzkie. Drugi atak na Hamburg 
w 845 r. zostaje poparty 600 okrętami 
„korsarzy północy". Trzeci także 
(858—860 r.). Ostatni raz płonie mia 
sto niemieckie w okresie 1066—71 r

Walki ° ujście Łaby rozgrywają 
się już w okresie cofania się Słowian 
z morza Północnego i rozwoju por
tów bałtyckich. Spokojny handel, 
morski jest już niemożliwy ze wzglę
du na liczne rejsy flot wojennych 
Normanów którzy uznają przede 
wszystkim trawo łupu.

Prof. A. Szyszko Bohusz przepro
wadził szczegółowe badania terenu 
okalającego kościół 00 Paulinów na 
Skałce w Krakowie, miejsce śmierci 
św. Stanisława Szczepanowskiego. 
Kościół ten obecnie mieści w swych 
podziemiach sławną kryptę zasłużo
nych. Już prace wstępne wykazały, 
iż do obecnego kościoła na Skałce 
przylegają bezpośrednio szczątki mu
rów i fundamentów pierwotnego go
tyckiego kościoła, który uległ znisz
czeniu około 1760 r. po zbudowaniu 
istniejącej obecnie świątyni. Sądzo
no dotychczas, iż świątynia ta będą
ca jednym z najpiękniejszych zabyt
ków polskiego baroku stanęła na 
miejscu dawnego gotyckiego kościoła. 
Dopiero przeprowadzone długotrwa
łymi dociekaniami badania prof. 
Szyszko-Bohusza wykazały, iż hipo
teza ta jest mylna, istniejący bowiem 
do dzisiaj kościół 00 Paulinów zbi> 
dowano obok dawnego, szczątki któ
rego odkopano już w ciągu niewielu 
dni prawie w całości.

Po odkopaniu wielobocznego prezbi
terium natraf’ono w głębi na nie
wielką rotundę ■ średnicy około 4 m. 
Jest to praw ’ ' i>nie miejsce, na
którym zg nr < św. Stanisław
Szczepanów: e prace pozwo
lą odkryć r bnie całe wnę
trze tego i go archi tektonleś
nego zabytku.
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Fascynujący wynalazek telewizji

Świat na ekranie
Telewizja w Polsce? — Historia John Baird’a — 
Perspektywy na przyszłość — Fototelegrafy kon
cernów prasowych — Czekamy na rozpowszechnienie 

wynalazku

John Baird

BYDGOSZCZ, "w grudniu.
Telewizja należy bezsprzecznie do 

najbardziej fascynujących wynalaz
ków naszych czasów 1 niejeden z ra
diosłuchaczy marzy już od lat o po
siadaniu radioaparatu z... ekranem. 
Okazuje się, że jesteśmy coraz bliżej 
celu zrealizowania tych marzeń, gdyż 
trzyletni plan radiofonizacji kraju 
przewiduje również w Polsce budowę 
doświadczalnej stacji telewizyjnej.

W związku z tym wyjechał nie
dawno do Stanów Zjednoczonych b. 
dyrektor techniczny Polskiego Radia, 
dr Adolf Blicher. Spędzi on w Ame
ryce cały rok celem przestudiowa
nia zagadnień, związanych z rozwo
jem i osiągnięciami telewizji amery
kańskiej, które obok osiągnięć- Związ
ku Radzieckiego j W. Brytanii eą 
najpoważniejszymi w radiofonii 
świata.

Wynalazcą telewizji jest nieżyjący 
już dziś Anglik — John Baird, uro
dzony w Szkocji. Życie jego było 
nieustanną walką z chorobą, nędzą 
i innymi przeciwnościami losu. Jako 
syn pastora, przeznaczony był przez 
rodziną do stanu duchownego, ale że 
od najmniejszych lat wykazywał 
wielkie zainteresowanie do wie
dzy 1 nauk ścisłych, ojciec zde
cydował się oddać go do gimna
zjum technicznego w Glasgow. Je
szcze jako chłopiec Skonstruował 
wiele praktycznych rzeczy, a za o- 
trzymane ze sprzedaży Ich pieniądze 
kupował druty 1 akumulatory elek
tryczne, potrzebne do najróżniejszych 
doświadczeń 1 budowy aparatów.

Mając zaledwie 13 let zainstalo
wał w domu rodziców w Helensbur- 
gu całkowite urządzenie elektrycz
ne, do którego prąd czerpał ze sta
rej dynamo-maezyny, poruszanej 
przy pomocy oliwy. Maszynę tę sam 
wyremontował 1 ulepszył. W tym 
również czasie skonstruował i zain
stalował telefon, aby móc porozu
miewać sie ze swym kolegą, zamie
szkałym w sąsiedztwie. Po ukończe
niu gimnazjum, młody John rozpo
czął praktyką w jednym z przedsię
biorstw elektrotechnicznych, jednak 
z powodu złego stanu zdrowia zmu
szony był zakład opuścić. Nie chcąc 
być ciężarem rodziny, sprzedawał 
grzejące skarpetki, których był wy
nalazcą 1 producentem.

Dla ratowania zdrowia wkrótce po
tem opuścił Anglię 1 osiadł na wy
spach Św. Trójcy. Ze sprzedaży skar

petek zarobił tyle pieniędzy, że uda
ło mu się założyć fabrykę konfitur. 
Niestety, fabryka przyniosła mu tyl
ko deficyt- Zupełnie zrujnowany po
wrócił do Londynu, gdzie ulepszył 
„grzejącą skarpetkę", lecz niestety 
nie mógł się już zająć produkcją i 
sprzedażą. Na zalecenie lekarzy po
nownie opuścił Londyn i osiedlił się 
we wiosce Hastings w jednopokojo
wym biednie umeblowanym mieszka
niu.

Tu właśnie, w łazience przylegają
cej do pokoju, skonstruował pierw
szy aparat telewizyjny, przekazujący 
i odbierający nadawane sylwetki, 
wprawdzie bardzo jeszcze niewyraź
nie. Niemniej jednak zasada telewi
zji została odkryta.

W kilka miesięcy potem — było 
to w początkach 1926 r. — Baird upo
ważniony został do przeprowadzenia 
demonstracji swego wynalazku w 
Królewskim Instytucie w Londynie. 
W 1928 r. odbyła się pierwsza trans
misja telewizyjna, nadana ze statku 
„Berangeria", znajdującego się na 
Atlantyku, a w kilka miesięcy potem 
powtórzono próbę nadania obrazów’ 
między Anglią i Stanami Zjednoczo
nymi. Jednak dopiero w 1929 r. Bri
tish Broadcasting Company zaakcep
towała telewizyjny system Bairda i 
poczęła się nim posługiwać.

Tymczasem wynalazca, chociaż po
ważnie chory, nie przerwał pracy nad 
udoskonaleniem telewizji, chcąc ją 
przystosować do potrzeb kinemato
grafii. Właśnie w przededniu wybu
chu wojny udało mu się wynaleźć 
sposób nadawania obrazów w natu
ralnych kolorach, a tuż przed samą 
śmiercią — nawet w trzech wymia
rach.

Największą radością jaką Baird 
przeżył w swoim pracowitym a cięż

Kopia z aparatu Telef unken-KarolusOryginał obrazka

kim życiu, był pokaz wynalazku 
przed największymi uczonymi . spe
cjalistami w dziedzinie telewizji. 
Niestety, w kilka dni po odniesionym 
sukcesie, kiedy otwierała się dla bie
daka droga do bogactwa i zaszczy
tów, gwałtowny atak przeciął nić 
jego życia. Baird zmarł licząc lat 58-

Prace nad udoskonaleniem telewi
zji podjęto na nowo po zakończeniu 
wojny W Londynie wykorzystano do 

Radioaparat telewizyjny wystawiony 
w Londynie na pokazie „British can 

' make it“.

nowej próby transmisji telewizyjnej 
tegoroczne Święto Zwycięstwa. Oka
zało się jednak, że pełnowartościo
wy odbiór fragmentów defilady moż
liwy był tylko wb promieniu 65 km 
od radiostacji nadawczej. Aby więc 
przynajmniej 75®/o radioabonentów. 
rozsianych po całym kraju, mogło 
cieszyć się dobrym odbiorem przeka
zywanych obrazów, przystosowuje 
się obecnie w Anglii do telewizji 

aż 7 radiostacji, które przy transmi
sjach z ^mleczności będą musiały 
nadawać jednolity program. Czyni 
się też starania włączenia do trans
misji telewizyjnych również kinote
atrów, aby mniej zamożni i nie mo
gący sobie pozwolić na kupno radio
odbiornika telewizyjnego, poinformo
wani byli o aktualnych wydarzeniach

Tymczasem wielkie koncerny pra
sowe, nie czekając na stuprocento
we udoskonalenie telewizji już przed 
wojną korzystały z tzw. fototelegra- 
fów. I tak np. w pół godziny po wy
lądowaniu w Melbourne zwycięzców 
wielkiego lotu Londyn — Australia, 
fotografia z uroczystości powitania 
była już w Londynie.

We Francji wielkim uznaniem cie
szą się belinografy. Wynalazca ich, 
Belin, skonstruował przenośny apa
rat, mieszczący się w 2 walizkach. 
który pozwala reporterowi pisma 
przekazać fotografię kablem telefo
nicznym wprost do redakcji. W 
Niemczech manę są telegrafy obraz
kowi Siemensa i Telefunken-Karolu- 
sa. dające doskonałe obrazy.

Jak widzimy droga telewizji była 
długa i ciężka, ale lwia część już 
została zrobiona i rozpowszechnienie 
wynalazku będzie zapewne już tylko 
kwestią czasu. F. A.

Niepożądany element 
w miastach Ziem Odzyskanych

Bydgoszcz, w grudniu
Przed rokiem chyba nikomu z nas 

się nie śniło, że na Ziemiach Odzy
skanych znajdą się po roku miasta, 
w których twarda konieczność zmusi 
władze do wprowadzenia gospodarki 
lokalami. Bo istotnie — są dziś już 
na Ziemiach Odzyskanych miasta 
przeludnione, miasta, w których dla 
robotnika i urzędnika nie można zna
leźć odpowiednich mieszkań, mia 
sta. w których ważni dla życia go
spodarczego i państw, ludzie gnież
dżą się w jakichś ciasnych zaka
markach i ciemnych zaułkach w cza 
sie, kiedy różnego autoramentu sza
brownicy i nieroby panoszą się w 
wielkich mieszkaniach, komasując 
w swoim ręku niejednokrotnie po kli
ka luksusowych mieszkań i całych 
will.
W miastach na Ziemiach Odzysk u- 

sadowił się początkowo i inny jesz
cze element który powinien je bez
zwłocznie opuścić, by pracować 
twórczo nad odbudową tych Ziem na 
swoim odcinku pracy. Nagminne są 
skargi burmistrzów i prezydentów 
miast na zaludnienie osiedli miej
skich przez ludność wiejską. W 
pierwszym chaotycznym okresie osie 
dleńczym w miastach Ziem Odzysk - 
nych osiedliło się wielu wiejskich re
patriantów zza Bugu. Przybyli z 
końmi i bydłem które lokowali w 
hallach zajmowanych will, a niekie
dy wprowadzali swój żywy inwen
tarz na wyższe piętra kamienic. 
Olbrzymia większość tych repatrian
tów opuściła już miasta, biorąc w 
posiadanie przyznane im gospodar 
stwa poniemieckie i pracując na nich 
pozytywnie dla dobra własnego i do 
bra Państwa. Część jednak z nich 
i to część dość pokaźna, zasmak

Pomnik żołnierza 
radzieckiegowWiedniu

Mieszkańcy Wiednia uczcili pamięć 
żołnierzy radzieckich poległych w 
walkach przez postawienie na cmen
tarzu szeregu rzeźb. Zdjęcie przedsta
wia budowę pomnika żołnierza Armii 
Czerwonej, postawionego przy wej

ściu na główny cmentarz.

w szabrze i bimbrownictwie, wyzby
ła się żywego inwentarza, zatarła 
swoje ślady wieśniacze i pozostała w 
mieście Jest to. niestety, w dużej 
mierze element aspołeczny, którego 
łatwe w pierwszej erze szabrowniczej 
na Zachodzie życie — co jest zrozu
miałe — zdemoralizowało i który 
obecnie rękoma i nogami broni się 
przed opuszczeniem miast i powrotem 
do mozolnej pracy na wsi.

A jednak — w interesie uzdrowi - 
nia stosunków gospodarczych na 
Ziemiach Odzyskanych leży, aby 
ludność wiejska, nie związana z mi - 
stem i jakże często pasożytująca w 
mieście, znalazła się nareszcie na 
wsi, gdzie czekają na nią liczne 
jeszcze gospodarstwa poniemieckie. 
Stanu dotychczasowego nie da się 
utrzymać Muszą się znaleźć środki 
i sposoby, aby uwolnić miasta od 
niepożądanego tego elementu. Jest 
on bowiem dużym ciężarem dla 
miast, z którym władzom trudno się 
uporać.

Rozciągnięcie rozporządzenia o 
gospodarce lokalami również na 
szereg miast Ziem Odzyskanych - 
możliwi władzom uporządkowani, ' i 
tej dziedf’ny w której były one do- 
chęzas bezradne Można mieć wie

le wyrozumienia dla wspomnianej* 
kategorii ludzi -■— interes Państwa 
i Ziem Odzvskanveh górować musi 
— rzecz jasna — nad interesem jed
nostki.

rrr,’ ladze francuskie aresztowały w 
r>- Berlinie kierownika ..Metropol- 
Theater" i prezesa związku aktorów 
niemieckich Hansa Hartmanns, Po
wodem aresztowania były fatezvwe 
zeznania.

| Maty felieton ~] Todews* T^irec

Wywiad ze św. Mikołajem
twarz i... przyjął moją propozycję.

Widocznie wyglądam uczciwie — 
pomyślałem — kiedy nie boi się, bym 
mu nie drapnął z majątkiem.

— Tak, jest pan uczciwy — po
wiedział głośno.

— Cóż to, pan w myślach czyta, że 
odpowiada na nie? — zdziwiłem się.

— Tak, czytam, mam taki dar...
— Chce mnie nabrać stary wariat

— pomyślałem, a on w tej samej 
chwili powtórzył mi tę moją myśl 
głośno!

— No, wie pan —- odezwałem się — 
zupełnie zbity z tropu — kim pan 
właściwie jest, niech pan mówi, bo... 
bo... drapnę, ucieknę.

Włosy mi się zjeżyły ną głowie... 
Ach, przepraszam. Pomyłka. Nie 
mam przecież włosów, no ale... strach 
mnie obleciał.

A wtedy on, po wytrzymaniu tej 
chwili potrzebnej dla wywołania wra
żenia, przedstawił mi się krótko:

— Św. Mikołaj.

Jedynie litościwemu swemu sercu 
zawdzięczam, że miałem wczoraj za
szczyt rozmawiania ze Św. Mikoła
jem. Z wyglądu jednak nigdy bym go 
nie był poznał. Wyglądał jakoś bar
dzo dziwnie. Ubranie miał z tych sa
mych przydziałowych materia
łów co i my, na nogach amery
kańskie, płócienno-gumowe cichołazy, 
czapka stara, wytarta, a jedynie 
zwracał uwagę nowy, amerykański 
kożuszek, o lichym brązowym pokry
ciu. Cóż, przeszedłbym mimo: ale 
zwrócił moją uwagę bagaż, pod któ
rym stary aż się uginał — dwie o- 
gromne walizy i pełny plecak, żai 
mi się staruszka zrobiło, a że było 
ciemno, więc zaproponowałem mu 
pomoc.

— Pan pozwoli... idziemy widzę w 
jednym kierunku, więc może panu 
pomogę.

Stary zatrzymał się, popatrzył na 
mnie podejrzliwie, ale wnet uśmiech 
rozjaśnił mu siwą brodą porosłą

sji. Nie było dostatecznej ilości kart
kowych przydziałów żywnościowych, 
ani odzieżowych — choć przeżyliśmy 
juź sześciokrotne rejestracje tych 
kart.

No a co w takim razie było?

Ano, było kilka butelek taniej, 
świątecznej wódki, którą — »jak się 
wyraził święty — najprawdopodobniej 
będzie musiał zabrać z powrotem do 
nieba, no bo za co tein świat pracy 
to kupi?

— To dać każdemu po butelce pod 
poduszkę — poradziłem.

— Kiedy nie każdy.ma poduszkę 
— zasępił się staruszek — a robić 
wyjątki...

Stary tymczasem zabierał się do 
otwierania drugiej walizy, ale go 
powstrzymałem i zapewniłem, że już 
nie tylko uderzę, ale jestem święcie 
przekonany, że jest on naprawdę Św. 
Mikołajem 1946 roku.

— A czy pan... — przepraszam — 
Św Mikołaj, odwiedzi też ! Niemcy 
- spytałem t ciekawość'"

Nit odpowiedzią! staruszek 
— tam nie pójdę, gdyż robią mi tam

— Niemożliwe — wyrwało mi ’ się 
— no... a gdzie diabeł?

— Został gdzieś w tyle. Pewnie 
poszedł na wódkę, bo u was jest ta
nia i tak jej dużo, więc chce wykorzy
stać tu swój pobyt.

— No a anioł?
— Ten został w niebie, gdyż boi 

się, zejść na waszą ziemię.
Gdy widział jednak, że mu i w dal

szym ciągu nie wierzę, postanowił 
mnie przekonać zawartością waliz. 
Podszedł pod latarnię, postawił wa
lizę na ziemi i zabrał się do otwiera 
nia.

— Co pan robi?
— A no, pokażę panu podarki, któ

re niosę dla ludzi, to może wreszcie 
pan uwierzy. — 0 widzi pan — mó
wił — ta waliza, to dary dla świata 
pracy.

Byłem ciekawy, co też w tym roku 
ten świat dostanie, więc czekałem 
niecierpliwie. Gdy wreszcie zamki od
skoczyły i str-ry otworzył walizę, aż 
zaniemówiłem z wrażenia. Czego tam 
nie było?

Więc nie było: żadnych świątecz
nych dodatków, na które świat pracy 
tak liczył, ani żadnej trzynastej pen- 

konkurencję wojska okupacyjne — 
spcjalnie amerykańskie. Tam bez 
kartek i bez specjalnych szykan re
jestracyjnych, dostanie każdy szwab 
na Mikołaja, ba i przed Mikołajem 
i po Mikołaju, ciepłą bieliznę, obuwie, 
ubrania, słodycze, czekoladę... tak, 
dużo czekolady, że obdzieliłbym nią 
cały świat. Tak, wszędzie pójdę, tyl
ko nie do Niemiec, bo tam mi robią 
konkurencję...

— To może przynajmniej posłać 
tam diabła z rózgą?

— Można by, ale czy wróciłby po
tem do mnie? — Dzisiaj, wszędzie 
dobrze... ale... w Niemczech najlepiej.

Z mroku wieczornego wynurzyła się 
chwiejąca się czarna postać i nucąc 
coś piekielnie wesołego,, wymachiwała 
w takt ogonem...

—■ 0 wilku mowa... — odezwał się 
św. Mikołaj.

— To on już pewnie pomoże... — 
pocieszyłem staruszka i dyplomatycz. 
nie wycofałem się z poprzedniej swo
jej propozycji.

' dzisiaj, po przebudzeniu się, po 
raz pierwszy w życiu, nie zaglądną
łem pod poduszkę. » '
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„Dziennik Chicagowski<c o jubileuszowym mieście nad Brdą
I Niedziela. 8 grudnia 

Katolicki: Niep. Pocz. NMP 
Słowiański: Gościmierza

BYDGOSZCZ Bydliomz-iiiuinniejoykleinohloroniellziililei
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod 

Arkadami, tel. 24-29).
♦ (a) Uwaga, miłośnicy miasta 

Bydgoszczy. W dniu 10-go bm. o 
g. 18 odbędzie się w sali MRN ogól
ne zebranie Tow. Miłośników Mia
sta z referatem dr Bełzy o Biblio
tece Miejskiej.

* (a) Zrzeszenia Emerytów Pań
stwowych, Wdów i Sierot w Bydg. 
i okolicy winny natychmiast podać 
ścisłe adresy swoich Zrzeszeń oraz 
dołączyć spisy swoich członków we
dług stanu z dnia 1 bm. pod adr. 
Stała Delegacja Polskich Zrzeszeń 
Emerytalnych Poznań, ul. Limanow
skiego 11.
# (i). Dzisiaj w niedzielą 8 bm. 

Odbędzie się zbiórka uliczna na 
rzecz Komitetu Pomocy Gwiazdko
wej dla biednych dzieci.

22000 złotych
na cele społeczne

BYDGOSZCZ (es). Jak donosili
śmy o tym w swoim czasie. Zakład 
Reparacyjny Maszyn Biurowych J. 
Skarbonkiewicz w Bydgoszczy, ul. 
Pomorska 53 złożył w redakcji na
szego pisma z okazji jubileuszu 
pierwszego roku istnienia firmy 10 
symbolicznych pokwitowań za doko
nanie przestawienia niemieckiego 
układu czcionek na układ polski, 
przeznaczając całkowite opłaty za 
pracę w kwocie 22. 000 zł na cele 
PCK, RTPD, .Caritas" i Pomoc Zi
mową.

Kwity te wykupiły nast instytu
cje i firmy: Towarzystwo Przyjaciół 
Żołnierza, Bank Związku Spółek Za
robkowych, Bank Gospodarstwa Kra
jowego. Apteka .Pod Koroną* f-a 
Lachowicz, Zjednoczenie Przemysłu 
Konserwowego, - Wytwórnia Tryko- 
tarzy. Wojewódzki Urząd Ziemski, 
Zjednoczenie Energetyczne i f»a Pa- 
Bamon.

Uroczystości 600Jecia miasta Byd
goszczy wywołały szerokie echa nie 
tylko w prasie polskiej, ale również 
znalazły swój oddźwięk za granicą, 
w szczególności w prasie emigracyj
nej.

Bardzo serdecznie zajął się uro
czystościami bydgoskimi okręg 20-ty 
Rady Polonii Amerykańskiej w Chi
cago z prezesem Leonem Wańkowi
czem na czele. W związku z tym w 
„Dzienniku Chicagowskim" ukazało 
się szereg artykułów o Bydgoszczy.

M. in. w artykule pt. „Bydgoszcz 
najcenniejszy klejnot w koronie Rze
czypospolitej'1 czytamy:

„Kto przejrzy dzieje Polski od za
rania dziejów; przekona się, że mia
sto Bydgoszcz, położone nad Brdą, 
odgrywało główną rolę w życiu na
rodu polskiego.

Warowne niegdyś to miasto obcho
dziło ostatnio 600-letnią rocznicę swe
go założenia i wytrwałej walki o pol
skość tej ziemi.

Po wiekowych zmaganiach z pru- 
sactwem, Bydgoszcz pozostała do dziś 
dnia polskim i wspaniałym pierście
niem w łańcuchu Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Bydgoszcz powstała na ziemiach 
odwiecznie słowiańskich, czego do
wodem są liczne wykopaliska na te
renie miasta oraz bliższej i dalszej 
okolicy. Znajdujemy tam wykopali
ska ze śladami słowiańskimi z epoki 
kamiennej, następnie zabytki arche
ologiczne z epoki brązowej.

Niezbite dowody zamieszkiwania 
Słowian na naszym terenie dają 
wszystkie bez wyjątku wykopaliska 
z grodzisk — pod Fordonem, Koro- 
nowem, Prądami i Pawłówkiem. Gro
dziska te pochodzą począwszy od VI 
wieku po Chrystusie.

Wykopaliska dotyczące pradziejów 
naszych terenów znajdują się w Mu
zeum Miejskim w Bydgoszczy i są

dowodami rzeczowymi odwiecznej [przypada tak zaszczytna rola, jak 
słowiańskoścj tych ziem. właśnie Bydgoszczy, która broniła i

Okolice Bydgoszczy, jak wskazują osłaniała rubieże północno-zachodnie
wykopaliska, były na onczas dość gę
sto zamieszkane. Pobudowane osady 
znajdowały się ńa szlaku handlowym, 
co udowadniają wydobyte przedmioty 
pochodzenia obcego, między innymi 
nawet pochodzenia arabskiego.

Z biegiem czasu, celem ochrony 
tych ważnych dróg, zbudowany został 
zamek bydgoski. Zamek ten otaczał 
opieką osadę, leżącą u jego stóp.

Od zarania założenia zamku żadne
mu innemu grodowi na Pomorzu nie

państwa piastowskiego i jagielloń-
skiego.

W dalszym ciągu artykułu donosi 
o uroczystości ku czci jubilatki-Byd- 
goszczy. Uroczystość ta w formie a- 
kademii odbyła się 25 listopada br.

Poza tym w prasie polskiej w A- 
meryce pojawił się szereg innych- ar
tykułów o Bydgoszczy, m. in. prze
mówienie radiowe prezydenta Twar_ 
dzickiego oraz wiadomość o 25-Jeciu 
Biblioteki Miejskiej w Bydgoszczy.

Idilffii dyl. Mh Miń
BYDGOSZCZ (a). W sobotę dnia 

14 bm. Teatr Polski w Bydgoszczy 
obchodzić będzie jubileusz trzydzie
stolecia pracy artystycznej dyrektora 
Aleksandra Rodziewicza.

Rozpoczynający karierę w rosyj
skim teatrze słynnego Sołowcowa w 
Kijowie, rychło przechodzi na scenę 
ojczystą i kolejno pracuje w zespo
le kijowskim, krakowskim w .Redu
cie" Osterwy, w Poznaniu, w Na
rodowym w Warszawie, wszędzie 
zbierając laury jako aktor i reżyser.

W roku 1931 obejmuje dyrekcję 
objazdowego teatru na Wołyniu, 
wreszcie w r. 1938 przyjeżdża do

Bydgoszczy, jako następca dyr. 
Stomy. Okres okupacji nie zerwał 
nici sympatii, jaką nasze miasto po
łączyło się z osobą dyr. Rodziewicza 
i jego zasługami dla sceny bydgo
skiej, to też, gdy tylko w r. 1945 
powstały możliwości powrotu do u- 
kochanej stolicy Pomorza, dyr. Ro
dziewicz .rzemiennym dyszlem' wę
druje do nas z Małopolski, by sta
nąć do pracy.

W sobotę dnia 14 bm. społeczeń
stwo bydgoskie będzie miało sposob
ność wyrazić mu swoją wdzięczność
i uznanie.

b śM iwhk msi. Mraskiigo
dotąd nie natrafiono!

BYDGOSZCZ (tim). Po odkryciu 
nowych masowych grobów w „doli
nie śmierci" pod kordonem, w których 
spoczywają tysiące pomordowanych 
przez Niemców obywateli bydgoskich, 
rozeszła się pogłoska jakoby zwłoki

b. prezydenta miasta Ł. Barciszew- 
skiego spoczywały w ostatnio odkry
tych masowych grobach. Przypuszcze
nie to nie jest poparte żadnym uza
sadnionym dowodem. Przebieg poszu
kiwań zwłok prezydenta przeprowa
dzanych w roku ubiegłym jest nam

II. sliilń wMi w ’ na Ma oskarionnli
Pomysłowymi oszustwami zarabiał na hulanki

bardzo dobrze znany i wiemy ii do
tychczas mimo najusilniejszych prób 
odnalezienia szczątków, celu nie do
pięto. Nie znalazł się bowiem dotych
czas nikt, kto by z całą stanowczością 
mógł określić miejsce w którym znaj
dują się zwłoki prezydenta.

TEATR POLSKI (AL 1 Maja) 
Niedziela: g. 16 i 19,30 — Madame 
Sans-Gćne. Poniedziałek; Madame 
Sans-Gene Wtorek: Madame Sans- 
Gene.

TEATR POLSKI (ul. Grodzka) 
Niedziela: nieczynny. Poniedziałek: 
Rozkoszna dziewczyna. Wtorek; 
Rozkoszna dziewczyna

TEATRY ŚWIETLNE: Pomorza- 
rzanjn: Panna bez posagu Polonia l 
Zamieć śnieżna. Orzeł: W okowach 
lodu. Wolność Zygmunt Kłosowski. 
Bałtyk: Niebo jest dla was

MUZEUM MIEJSKIE otwarte co
dziennie od g 10—16. w niedzielę 
i święta od g 11—14

BIBLIOTEKI: Miejska: wypoży
czalnia pism otwarta codz. od godz. 
10—12,45 i od 15—17.45 (z wyj. 
środy i soboty po poi. ). pracownia 
naukowa: od g 9.45 —12,45 i od 
15—17. 45 (z wyj. soboty po poi- )• 
Ludowa: otw. codz od g. 11—12,45 
i od 15—17,45 (z wyj. środy i sobo
ty po po!. )

DYŻURY APTEK: Centralna — 
Al. 1 Maja 27 i Pod Złotym Orłem, 
Stary Rynek.

TELEFONY: Komenda miasto 
MO 23—47. Pogotowie Ratunkowe 
10-00. Straż Pożarna U-1L Mię
dzymiastowa 00 

ROZGŁOŚNIA POMORSKA 
PONIEDZIAŁEK 9 GRUDNIA 
6.00 Progr. og-polski; 8.50 Aud. 

dla szkół „Bądźmy punktualni" opr. 
T. Bablewski; 9.10 Muz. por.; 9.35 
Wiad. miejsc, i ogł.; 9.45 Dykt, progr. 
dla radiowęzłów; 11.57 Progr. og« 
polski; 14.00 Inf. miejsc.; 14.10 Starz. 
PCK; 14.30 Rec. fortep. H. Kruppe; 
14.50 Życie kult. Pomorza — pog. Cz. 
Nowickiego; 15.00 Progr. og-polski; 
19.15 Rozm. z radiosłuchacz.; 19.25 
Muz. rozr.; 19.57 Progr. og-polski; 
23.30 Konc. życz.; 23.55 Zak. aud.

Z APROWIZACJI

KORONOWO (re). Wydz. Kamy 
SO w Bydgoszczy na sesji wyjazdo
wej w Koronowie rozpatrywał spra
wę Tobolskiego Klemensa, szofera- 
mechanika, oskarżonego o cały sze
reg kradzieży rowerów i oszustw, 
popełnionych na szkodę swoich zna
jomych, 
w Tobolski, po zwolnieniu ze służby 
% więzienia w Koronowie, chcąc zdo
być pieniądze na hulanki i wódkę, 
„wypożyczał" rowery od bliższych 
znajomych i następnie sprzedawał je 
w pobliskich miasteczkach.

W dniu 28 kwietnia br. Tobolski 
przybył do J. Słodzińskiego, zam. w 
leśnictwie Biała, zjadł u niego śniada
nie i po paru godzinach pożegnaj się, 
udając się w dalszą drogę. Pfzy tej 
Okazji skradł rower stojący pod szo
pą, który sprzedał, a uzyskane w ten 
sposób pieniądze, przehulał. U W. 
Wiertlewskiego, Tobolski również 
„pożyczył" rower, obiecując solennie 
zwrócić go wieczorem i naturalnie 
obietnicy nie dotrzymał, a zaopatrzył 
się w nową gotówkę w Pruszczu 
(pow. Tuchola), gdzie rower Wiert
lewskiego sprzedał. Korzystając z wia
domości, iż jego znajomy W. Rutz 
oddalą swoje radio do naprawy, To
bolski zgłosił się do mechanika z rze
komo ustnym upoważnieniem do od
bioru aparatu i postąpił jak zwykle 
w takich wypadkaćh. Po kilku dniach 
pomysłowy oszust zgłosił się do zna
jomego handlarza w Bydgoszczy A. 
Rypickiego i pod pozorem kupna 
opon, wyłudził od niego 5.000 zł i 
przepił je na zabawie. W początkach 
maja „niebieski ptaszek" przybył do 
W. Gabrysia, zam. w Dziednie, pow. 
Bydgoszcz i po trzydniowej gościnie 
u tegoż, dopuścił się nowej kradzieży 
roweru, sprzedanego następnie w Tu
choli. W kilka dni później, Tobolski 
pod pretekstem taniego kupna wódki 
wprost z gorzelni, wyłudził od miesz
kańca Chojnic, L. Broszkowskiego, 
3.000 ził i rower, które miał oddać 
„pod słowem honoru" za dwie godzi
ny. W dniu 14 maja br. oszust zgłosił 
się do znajomego S. Wojtyłowskiego

którego także „pożyczył" rower, aby 
sprzedać go w Chełmnie. Na inny po
mysł wpadł Tobolski będąc u I. No- 
wogórskiego, mieszkańca Bytkowic. 
Mianowicie oznajmił on, iż brat jego, 
pracując w Potulicach, ma możność 
przydzielenia Niemców do pracy za 
pewną opłatą. Po wyrażeniu przez 
Nowogórskiego zgody na wysuniętą 
propozycję, Topolski pobrał 4-500 zł, 
pożyczył rower i.„ więcej już się nie 
pokazał.

Bezczelnemu złodziejowi powinęła 
się noga w dniu 21 maja br., kiedy to

pożyczywszy rower od M. Górskiego, 
mieszkańca Bydgoszczy, pojechał do 
Pruszcza Świeckiego i usiłując go 
tam sprzedać został zatrzymany przez 
funkcjonariuszów MO.

Oskarżony przyznał się do winy, 
twierdząc, iż kradł pod wpływem 
złego towarzystwa, w którym prze
bywał i którego się wstydził w wy
padku, jeśli nie miał pieniędzy.

Za wszystkie te czyny Sąd skazał 
go łącznie na 3 lata i 6 inies. więzie
nia oraz utratę praw obywatelskich 
na okres lat 8.

Dwie Katastrofy samochodowe w śrófliiiiEśtiu
BYDGOSZCZ (es). W ub. piątek 

kronika milicyjna zanotowała dwa 
nowe wypadki samochodowe, które 
pociągnęły za sobą poranienie dwóch 
osób-

Około g. 18 przy Alei 1-go Maja 
w pobliżu ul. Świętojańskiej zgod
nie z przepisami ruchu po prawej 
stronie stał samochód ciężarowy z 
Piły, na który z niewyjaśnionych 
dotąd przyczyn najechał samochód 
Straży Pożarnej w Bydgoszczy, ja- 
dący z kierunku pl. Teatralnego 
Skutkiem fatalnego zderzenia cięż
ko ranny został strażnik Straży Po
żarnej, Langowski, którego oddano 
pod opiekę Szpitala Miejskiego na

Bielawkach.
Drugi wypadek zdarzył się na na

rożniku pi. Kościeleckich i ul. Ber
nardyńskiej. Autobus miejski, pro
wadzony przez szofera Franciszka 
Reckiego, zam. przy ul. Zimne Wo
dy, skręcając z pi. Kościeleckich na 
ul. Bernardyńską, uderzył w tył ja- 
dącego wozu konnego. Do zderzenia 
doszło w skutek szybkiej jazdy po
jazdu konnego, który w obliczu nie
uchronnego zderzenia nie zdołał skrę
cić na chodnik. Woźnica Jan Stager
ski, zam. przy ul. Ks. Skorupki 10 
doznał zranienia głowy. W obu wy
padkach dochodzeniem zajęły się 
władze milicyjne.

Ratujmy Farą!

zam. w Przechowie pow. Świecie, od gijny

(Cza) Jednym z niewielu zabytków 
architektonicznych i historycznych 
w Bydgoszczy jest kościół Farny. 
Podobnie jak i inne budowle o zna
czeniu kulturalno-historycznym, po
ważnego uszkodzenia w czasie wojny 
doznała i Fara. O ile jednak na re
mont innych budynków znajdują się 
liczniejsze fundusze, Fara w dużej 
mierze czerpie te fundusze spośród 
społeczeństwa.

Dziś w niedzielę o g. 17 w kościele 
Farnym odbędzie się koncert reli- 

poświęcony czci Najświętszej

Marii Panny, na który złożą się li
twory Wallek-Walewskiego, Moniu
szki, Rossiego, Luzziego, świer- 
czyka oraz niewidomego Jankowskie
go. W koncercie wezmą udział: 
prof Donat-Stałanowski, Ignacy 
Wilczyński, Szczepan Jankowski, 
chór „Hasło" pod dyr. p. Wittstoc- 
ka i chór Panien Różańcowych pa
rafii NSPJ pod dyr. p- Jankowskie
go-

Dochód z koncertu przeznacza się 
na zasilenie funduszu odbudowy ko
ścioła Famego.

W chwili obecnej, jak Informuje 
nas dr Piziewicz, Komisja Badań 
Zbrodni Niemieckich jest w posiada
niu 4 protokółów mieszkańców Byd
goszczy podających różne miejsca 
rzekomego grobu zamordowanego 
prezydenta. Komisja przeprowadzając 
pierwsze ekshumacje, kierowała się 
tymi wskazówkami, ciała jednak nie 
odnaleziono. W możliwość, by 
prezydent Barciszewiski został roz
strzelany 11 listopada 1939 roku 
równocześnie z kobietą niezna
nego nazwiska, dr Pizaewicz nie wie
rzy. Do doliny śmierci — jak wiemy 
— zwożono ludzi samochodami i tam 
ich dopiero mordowano, prezydent 
Barciszewski według zeznań świad
ków rozstrzelany został podobno w 
koszarach.

Na podstawie dotychczasowych 
wyników badań można stwierdzić, że 
poszukiwania zwłok nie dadzą rezul
tatów jeżeli nie znajdzie się świadek, 
który w konkretniejszy sposób na
świetli ostatnie chwile życia prezy
denta co pozwoli na wszczęcie poszu
kiwań we właściwym kierunku.

Twierdzenie zatem, jakoby zwłoki 
spoczywały w dolinie śmierci, jest 
przypuszczeniem, które można zasto
sować do każdego innego miejsca 
egzukucji,

Śmiałe włamanie
BYDGOSZCZ (zz). Niezwykle 

śmiałego włamania do mieszkania 
Józefa Jankowiaka, zam. w Byd
goszczy przy ul. Paderewskiego 
28 dokonali niewykryci dotąd zło
dzieje. Włamanie nastąpiło o g. 
3 rano. Sprawcy zabrali poszko
dowanemu 8000 zł, palto męskie, 
kapelusz welurowy i sukienkę, po 
czym oddalili się w niewiadomym 
kierunku. P. Jankowiak zgłosił 
kradzież w MO natychmiast po o- 
puszczeniu mieszkania przez wła
mywaczy. Pościgiem za złoczyń
cami zajęła się MO.

Wydz. Apr. i H. m. Bydgoszczy 
komunikuje, że od 9 do 14 bm. 
będą wydawane paczki UNNRA w 
nast. punktach rozdz.: Bydg. Spół
dzielnia Spoż. (ul. Dworcowa 23, 
Stary Rynek 23, Al. 1 Maja 55 i Al. 
1 Maja 9), Spółdz. Prac. Miejskich 
(ul. Długa 65, Jagiellońska 69, Kró
lowej Jadwigi 1, Pomorska 21). 
Paczki wydawane będą na listy i 
wnioski z dołączonymi kuponami 
29 i 30 kart zaopatrz. I kat. prac, z 
grudnia br. odstempl. okrągłą pie
częcią Żarz. Miejsk. wzgl. na kart
ki wyd. specjalnie w tym celu 
przez Wydz. Apr. i H. m. Bydg. 
bez wyżej wymienionych kuponów, 
które (podania z kuponami i kart
ki) punkty rozdz. zatrzymują u 
siebie. Kto w podanym terminie 
nie wykupi paczek, traci prawo do 
nich jak również do dalszego przy
działu na ode. 29 i 30.

Wydz. Apr. 1 H. m. Bydgoszczy 
komunikuje, że zarejestrowani 
pos. kart opał, mogą pobrać od 9 
do 13 bm. po 150 kg węgla na ku
pon »C“ dołączając ode. 37 karty 
żywn. I kat. prac, z września br. 
na skł. Kociński (Grunwaldzka 40 
i Grunwaldzka 156). Koks wyda 
skład w* terminie późniejszym.

Niezarejestrowani posiadacza 
kart opał, pobiorą po 150 kg wę
gla na kupon „C“ dołączając odo, 
37 kart żywn. I kat. prac, z wrze
śnia br. oraz po 100 kg koksu na 
kupon „F" na skł. „Społem* (Piu
sa XI) od 9 do 14 bm. W dniu po
bierania opału składy będą czynne 
od 8—16.

Ref. Apr. 1 Handlu przy Star. 
Pow. Bydg, podaje do wiad. iż w 
punktach rozdz. na terenie pow. ro
dziny kolejarzy posiadające karty 
dod. ,MK“, .D-3", ,MK' i ,M' o- 
trzymać mogą mleko świeże na gru
dzień na, nast, nr nr ode. „MK“ — 
.D-3" od nr 6 — 25, „MK" — »M* 
od nr 6—35 po Vs 1 na ode.

Niedziela sportowa
W niedzielę dnia 8 bm. odbędą 

się w Bydgoszczy następujące impre
zy sportowe:

Sala gimnastyczna (ul. Konar
skiego) g- 9 — rozgrywki w II gru
pie klasy B siatkówki męskiej.

Stadion Miejski g. 13. 30 — mecz 
piłkarski Polonia II — Wicher (So 
lec Kujawski),
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: * <Rf) Śledzie, konserwy mięsne
f ser UNRRA wydawane będą w To
runiu w czasie od 10 do 18 bm. na 
kup. 29 kart kat. I z listopada po 

.1 kg śledzi, w cenie 16 zł za kg, na 
‘ kup. 85 kart kat I tych samych 

kart po 500 g konserw mięsnych, na
• kup. 28 kart kat. II po 500 g i na 
kup. 11 kart kat .0' po 250 g, w 
cetiie 12 zł za 1 kg, na kup. 7 kart 
kat. .D* do lat 12 po 500 g sera 
UNRRA, w cenie 45 zł za 1 kg.

# (Rf) Komenda Ośrodka Harce- 
' rzy sprawiła dzieciom miłą niespo- 
’ dziankę w postaci pięknie urządzo
nego wieczoru św Mikołaja. Har- 

- eerski zespół teatralny wykonał sta
rannie przygotowaną okolicznościo
wą sztukę po czym do dzieci przybył 

i Św. Mikołaj obdarowując je licznymi 
podarunkami ufundowanymi przez 
harcerzy, RTPD i rodziców. Za uda
ną Imprezę, która sprawiła tyle ra- 

- dości wśród toruńskich dzieci należy 
wyrazić pod adresem organizatorów 
słowa pełne uznania.

# (Rf) W dniu 16 bm. w sali po
siedzeń SO w Toruniu odbędzie się 
walne zebranie Zrzesz. Prawn. De- 
mokr. na którym nastąpi m. in. 
wybór władz Koła,, wybór delegatów 
na zgromadzenie oddziałów i odczyt 
dr Szeligi pt. -Sytuacja Gospodar
cza Polski*

# (Rf) W dniu 15 bm. o g. 10 
w wielkiej sali RDK (Dwór Artusa) 
odbędzie się powiatowy zjazd rolni
ków, na którym poza sprawami czy
sto fachowymi, wygłoszone będą re
feraty natury gospodarczej.

; # (Rf) Ks. dr Adam Szafrański,
znakomity kaznodzieja, profesor 
.Wyższego Seminarium Duchownego 
w Kielcach wygłaszać będzie kazania 
w czasie od 8 do 15 grudnia w ko
ściele św. Jakuba na cześć NMP. 
Kazania głoszone będą podczas uro
czystych nieszporów, odprawianych 
o g 18. 80 s okazji oktawy NPNMP 
Proboszcz parafii św. Jakuba ks. J. 
Szych apeluje do parafian by w tych 
uroczystych nabożeństwach wzięli 
jak najliczniejszy udział
# (Rf) .Caritas Academies* i PCK 

przy UMK urządza dla studentów 
tradycyjny opłatek. Miejsce i dzień 
w którym uroczystość ta odbędzie się 
podany zostanie do wiadomości w 
najbliższym czasie

# (Rf) Przed SO w Toruniu sta
ną w najbliższym ezasie: Wł. Cie
sielski, WŁ Drąźewski, Z. Janków- । 
ski, Z. Wojciechowski, S- Wie
czorkiewicz i M. Sławikowski oskar
żeni o kradzież różnych przedmio
tów i rozkopywanie grobów na cmen
tarzach w Toruniu, Gnieźnie i Ino
wrocławiu. Oskarżeni wyrywali 
zmarłym złote zęby, zdejmowali 
pierścionki i obrączki oraz ubrania- 
Wymienieni grasowali w okresie od 
maja 1945 r. do lipca 1946 r. na te
renie pow. toruńskiego i sąsiednich 
jak równie na terenie Gniezna. Do 
zarzucanych im przestępstw złodzie
je nie przyznali się, spędzając winę 
na swych kolegów, którzy dotąd nie 
wpadli jeszcze w ręce władz bezpie
czeństwa.

# (Rf) W roku 1945/46 Zarząd 
Miejski w Toruniu wydatkował na 
remont budynków, reperacje i uzu
pełnienie — 44.112 zł, ubezpieczenie 
od ognia gmachu i kostiumów, re
kwizytów oraz mieszkanie dozorcy 

opal, światło i wodę — 
zł, czyszczenie kominów 

wywóz śmieci i czyszcze-
123 775,81 
— 110 ri, 
Bie ulic — 12. 295,40 zł. Sumy po
wyższe dotyczą Teatru Ziemi Pomor
skiej.

# (Rf) Na skrzyżowaniach ulic w 
Toruniu rozstawiono posterunki MO 
Belem wydawania instrukcji 1 wska
zówek, 
ulicę.

(Rf) 
■ Urzędu
odbyło się ostatnio w obecności ku
ratora Okręgu Szkolnego Pom. dr 
Skopowskiego, wiceprezydenta To
runia, p. Żółtowskiego i przedsta
wicielki Wojew. Urzędu WF i PW 
p. Robakowej otwarcie ogniska PW 
i PWK Po zakończeniu oficjalnego 
programu uroczystości 1 występach 
artystycznych młodzieży odbyła się 
Babawa taneczna, w której wzięli 
Udział również zaproszeni gości*

jak należy przechodzić przez

W gmachu Powiatowego 
WF i PW przy uL Wały

.......... ....... -i Kara więzienia ——

za kradzież towarów UNRRA
GRUDZIĄDZ (x). Przed SO w 

Grudziądzu stanęli starszy woźny 
miejski Karpiński i palacz Ronkow- 
ski, oskarżeni o kradzież towarów 
tekstylnych z darów UNRRA, spro
wadzonych w marcu br. i Bydgosz
czy przez tut. zarząd Op. Spot 
Funkcją Karpińskiego polegała na 
zorganizowaniu ludzi, z których po
mocą należało spakowane bele, w 
ilości 80, rozładować i umieścić v 
magazynie. Podczas wnoszenia to
waru na piętro jedna bela spadła na 
Rorikowskiego. Fo 
kowskl .zdobyczą' 
Karpińskim.

Obaj oskarżeni 
winy, a przestępstwo tłumaczą tym, 
że pobierali niską pensję, a rozłado
wanie transportów darów UNRRA 
było pracą nadprogramową, za któ-

rą nie otrzymali odpowiedniego wy
nagrodzenia W charakterze świad
ków sąd przesłuchał kilku urzędni
ków Op. SpoŁ którzy zeznali, że 
liczono wnoszone bele i że było ich 
razem 30 Tę też cyfrę zapodano w 
protokóle. Świadkowie wskazali na

fakt, ii w pewnej chwili w magazy
nie zgasło światło i być może, te 
wówczas przysunięto do owych 29 bel 
— 1 belę z poprz. transp. UNRRA.

Prokurator, uzasadniając oskarże
nie,, wniósł o przykładne ukaranie 
obu podsądnycli. Po zamknięciu 
przewodu i naradzie sąd wydał wy
rok, mocą którego Karpiński zasą
dzony został z pozbawieniem praw 
przez dwa lata, na jeden rok więzie
nia, a Ronowski na 8 mieś.

WŁOCŁAWEK

ukryciu jej Ron- 
podzielił się z

przyznają się do

INOWROCŁAW
al.

Ml PilMlJ liMfflj V iHWOllin
INOWROCŁAW (es). Ostatniemu 

zebraniu Komitetu Pomocy Zimowej, 
w którym udział wziął również pre
zydent miasta p. Adamowicz, prze
wodniczył wiceprezydent Kaliski. W 
sprawozdaniach podano do wiadomo
ści, że miasto zebrało dotąd 370.000 
zł w gotówce i 90-000 zł w towarach. 
W akcji tej wyróżniły się gminy 
Chełmce, Inowrocław—Zachód oraz 
Gniewkowo. Stan materialny naj
uboższych sfer miasta jest przeraża
jący, toteż Komitet ponawia apel do 
obywatelstwa zamożniejszego o szyb
ką pomoc. Z posiadanego funduszu 
zamierza się kupić węgiel, obuwie i 
garderobę dla dzieci. W tej chwili 
z pomocy korzysta 625 rodzin, 1.200 
dzieci szkolnych musi byó objętych 
akcją dożywiania.

Kasę Komitetu skutecznie zasila 
kupiectwo Inowrocławskie, płacąc 
dwukrotną cenę karty rejestracyjnej 
oraz rzemiosło. Pomoc zakładów mia
sta również jest wielka. Wiceprezy
dent Kaliski wspominając zbliża
jące srę święta, wykazał troskę o 
najbiedniejszych swych obywateli. 
Mówca spodziewa się, że społeczeń-

wywoła na twarzy w cienkich warun
kach żyjącego dziecka uśmiech 
wdzięczności za okazane serce.

Pododdział IKP Inowrocław. 
Król Jadwigi 28. teL 16-12.

KINA: Słońce: Nieuchwytny
Smith. Bałtyk: Nasz okręt.

APTEKA DYŻURNA: Apteka pod 
Orłem, Kościelna 4.

 (hj) W związku z zarządze
niem władz wojsk, prezydent miasta 
podaje do wiad. publ. co nast. :

.Pomiędzy Rządami Polski i An
glii została zawarta umowa regulu- 
jąca tryb wypłaty oszczędności, zło
żonych w bankach angielskich przez 
żołnierzy wracających do Polski a 
także dodatków rodź, dla rodzin lot
ników poległych w Anglii. Wypłat , - .
tych dokonywać będzie Narodowy , ®two 1 tym razem nie zawiedzie i 
Bank Polski w walucie złotowej we
dług ustalonego kursu po okazaniu 
odpow. dokumentów wydanych przez 
Post Office Savings Bank. O szcze
góły związane z wypłatą należy 
zwracać się w miarę potrzeby do 
Nar. Banku Polsk.

 (hj) W Starostwie Pow. odby
ło się zebranie Pow. Kom. Daniny 
Nar Po zagajeniu zebrania przez 
starostę p. Hałwę, wicestar. mgr 
Zalewski zacytował obecnym stawki 
Daniny obow. rolnictwo: od gospo
darstwa do 2 ha rolnik zobowiązany 
jest wpłacić 150 zł od 1 ha. Od 2—5 
ha — 200 zł, od 5—10 ha — 250 zł, 
od 10—20 ha — 300 zł, od 20—30 ha 
400 zł, ponad 30 ha— 500 zł od każ
dego ha. Ulgi 25% w Daninie otrzy
mają tylko ci rolnicy, którzy nie po
siadają ani krowy ani konia i ci, 
którzy przy przeprowadzeniu refor
my rolnej otrzymali do 10 ha ziemi.

 (hj) Koncert dla młodzieży 
szkolnej. Dnia 9 bm. w sali Teatru 
Miejskiego odbędzie się o g. 9 kon
cert dla młodzieży szkolnej. Wyko
nawcami koncertu będą artyści byd
goscy.

(i) W poniedziałek 9 bm. o g- 
19.30 pełnomocnik Rządu do spraw 
Daniny Narodowej p. Wiktor Ko- 
ściński z Warszawy wygłosi w ho
telu Bast interesujący odczyt na 
aktualny temat Daniny Narodowej. 
Niewątpliwie odczytem zajmą 
wszystkie warstwy społeczne, 
specjalnie sfery kupieckie, 
mieślnicze, rolnicze, wolne zawody, 
właściciele 
pracy.
WĄBRZEŹNO

GRUDZIĄDZ

się 
a 

rze-

nieruchomości i świat

GD (P). W ramach podjętej przez 
Urząd Wojewódzki akcji ekshumacji 
zwłok żołnierzy radzieckich, których 
groby znajdowały się na placach, 
rynkach, przy rowach itp. ekshumo
wano dotąd na terenie powiatu 124 
zwłok, które pochowano na cmen
tarzach żołnierzy Armii Czerwonej, 
wzgl. we wspólnych mogiłach na 
cmentarzach parafialnych katolic
kich. Na czele komisji zajmującej się 
tą akcją stoi lekarz pow. dr W. 
Wożniewski, przedst. Starostwa 
Pow. p. St. Żurawski oraz przed
stawiciele zarządów gminnych i par
tii polit. Uroczystości przeniesienia 
tych zwłok na miejsce wiecznego 
spoczynku odbyły się z udziałem 
przedstawicieli władz i partii, a 
także duchowieństwa i społeczeń
stwa. Nad grobami opiekę roztoczą 
komitety gminne, gromadzkie oraz 
Koła PCH.
BRZEŚĆ KUJAWSKI

(f) Urząd St. Cyw. w Brześciu 
Kujawskim zarejestrował w listopa
dzie 7 urodzeń, 7 małżeństw i 5 zgo-

TORUŃ (Rf)- W dniu 6 bm. o 
g. 19 w lokalu PCK przy ul. Żeglar
skiej 8 odbyło się zebranie członków 
SP — Koło śródmieście, na którym 
zapoznano obecnych B przebiegiem 
Kongresu SP w Warszawie, oraz 
omówiono sprawy organizacyjne i 
problem zbliżających się wyborów do 
Sejmu. Obecni wyrazili gotowość 
współpracy w dziele odbudowy zni
szczonej ojczyzny.

Sekretariat Stronnictwa Pracy w 
Toruniu,, czynny jest codziennie 
prócz niedziel i świąt w godz. od 
9 do 12 od 16 do 18, w domu przy 
ul. Żeglarskiej 27.
Ś WIECIE

Agentura — ul. Malogroblowa lip 
Przyjmule ogłoszenia l prenumeratę

£■ (x) .Miła sąsiadka'. Niej. He
lena Kozłowska z Grudziądza, wie
dząc, że jej sąsiedzi Janowscy wy
szli z mieszkania, otworzyła dobra
nym kluczem drzwi zabierając Ja^ 
nowskim garderobę, bieliznę i radio, 
na ogólną sumę 100. 000 zł. Część 
skradzionych rzeczy sprzedała na 
rynku, a część zatrzymała dla sie
bie. SO który sprawę 
skazał złodziejkę na 2 
nia z tym. że K. ze 
odprowadzona została 
celem odsiedzenia kary.

(x) Odbudowa miasta wchodzi na 
właściwe tory. Komitet Odbudowy 
Grudziądza powołał do życia szereg 
sekcji, m. in. sekcję oczyszczania 
miasta z gruzów, która na swym po
siedzeniu uchwaliła wezwać wszyst
kie zakłady pracy do stawienia przez 
jeden dzień w miesiącu ciągniczek 
z przyczepką i pracowników do łado-i 
wania i wywożenia gruzów. W re
zultacie stanie w jednym miesiącu 
do prac 26 ciągników i 318 pracow
ników Najpilniejsze do wykonania 
prace stanowią: Fara, róg uL Le
gionów i Słowackiego, uL Mickiewi
cza, Dworcowa. Radzyńska 1 Cheł
mińska.

rozpatrywał 
lata więzie- 
sali sądowej 
do więzienia

(żj) Popisy cyrku Jurgielewicza. 
Wysoka klasa popisów zręczności 
oraz eksperymentów z medium to 
część pierwsza imprezy. Drugą część 
stanowiły niezwykłe popisy ciężko- 
atletyczne Jana Hałaniewicza, który 
imponował nie tylko siłą ale umie
jętnością zużycia tej siły w ściśle 
określonym kierunku.

(żj) Przedstawienie pt. .Berna
detta z Lourdes*. Staraniem Carita
su przygotowuje młodzież szkolna 
pod kier. p. Babińskiej i in. wzrusz- 
historię sieroty niewidomej, która 
za wstawiennictwem pasterki Ber- 
nardetty odzyskuje wzrok i nawra
ca księżnę de la Vaile- Czciciele 
Niepokalanej mieli piękny przykład, 
że gorąca wiara daje nie tylko spo
kój serca i szczęście, ale i cuda 
zdziałać może. Takim właśnie cudem 
było nawrócenie burmistrza z Lour
des. Impreza ta tym więcej była 
godna poparcia, że cały zysk prze
znaczono na biednych.

powstał 
wybrano 
p. M.

o
g. 15 w 
Daninie

NOWE MIASTO LUBAWSKIE

P.

Ukarana lekkomyślność
INOWROCŁAW (re). Przed Wy

działem Karnym SO w Bydgoszczy 
odpowiadał 19-letni Ozorowski Wła
dysław zam. w Markowjcach pow. 
Mogilno, oskarżony o kradzież ze
garka i 1.100 gotówki na szkodę 
M. Brończyka.

Ozorowski był zatrudniony w cha
rakterze robotnika w fabryce .Sol
vay* w Mątwach. Pewnego dnia za
uważył on, że współkolega jego, 
Brończyk chował w szatni do szafki 
ubranie, do którego kieszeni włożył 
zegarek i 1.100 zł. Lekkomyślny 
chłopiec wyłamał kłódkę i popełnił 
przestępstwo.

Oskarżony przyznał się ze skruchą 
do winy i wyjaśnił, że kradzieży do
puścił się z lekkomyślności. Skusił 
go zegarek, którego nie mógł nabyć.

W wyniku rozprawy sąd skazał go 
na 10 mieś, więzienia z zawiesze
niem na 5 lat.

(a) Z inicjatywy burmistrza
- Śmierniaka otwarta została świetlica 
• dla pracowników miejskich. Jest to 

pierwsza świetlica zorganizowana 
. przy urzędzie w Nowym Mieście, Na 
, uroczystość otwarcia świetlicy zebra

li się przedstawiciele władz i partii 
oraz pracownicy miejscy. Otwarcia 

. dokonał burmistrz miasta, zaś aktu 
I poświęcenia ks. prób. Na zakoń
czenie podano skromny podwieczorek 
dla gości i pracowników miejskich.

(a) Otwarcie przedszkola w Bra- 
tianje. Pow. Kom. Qp. Społ. w 
Nowym Mieście Lub. założył przed
szkole w Bratiani*. Do szkółki u- 
częszcza 50 dzieci, które dożywia się 
dwa razy dziennie (śniadania i o- 
biad). Należy się spodziewać, że 
dzięki dzielnej przewodniczącej p. 
Dekarton,, która utrzymuje stały 
kontakt z PKOS, przedszkole wykzt- 
że żywą działalność. Kierownikiem 
PKOS jest p. Górski.
iiiiiiiiiinTniiiiiimniiiririiiT

CHOCEŃ

GD (f) Urząd Stanu Cywilnego w 
Choceniu zarejestrował w ciągu li
stopada 17 urodzeń, 7 ślubów, 16

ZAPOZNAŁEŚ Sl£
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O (f) Uroczystości w klasztorns 
OO Reformatów związane z trądy* 
cyjnym odpustem rozpoczęły się ub- 
soboty. Przez całą oktawę kazania 
głosić będą księża: Graczykowaki, 
Andrzejewski, Mazierski, LibrowsM 
Wieczorek i Olszyk. Uroczystości 
zakończą się nieszporami, które od
prawi ks. biskup Korszyński. Kla
sztor przez cały ezas oktawy będzi* 
iluminowany.

O (f) SOS dla Włocławka Karet
ka PCK tel. 13-32 w nocy 15-41. 
Lekarz dyż. dr Makohoński — Cy
ganka 18. Apteka dyż. 8-go Maja 
16 Straż Pożarna tel. 12-34.

O (f) Wydział Apr. i Handlu 
podaje do wiad. wszystkim zakła
dom pracy i Instytucjom, aby spo
rządziły wykazy imienne matek kar- 
miących i cięż, podając imię i naz
wisko i doki, adres tych, które po
bierały 1 pobierają karty .M* od 
września do grudnia. Wykazy złożyd 
należy do dnia 15 bm.

O (f) Od 9 do 11 bm. sprzedawa
ne będą wyprawki dla niemowląt w 
Spółdz. .Ogniwo* (3-go Maja 27/29) 
Matki, które dożyły podania do 
Ośrodka Zdr. • przyznanie im wy
prawek i którym zostały one przyz
nane, zgłoszą się w Wydz. Apr. w 
godz. od 9—12 w celu otrzymani* 
polecenia. W dniu 9 bm. zgłoszą się 
te, których nazw, rozpoczynają się 
na lit. A do H 10 bm. na lit. I do O 
a 11 bm. na lit. P do I

O (f) W Śmjłowicach 
Oddz. Caritasu. Prezesem 
p. J. Lisieckiego, sekr. 
Szewczykównę.

O (Ó Dziś w niedzielę o 
kinie .Bałtyk* referat
Narodowej wygłosi mgr Kościńskl, 
gł. dyr. Kom. Dan.

O (f) Ponowna rejestracja Oddzia
łów Straży Pożarnej. Na terenie 
pow. włocł. odbyła się rejestracja 
Straży Pożarnej — jako stowarzy
szenia wyższej użyteczności publ. > 
tym, że rejestr, przed wojną zgła
szają wznowienie swej działalności- 
Na terenie pow. istnieje 56 Straży 
Pożarnych.

O (f) -Tydzień Strażacki* w pow. 
włocławskim zorganizowany przez 
O. S. P. przyniósł 93- 941,50 do
chodu z czego 10% otrzyma Oddz. 
Pow. Zw. Str. Poż. we Włocł. U- 
zyskane fundusze idą na techn. za
opatrywanie Straży Poż.

O (f) Odbyło się tu zebranie Sek
cji Kobiet przy Zw. Zaw. Prac. 
Sam. w sali Rady Nar. pod prze- 
wodn. p. M. Koph. Na zebraniu 
poruszono sprawę urządz. Gwiazd
ki dla dzieci oraz ustalenia progr. 
uroczystości gwiazdk. Przewodn. 
Zw. Zaw. Prac. p. R. Marcinkow
ski zaapelował do zebranych, aby 
obowiązki przyjęte na siebie przy 
organizowaniu Gwiazdki wykonano 
należycie oraz zreferował sprawę ak
cji zbiórek na Gwiazdkę dla dzieci. 
Członkinie Zw. rozebrały między 
siebie dary UNRRA (sukienki i 
bieliznę), aby wyreperować je, a 
następnie rozdać dzieciom.

O (f) PCK. Przed zrealizowaniem 
swojej imprezy dochodowej (wieczo
ru czerwonokrzyskiego) Koło Mł. 
PCK przy szkole powsz. Nr 1 zwró
ciło sife do wszystkich Kół Mł. z pro
śbą o pomoc w rozsprzedaży biletów 
Najwięcej biletów rozsprzedało Koło 
przy Szkole Powsz. im. Długosza. 
Koto Mł. przy szkole Nr 1, nawiązać 
ło serdeczny kontakt z Kołem Ml 
PCK przy szkole powsz. w Piotr
kowie Kuj. 30 członków Koła, z o- 
piekunką p. H. Okupską na czele 
odwiedziło w dniu 1 bm. Koło MŁ 
Nr 1 we —Włocł Po śniadaniu, go
ście zwiedzili miasto, a następni* 
30 członków Koła Nr 1 — zaopieko
wało się swoimi gośćmi serdecznie, 
zabierając ich do swych domów na 
obiad, kolację i nocleg. Po obiedzie 
goście wzięli udział w Wieczerz* 
Czerwonokrzyskim, następnie w 
podwieczorku w świetlicy Koła nr 1.

(f) Pow. władze Aprow. spodzie
wają się w najbliższym czasie otrzy
mać przez Społem (spółdzielnia) do 
rozdziału artykuły odzieżowe eelem 
rozdzielenia ich wśród ludności w 
powiecie posiadającej karty odzież

(f) W ubiegłym tygodniu odbyły 
się zebrania w fabryce Celulozy. 
Poruszono sprawę planu 3-letniej 
gospodarki oraz ruchu 
botn.

(f) W dniu 10 bm. o g. 10 W 
gmachu Urz. Woj. w Bydgoszczy, 
odbędzie się zebranie organizacyjne 
w celu ukonstytuowania Woj Kom. 
Przeciwpowodziowej. Z Włocławka, 
przewidziany jest wyjazd delegacji 
a* Starostwa pow. i grodzkiego.

zawód, i ro
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Hogendori i Baran

leczą się w domu
ŁODŻ. Prawoskrzydłowy ŁKS-u 

Hogendorf Tadeusz po doznanej 
kontuzji na meczu niedzielnym z 
ZZK opuścił już szpital i przeby
wa na kuracji w domu. Hogen
dorf doznał ogólnego wstrząsu i 
lekarz zalecił mu przez 10 dni nie 
opuszczać łóżka. Baran Stanisław, 
reprezentacyjny gracz Polski, prze
bywa również w łóżku, z plastrem 
na naderwanym uchu i z opuchnię
tą twarzą po stracie 2 zębów. Do
legliwości te jednak nie są tak po
ważne, jak Hogendorfa. Ci dwaj 
piłkarze będą mogli dopiero koło 
lirgo rozpocząć normalny trening.
i

Finał w Melbourne
Bromwich-Schroeder
MELBOURNE. Do finału w tur

nieju tenisowym w Melbourne w 
grach pojedyńczych zakwalifiko
wali się: Australijczyk John 
Bromwich, który pokonał w pół
finale Amerykanina Gardnara 
Mulloy’a 6:0, 6:4, 7:9, 3:6, 6:4 i A- 
merykanin Ted Schroeder, po zwy
cięstwie nad Australijczykiem

Sidwellem 6:3, 4:6, 6:3, 6:4.
Finał Bromwicha i Schroedera, 

obu graczy, będących członkami 
swych ekip daviscupowych, ocze
kiwany jest z wielkim zaintereso
waniem.

„Warta" niepokonana
WARSZAWA. Drużyna bokser* 

ska „Warty" powróciła ze swego 
tournóe po Francji, gdzie w ostat
nim spotkaniu po raz drugi poko
nała wzmocniony zespół „Grun* 
waldu" w stosunku 10:6.

Kopenhaga-Huddersfield2:2
LONDYN. W meczu piłki nożnej 

rozegranym między kombinowa
nym zespołem z Kopenhagi i dn:* 
żyną angielskiej 1-ej ligi — Hud
dersfield padł wynik remisowy 2:2 
(1:1).

Dicristo biie Preys'a
BRUKSELA. Emil Dicristo, za

wodowy pięściarz wagi lekkiej, 
mistrz Francji, pokonał w walce 
o tytuł mistrza Europy Belga Jo
sepha Preys’a na punkty, po 15*lo 
rundowej walce.

"POLA"
mado 

ernikowo

F-ma istnieje od TOZtf a.

POLA
do 
pietnifióro

(Wyróżnia każda gospodyni

Pola “Lab. Chem. Bydgoszcz

Centrala Rzemieślnicza
WRZE SZCZ, ulica Grunwaldzka 52

poleca: Przybory szewskie, rymarskie 

oraz mydła Adamczewskiego

Ceny niskiel
84S8r

Ceny nlsklel

i»o®3Ewił«<M mu
refleklanta

na prowadzenie od dnia 1 stycznia 1947 roku 
naszej AGENTURY W STAROGARDZIE.

Zgłoszenia należy kierować do
administracji ilustrowanego kuriera 
POLSKIEGO W BYDGOSZCZY, Marszałka Focha 20

jfeupid? nostt montan s 
i ciemna parafinę K

WYTWÓRNIA CHEMICZNA 
PAST DO OBUWIA I PODŁÓG 

„BAŁTYK0
Bydgoszcz, ul. Grodzka 4. tei. 37-13

Zamialacowym za zaliczeniem

PRECYZYJNY WARSZTAT MECHANICZNY

B. TARGOŃSKI
Bydgoszcz, Al. 1 Maja 61, tal. ao-ot

Naprawiam maszyny do pisania, liczenie
- przerabiam na układ polski — Kupu'> 

maszyny wszelkich systemów. uszkodzo>
i części także. Hi.,

Czytelnik z Wybrzeża. Spraw
dzimy.

Wł. Kazimirska. Sopot. — Dru
gą nadesłaną pracę, być może wy
korzystamy później.

Z. Kołakowski, Zagórze. — Pro
jekt „aparatu" pomysłowy i bar
dzo starannie opracowany. Ma 
jednak i swoje wady.

Czytelnik „IKP‘* — Znamy tę 
sprawę nie gorzej od Pana, ale 
trudno znaleźć nam sposób na roz
wiązanie kwestii.

Wł, Piotrowski, Osieczna. — 
Sklep Śniegockiego w Poznaniu 
został zlikwidowany już dawno 
przed wojną, gdyż właściciel jego 
zmarł. Przedstawicielstwo na żą
dane przez Pana lampy w Pozna
niu nie istnieje.

Wł. Stachurski, Toruń. — Dzię
kujemy za słowa uznania. Wier
sze mają trochę częstochowskie 
rymy, ale zawierają szlachetne 
myśli. „Zbudź się narodzie" ce
chuje zbyt wielki patos. Nie jest 
to poezja. Radzimy czytać dużo 
dobrych poetów polskich. To uczy. 
Będzie Pan później pisał lepsze 
wiersze, ale poetą — zdaje się 
nam — nie będzie. Sąd trochę 
przykry, ale szczery. Pozdrawia
my Pana serdecznie.

b
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Dnia 5. 12. 1946 r. zasnął w Panu mój najdroższy mąż, nasz 

ukochany syn, brat i szwagier, ś. p.

Henryk Dyk
kupiec

przeżywszy lat 33.
W poniedziałek, dnia 9. bm. o godz. 9, odbędzie się wyprowa

dzenie zwłok z domu rodzinnego do kościoła farnego w Kcyni, skąd 
po nabożeństwie żałobnym nastąpi pogrzeb.

Żona, rodzice i rodzina
Nakło n/N. Kcynia w grudniu 1946 r. 74J5

Zakład pogrzebowy, Z. Drewka Bydgoszcz. Wełniany Rynek 9-

Dnia 5 listopada 1940 r. zmarł na wysiedleniu 
w Żyrardowie koło Warszawy

ks. Romuald Soltysiński
długoletni proboszcz parafii Rzadkwin 

prezes Wielkopolskiego Towarzystwa Kółek Rolniczych (WTKR)

Po ekshumacji i sprowadzeniu, zwłoki zostaną złożone do 
grobu na cmentarzu parafialnym w Rzadkwjnje we wtorek, dnia 
10 grudnia o godzinie 10-tej.

- ,, . , . »• komitet ooarsebowy.Rzadkwin. dnia 4. XII. 1946 r. (3453,

3A40r 7 A TATTZ'T * dużym wyborze na okresZjAJDA V> IV1 GWIAZDKOWY — poleca

(Oofff £tabaiO&k Uwaga — kupujemy celulloid każdej ilości.
PRAŁAT I WOLF .....- -i.a :..■■■• . „r-u

P o z n a ri, 27 Grudnia 3, telefon 13-20 PP. wytwórców zabawek prosimy o nawiązanie kontaktu z naszą firmą.

Sprzedaż aukcyjna futer
Centrala Zbytu Przemysłu Skórzanego w Łodzi podaje do wiadomości, że 
w dniu 12 grudnia 1946 r. o godz. 13-ej odbędzie się w magazynie C. Zb. P. S. w Łodzi, 
przy ul. Limanowskiego 166, aukcyjna sprzedaż niżej wyszczególnionych skórek futerkowych:

nJFoYMZllM/ nutrfetowyeh, kózkowych, króliczych 
naturalnych I farbowanych I Innych

PiŻfMOtiCÓW —
Lisów rudych
Imitacjei soboli, skunhsóu1, bibretów

nurków i Innych

1I

■

I

H Reflektanci zobowiązani są przed aukcją wykazać się Świadectwem Przemysłowym g 
na r. b. i wpłacić wadium w kwocie zł 50.000.— Oględziny i Informacje w Łodzi, pod g

= powyższym adresem w dniu 12 grudnia 1946 r. od godz. 9-tej do 12-tef w południe. 3439 r B
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na sezon rury, kolana do pieców kuchenki, 
naczynia kuchenne emaliowane garnki że- 
<>wne, palnik' karbidowe mosiężne w większych 

ilościach Wielki wybór - Niskie ceny 743,

Witold Lewandowski
Pałętam
SKŁAD AATYKUŁOY 
t E UZI T CE
BYDGOSZCZ. UUCA OŁUSa NR ab TELEFON 17-38 
lllIlHIllItlllllltllllliltlllitllllllllllllllllltllllHIIIlItlllllllllKIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIlIlnllllllllllllllM

Wznowiłem praktykę 
Dr med. K. Rekowski 
lekarz spec, chorób wewnętrznych 
BYDGOSZCZ Aleje 1 Maja 35 

Gadł. przyjęć. 12—13 14—18
7407 Telefon 29-33

(144»rWalizki, torebki, art. podróżne 

Wyroby zakopiańskie 

podarunkowe 2 A BAWI
iiiiiimiiiiinmiiimiiiiiiiiiiHiiiiiiiiimiiiiiiiiii 

najlepsza 3445 r 

rosuwAi <ło n*łosdhn>

Aleje 1 Maja 53. Telefon 3352Zakład ORTOPEDYCZNY Z. Lachowicz
BYDGOSZCZ, Aleje 1 Maja 22 - Telefon 19-41

PROTEZY noo rak APARATY ortopeayoane GORSETY 
ortopedyczne PODKŁADKI ood onore stopy. PASY nrte 
pukllnowe lecznicze. OBUW8E ortopedyczne 3111,

poleca
Bydgoszcz 
Aleja 1 Maja nr 42 
Telefon 12-45 7404

Wózki dziecięce, łóżka i łóżeczka me* 
talowe, zabawki, parasole i walizki 

„Nowy Bazar"

W 
es
X

STANDARD

(Pasta,

0

^obuihia
NATlUPMTYMIł 
ISZIACHCTNYCH 
WOSKACH

ZAKŁADY CHEMICZNE „BION" 
DR.M.WOJCIECHOWSKI i Ska 

; ADRES POCZTOWY „BIOH" KCYNIA TEŁ..66

7356

Aromaty owocowe 
Dla przemysłu spożywczego 
------ ’ cukierniczego •==■ 
F-ka aromatów owocowych 
Lodź, Śródmieiska Tl teł 200-32

PRACOWNIA DAMSKIEJ
BIELIZNY■ - ■ Stawiskiej 
wytworna bielizna trykotowa • ciepła 

-Jurt — Łódź ul. Koicluszkl 93 m M 
Przystanek przy ul. Stalina (Główne) 

Telefon 189-10 1846*

40 fot istniejąca 
bez towaru, z mieszkaniem obszer
nymi magazynami, w mniejszym ruch
liwym mieście, jest zaraz do wydzier
żawienia. Zgłoszenia tylko poważnych 
rellektantów z podaniem referencji 
uprasza się do I.K.P. Bydgoszcz pod 
nr „7374“

POLSKA HURTOWNIA GALANTERYJNA
Sprzedaż tylko hurtowa 174,
Wszelka drobna Galanteria i Konfekcjo

OZDOBY CHOINKOWE - howtncja ta zuUusnlem - Cenników nie wysyłamy

f Ozdoby oJuMttkowe
Hiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitimiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Lichtarzy ki, Lameta, „Włos anielski". Zimne 
ognie, Gwiazdy itp.
W wielkim wyborze po cenach ściśle hurtowych

3444 r

HURTOWNIA GALANTERII 
Ł. KORSKA I SKA 
ŁÓDŹ, PL. WOLNOŚCI 2 TEL. 156-52



■■■ 9tr. ft ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr S3S ■■■

timemalin
Pastardowbuujia

pasty do obuwia 
w Morach: czarny, brąz, wiśniowy, 
cfemno-brgzowy oraz biały

w Morach: mahoniowo farbująca 
ora* bezbarwna 

znano, cenione poleca: *M3r

Fabryka Techniczno-Chemiczna

KREMALIN”
Bydgoszcz, Bocianowo 25, tel. 31-63

Inżynier lub technolog 
iiiiiiiiiiiiiiiiuiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiininiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH 
na stanowisko kierownika (dyrektora) technicznego 

potrzebny
WARUNKI DOBRE - MIESZKANIE NA MIEJSCU

Odlewnia Drawski Młyn
po w. Czarnków, woj. poznańskie 3216r

UWIADOMIENIA

Uwaga Ziemie Odzyskanel 
Przedstawicielstwo firmy Zakład 
Reperacyjny Maszyn Biurowych 
J. Skarbonkiewicz w Bydgosz' 
czy, Pomorska 53, przyjmuje re
monty- konserwacje oraz zmia' 
nę alfabetu na układ polski. 
Przedstawicie] inż. W. Slyczko, 
Kwidzyn, Żelazna 1 Przedstawi
cielstwo zakupuje wszystkich 
systemów maszyny biurowe, na
wet zniszczone i połamane.

(3134r

Ł< ->■>"»
Wełnę owcza surowa skupu

je po cenie wolnorynkowej 
oraz zamienia na materiały. 
„Wełna", Bydgoszcz 3 Maja 22, 
tel 37-32. (7022

UWAGA!
Maszyny do Uczenia roczne 

— elektryczne „Fadt". ,>Sund- 
gtrand". „Rheinmetair, „Astra”, 
„Continental", „Mercedes-Eu- 
klid"- „Walther" „Hamman", 
„Brunswig" ..Monroe”. „Tha
les' oraz wszystkich systemów 
maszyny do pisania z długimi 
wałkami 48—65 cm natychmiast 
zakupi dla poważnej instytucji 
Zakład reperacyjny Maszyn 
Biurowych. Bydgoszcz, Pomor 
ska 53. tel 30'15. J Skarbonkle- 
wtcz Aktualne również maszy
ny Murowe nawet zniszczone i 
połamane.(3409r

Olejki perfumeryjne, mentol, 
olejek miętowy, glicerynę, su
rowce kosmetyczne. Zakupi 
każdą ilość „ENOLA". Łódź, 
Napiórkowskiego 24, tel 177-00. 
Przedstawiciel, Poznań, Krasiń
skiego 13 m 19 Kotkowska. 

______________________ (3263r
Kauczuk naturalny syntetycz

ny bunę. kupujemy „Reklama"- 
Łódź Piotrkowska 46 (3180r

Taśmę sznurowadlową w każ
dej ilości kupię, również białą 
Stanisław Naidek Łódź 6 go 
Sierpnia 30 tel 123-86 |3l81r

Włosie końskie, krowie ogo
ny sierść cieląt- kóz oraz zwie
rząt futerkowych kun, tchórzy, 
borsuków itp kupujemy bieżą
co w każdej ilości niacimv naj
wyższe ceny Faprvka szczo
tek i pędzli Bydgoszcz ul. 
Podgórna 7 tel I4-62 (7328

tłuszcze zwierzece roślinne, 
woski parafuję katatonie ku
puje stale .Kiemalin" Byd
goszcz Bocianowo 25 telefon 
31-63  (3226r

Pianina — hai monie — akor
deony — radioaparaty kupi Po
znańska Centrala Fortepianów, 
Poznań- Zygm Augusta 3/3. 

______________________ (3387r
Welne owczą kupuie każdą 

Ilość Przędzalnia Bvaqoszcz, 
Al I Maja 67 >3O'22r

3440r

KLINIKA WIECZNYCH

Piór
Kupno • Naprawa • Sprzedaż

Prędko, solidnie, tanio

Bydgoszcz, Al. 1 Maja 3 
Telefon 30-67

Fotoaparaty — Leica, Contax 
iłacimy najwyższe ceny- D/H 
Iwitezianka, Łódź, Piotrkowska

83, tel. 126-62. (3212r

Sklep przyborów szewskich 
w Łowiczu odstąpię wraz z to
warem i mieszkaniem. Tudzież
sprzedam maszynę kamaszni" 
czą prawo-ramienną Dirkop

Włosie — ogony końskie^ — ora2 dwie maszyny krawieckie. 
Wiadomość Łódź, „Owocarnia", 
Jaracza 16. (3424r

kupię. Rymaszewski, Łódź, 
Pomorska 41a/14. (3123r

Projektor do wyświetlania 
filmów — 16 mm kupię natych
miast. Of- IKP Bydgoszcz 
„7343".(7343

Nikiel w prętach 1 blachach, 
ebonit w prętach i płytach, 
stal nierdzewną w prętach ku
puje Fabryka Wodomierzy w 
Toruniu, Bydgoska 108. (3442r

Pośrednictwo kupna — sprze
daży nieruchomości przeprowa
dza Starkiewicz, Częstochowa, 
Aleja 38, tel. 2102 (3443r

Warszawska wytwórnia tore
bek damskich Ryszard Gajda, 
Łódź, Piotrkowska 31 (3000r

Krawaty, szale w dużym wy
borze poleca Wytwórnia 
„Atom" Łódź. Narutowicza 41.

(2228r
Pianino koncertowe, płyta 

metalowa — krzyżowe modera- 
ton, pierwszorzędne — nadzwy
czajna okazja 75 tysięcy. Po
znań, Ratajczaka Ha m. 115.

(3388r
Maszynę do podnoszenie 

oczek kupię. Wiadomość pro
szę: Cieszyn, Ratuszowa 7, Bie- 
lowicki. ((7440

K SPRZEDAŻ

Młyńskie kamienie turbiny 
wszystkie maszyny młyńskie, 
gaza, pasy siatki gurty nale
wy do kamieni itp oraz wszel
kie artykuły młyńskie Itp po
leca Eugeniusz Palaszewskl. 
Warszawa. Poznańska 38 (l50r

Zakład radia-roentgena
i elektrotechniki medycznej 7441

Henryk Rudek, Bydgoszcz, Pomorska 59/7, 13671

KUPUJEMY u
FOTO-APARATY - KINA 
Filmy 8—16 mm, patefony 
Płyty oraz części radiowe
POLECAMY _

APARATY RADIOWE g
Zakupuje wszelkie części I materiały do 
radia-roentgena i elektrotechniki medycznej

OZDOBY
województwo Pomorskie

dokonywuje Spółdzielnia

Ostrzega się przed nielegalnym nabyciem choinek)

Wysyłka prób
nych kompletów 
za zaliczeniem.
Nowoić z023r

BOMBY 
samoświecgcs 

Ceny hurtowe. 

„Reklama" Łódź 
Piotrkowska 46(|jodw.)

TORUŃ, ul. Mickiewicza 9, pok. 76
Telefon 641, wewn. 37 3090,

oraz przedstawicielstwa przy wszystkich Nadleśnictwach

KORZYSTNIE SPRZEDASZ 
tiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiininiM 

FOTO-APARAT lub KINO 8-16 mm 
różne Przybory fotograficzne, 
lampy projekcyjne, chemikalia, 
papiery, filmy, klinie Itp.

MOTORKI KAJAKOWE i KAJAKI 
TXX.KO 285

w Składnicy fotograficzna-Sportowej

Wyłączna spczedaż
na

CHOINEK
■Jjfazrf

Najsłynniejszy psychografo* 
log darem jasnowidzenia nie
omylnie przepowie każdemu je
go wydarzenia życiowe. Określi 
dokładnie charakter, kierunek, 
zdolności rady przeznaczenie 
Napisać pytania, datę urodze
nia. załączyć 50 rf zadatku Od
powiedz) za zaliczeniem-. -.Mar 
rtni' Kraków Skt. pocztowa 475 
______________________ (2606r

Stemple kauczukowe wyko
nuje ,EL-CHA-F1LM". War
szawa, Jerozolimskie 27 Pro
wincję informujemy listownie 

(2903r
Chcesz wstąpić dobrze w 

związek małżeński — nadeślij 
swoją fotografię, podaj datę u- 
rodzenia, bliższe dane o sobie 
oraz swoje życzenia. Nadeślij 
50 zł. — Wysyłamy płatne o- 
ferty. Gwarancja. Adresować: 
B Vapuro, Katowice- skrzynka 
pocztowa 376. (3199r

Bydgoszcz, Stary Rynek 20. tel.l8-B5

Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 45, tel. 29M

Potrzebny karmelkarz od za
raz, Oferty do Administracji 
IKP, Bydgoszcz pod ,.A. F.".

(7443

POSZUKIWANIA ’yjjl
Paczewskiego Antoniego po

szukuje Bołądź Czesław, zamie
szkały Toruń, ul. Bydgoska 58.

(301 Ir

Muraszko Stanisława poszu
kuje siostry Heleny Zawadzkiej, 
jej męża Józefa i dzieci- Wia
domości: Słupsk, Kołłątaja 24, 
m. 22. (3438r

Borodziuk Julię, zamieszkałą 
przed wojna Wilno, Słoneczna 
5, poszukuje brat. Wiadomość 
Bydgoszcz, Śląska 3/8. (7430

Koszule krawaty i szale mar 
SI „Krawei Polski’ poleca po 
cenach fabrycznych Wytwór 
nla Krawatów Koszul ■ Szali 
Edward Krysiak Łódź Piotrko
wska 136 (2025r

Parnikt oszczędnościowe 80, 
100. 120, 140 litrowe poleca Pa- 
łeszewski Warszawa. Poznań 
ska 38 I51r

Portret i fotografia, to naj
milszy podarunek gwiazdkowy. 
Wykona ci go Foto-Pilichow- 
ski. Bydgoszcz, Śniadeckich 24.

(3130r

Machowską Teklę i Leona 
z Wilna poszukuje Olga Ma
chowska, zam- Warszawa,- ul. 
Wrońskiego 15/24. (7428

Zamienię fortepian Bechstei- 
na na pianino — akordeon — 
radioaparat — harmonium — 
dopłata. Poznań, Zygm. Au
gusta 3/3. (3389r

rowski Bydgoszcz, 
ul Pomorska 21 
weiście '» ul Śnla 
deckich tel 38 69 

285 Sr

Wózki dziecięce 
autka, po cenach 
najniższych Ma
ńmy do szycia, 
gwarantowane po' 

W Czacho

Motory elektr. od 0,5 do 20 
KW nadeszły. „Techno", Byd
goszcz, Pomorska 7. (7437

Biellzoę dan.sK^ w dużym 
wyborze poieca Łotio Serafin'- 
Wirz ł.ńdŹ Nowottuejske 4 
____________________________ 126001

Do fabryk i wytworni 

cukierniczych 
polecam wszelkie surowce, przy- 
bory i maszyny cukiernicze. 
Fr. Łewandowicz. Inowrocław, 
Św Ducha 26, tel 1626, rok za
łożenia 1924 Firma odznaczona 
srebrnym medalem na Pomor
skie, Wystawie w Bydgoszczy.

(7423

Uwaga manicurzystkl! Lakie
ry -- Emalie na waqę po ce
nach tahrVczuvch ooleca Józef 
Popiawsk' Łódź • Sienkiewi
cza 63 tel 152-02 (3175r

Domv wille olace poleca — 
poszukuje .Cepos” Bydgoszcz, 
obecnie Dworcowa 9 Tel 3883.

(3135r

Fortepiany (Bechstein). pia
nina. harmonie okazyjnie Po
znańska Centrala Fortepianów 
Poznań Zygm Augusta 3Z3 

3386r

Sprzedam motocykl dwuset- 
kę na chodzie. Pamuła, Nowe. 
n/Wisłą, pow. Świecie- Rynek 
9.(7417

Futro damskie, noszone, w 
dobrym stanie, figura średnia 
do sprzedania- Zgłoszenia IKP, 
Bydgoszcz pod ,,7435”. (7435

Wytwórnia galanterii metalo
wej, Łódź, Zachodnia 47 poleca 
własnej produkcji: artystyczne 
lichtarzyki, choinkowe, kapsle 
do świecidełek szklanych, bla
szki z wąsami oraz maszynki 
do skoroszytów oraz znane ze 
swej dobroci wsuwki do wło
sów „Senorita”. (3447r

Paski damskie do pończoch, 
bardzo mocne, cena od 300 zł. 
Zapotrzebowanie kierować do 
Adro IKP- Łódź Piotrkowska 
66 Za zaliczeniem (3461 r

Rok zai 19.30 Zakład dla na
gi iw maszyn biurowych Lud
wik Lasowy Bydgoszcz ul. 
Śniadeckich 26 tel 14-57 orze- 
orowadza remontv maszyn 
wszelkich typów rodzaiów a 
to piszacych uczących • ou' 
cbalterymvch Części zapasowe 
na składzie Za wykonana przez 
nas pracę udzielamy awarancię. 
Przebudowa maszyn w czasie 
bezkonkurencyjnym Kupulemv 
stare maszvnv rzęsci Facho
we no-adv bezpłatnie ■'lOStr

Perfumy, kosmetyki, mydła. 
Pomorski Dom Handlowy- Byd
goszcz, Św. Jańska 2. Zamiej
scowi zaliczenie. (7171
-------------- 1-------------------------------------------------

Fotografie nagrobkowe (por 
celanowe) wykonuje „EL-CHA 
FILM”. Warszawa, Jerozolim 
skie 27 Prowincję informuje 
my listownie (29021

Fryzjerka — fryzjer męsk 
ewentualnie uczeń dla dokoń 
czenia nauki, utrzymaniem po 
trzebni zaraz. Ignaszczak, Chosz 
C23io, Pom. Zach- (3395

Inżynier technolog, specjali
sta z dziedziny przemysłu spo
żywczego, szuka odpowiedniego 
stanowiska Oferty IKP, Byd
goszcz pod .,7390'’. (7390

Kotoniarza względnie siłę 
przyuczoną jjrzyjmie Bydgoska 
Fabryka Pończoch, Bydgoszcz, 
Pomorska 80. (7357

Rutynowany kupiec, długole
tnia praktyka, przyjmie stano
wisko kierownicze hurtowni, 
spółdzielni. Specjalność bran
ża tekstylna Zgłoszenia do 
IKP, Bydgoszcz pod „Rutyno
wany”. (7354

Chłopca do biura z dobrymi 
Świadectwami poszukuje kan
celaria adwokacka, Bydgoszcz, 
ul- Jagiellońsko 2/11 p. (Pod 
arkadami)- (3466r

„Społem", Zakłady Wytwór
cze, Bydgoszcz, ul. Poznańska 
16 (dawniej „Lukullus) poszu
kuje specjalisty (specjalistki) 
do wyrobu drażetek oraz maj- 
Jra karmelarskiego. (7442

MATRYMONIALNE

Paniom zgrabnym, przystoj
nym, kulturalnym (pierwszeń
stwo sieroty), kończącym me
dycynę,, farmację lub stomatolo
gię proponuję pomoc i małżeń
stwo: kawaler. przystojny, 
kulturalny z wyższym wy
kształceniem- Oferty IKP, Byd
goszcz pod „Los". (7294

Kawaler, lat 26, wykwalifiko
wany rzemieślnik pozna ładną 
Janią. Cel matrymonialny. 
Oferty z fotografią IKP- Byd
goszcz pod „Piekarz-Cukier- 
nik”. (7431

Energiczny handlowiec zajmla 
aię interesem handl. samotnej 
pani. Cel matrymonialny, Łódź 
15 „Wspólnota"-________ (2906r

Dla siostry, wdowy, 38 lat z 
7-let- dzieckiem, własne mie
szkanie — szukam odpow. pana 
do lat 50 z dobrym charakte
rem. Najchętniej wdowca z 
dzieckiem. Cel matrymonialny. 
Oferty IKP, Bydgoszcz pod 
„Szczęście", (7432

Pani około czterdziestki, 
przystojna, kulturalna, nieza
leżna szuka w panu starszym 
na stanowisku odrobinę serca 
przyjaźni celem stworzenia ci
chej przystani. Cel matrymo
nialny. Zgłoszenia: Gdynia 1 
Poste-restante „Jesień". (3456r

Dla mej siostry, lat 36, wła
ścicielki nieruchomości, prowa
dzącej sklep poszukuję przyja
ciela życia. Cel matrymonialny. 
Oferty IKP. Bydgoszcz „Życie”. 

_______________________ (7420
Młodą- przystojną, zdrowa, 

dobrze zbudowaną, możliwie 
nie biedną, intelekt, która 
wniesie w dom ciepło, matczy
ną opiekę 7*let. córeczce, po
ślubi urzędnik 7 kat-, lat 33. 
Curriculum vitae, 2 fotografie — 
(jedną w całości) proszę prze
słać Częstochowa I, skrytka 
poczt. 38,______________ (3204r

Wdowa, lat 33, kochająca 
dzieci nieposiada własnych, z 
braku znajomości pozna naj
chętniej wdowca z dzieckiem 
do lat 45, by darzyć miłością 
sercem opieką matki. Cel ma
trymonialny. Oferty IKP, Byd
goszcz pod „Serce Matki"- 
_______________________ (7382

Kulturalna, zrównoważona, 
miłego usposobienia, lat 36, 
niezależna materialnie, pozna 
inteligentnego pana na stanowi
sku- Cel matrymonialny. Zgło
szenia IKP, Toruń pod „Maria”.

(3467r

— Nie umie pan stenografować! Nie umie pan dyspo
nować! Co pan właściwie umie robić?

— Nadgodziny panie dyrektorze.

Brukiam Zakładów Graficznych Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych w Bydgoszczy, ulica Jagiellońska Nr L

REDAKCJA l ADMINISTRACJA; Brdgoszcz, ul. Marł! focho te 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERATY W BYDGOSZCZY: 
ulica Jafllallońlka 2 (Po« Arkadami) - Telefon 2429

Zo nlodoręcmnle pisma ipowodowane ~yt»ia «l*9 "la adoo 
wiadomy. Rękopiiów nie camów.onycb Redakcjo nie twraco 

Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpow ada

I ODDZIAŁY „ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO' W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

OLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKICH ODRĘBNE WYDANIA „IKP" 
ORUKaRNIA POLSKA SPÓŁDZIELNI wydawniczej ..zryw- 

BYO OSZC Ul MARSZ '-OCHA TELEFON 18-99

OGŁOSZENIA; Drobne po 10 zł za słowo, ^oszukiwanie rodzin 
pracy 5 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów

Ogłoszenia milimetrowe: W reklcie 40 zł Za tekscRm 14 zł
Urzędowe prze ar$i 14 ’• Nekroiogi 12 *Ł ’ abelaryczne 

• b'tans« ’’O ił xo • mm Niedz eie święta 50% ifoiej.
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